
12 p aźd z i e r n ik a

13 p a ź d z i e r n ik a

14 p aźd z i e r n ik a

Komu księgarnię?
0 jv a  dn i tem u, pisząc o tiek a io g ó rsk id i terl^gamtecJs, zastana 

w ialiśm y się w  czyja ręce tra fi „L iteracka” pray  uMcy MarSac 
kiej. O kazuje się, że Z arząd M iejski ogłosił kctókur* o fert n a  tą 
placów kę. M ożna Je składać w sek re ta riac ie  p rezyden ta  (TJM, 
ul. Podgórna 22) do 18 hm. w łączała.

0 )

Granica „Nur fuer Deutsche"
Wczoraj n a  m oście w  S łubicach pod hasłeom „G ran ica ty lko

dla N iem ców ”, odbyła »i.<S zapow iedziana w czafe le j d*morc*Gr* 
cja m ieszkańców  Słubic.

Zgromadzona grupa nauczycieli oraz uczniów uczących «lą 
niemieckiego, stawiała pytania o sens-ich wysiłku, gdy będ^c* 
w zasięgu ręki kultura niemiecka przestaje być dla nich dostąp 
na. Domagano isię obustronnego otwarcia granicy..

«H>

Kto chce pracować w komisjach wybórcrych?
W rw iązku  z w yboram i na P rezydenta  Rzeczypospolitej PcJ- 

skiej, Z arząd M iejski w Z ielonej Górze przy jm uje  już Łgłosaenia 
kandydatów  do pracy w obwodowych kom isjach  w yborczych.

P a rtie  polityczne, organizacje społeczne mogą w  term in ie  do 
33 października br. zgłaszać kandydatów  do B iura R ady M iej­
skiej (Ratusz).

Zgłoszenie w inno zaw ierać dane osobowe, adre*. m iejsce pra 
cy. telefon p ry w a tn y  1 służbowy.

Indyw idualne  zgłoszenia należy składać osobiście. Hnforma- • 
cje m ożna uzyskać pod n u m eram i telefonów  — 705-79, 709-18, 
39-38. ,

997
Gorzowska policja poerufouj* skradzionego w nocy i  erwartku

na p ią tek  białego FSO  o num erach  GOA 339Y należącego do 
„Ziem i G orzow skiej”.

Jeud)

Napad w biały dzień

Rzecz w ydarzyła się w czw artek o godiz. 18 n a  k latce nohodo-
w ej przy ul. 1 M aja 17 w Zielonej Górze. Na schodzącą po scho­
dach m ieszkankę bloku napad ł m łody człowiek, używ ając gazu 
łzaw iącego. W yrw ał je j z rąk  torebkę, po ozym uciekł w  k ie ­
ru n k u  ul. W esołej. Po 10 m inu tach  przybyli w ezw ani przez są­
siadów  policjanci. Jedna  z sąsiadek, k tó ra  w idziała  przez m om ent 
nap astn ik a  uda ła  się z patro lem  do m iasta. Pół godziny później 
zatrzym ano osobnika, odpow iadającego rysopisem  przestępcy.

(MW)

Policja oceniła czw artek  (do godziny 17) Jako dzień względne 
t o  spokoju, o ile oczywiście nie liczyć efek tów  fałszyw ego aiar 
mu w  zielonogórskiej „sam ochodów ce”. Po inform ow ano nas m.in. 
o jednym  w łam aniu  i k ilku  kradzieżach.

Pogotow ie R atunkow e przew iozło w czoraj swoimi k are tkam i 
ponad trzydzieści osób, w tym  także z przychodni do szpitala.

Słońce przy grzało i z n ó w , niestety, zaczęto się palić. N ajczę­
ściej w lasach. S traż P ożarna gasiła pożar kiUcu arów  między 
Bogaczowem a Lubi a t owe m, w rejonie Żar, a także opodal J a ­
wiszowic, choć tam  bardzo  pomogła' okoliczna ludność. S trażacy 
ape lu ją  o zachow anie ostrożności podczas sobotnio-miedzie-lnych 
w ypraw  na grzyby.

Up)

P O G O D A
W eekend zapow iada rię ciepły i pogodny. W drień  tem p era­

tu ry  od 18 do 20 stopni, w nocy od 4 do 6 stopni. W iatr »łafcy 
i um iarkow any  południow o-zachodni 1 południowy.

Uwaga! W nocy lokalnie mgła.

285 dzień roku 
Eustachego i Maksymiliana

286 dzień roku 
Teofila i Edwarda

287 dzień roku 
Kaliksta i Bernarda

Dzień 
Edukacji Narodowej 

Do końca roku pozostało 
78 dni.
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w p o k ,  i a A N r  Z  ę . - A

MIESZKAĆ ifSOBIE
s. 4

T o w a rzy sk a  

G a z e ta  

Mowa

Paciorki różafica
„ —  O n  im  c h y b a  p o  d w a  w o rk i  s b o i a  d a ł ,  a b y  g a d a l i  a a

m n ie  —  d o m n ie m y w a . A n to n in a  i n a  Ir ilo g T am y  p sz e n ic y  
p rz e l ic z a  p o d ło ś ć  w i .  G o s p o d a rz e  ty jn  r a / e m  w o lą  m i l ­
c z e ć ” .

reportaż GRAŻYNY CUDAK

Bgc. Jan fniodek

Miech paranoja wraca 
do szpitala

s. 5

Z i e l o n o g ó r s k a

N r  5 W Y D A N IE  Ś W I Ą T E C Z N E
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5 0 0  z ł
Bo wygrania 4 mifieny! Najmrodzki chce s p a ć

Wepóinle * PC PIK -lem  „R uch” 
ogłaszamy 

konkurs d la sprzedaw ców .
K ioskarze, którzy pomogą w 

prom ocji nowego dziennika i w 
najbliższym  m iesiącu (od 15.10. 
do 15.11.) sprzedadzą najw ięcej z 
przydzielonych egzem plarzy Z ie­
lonogórskiej, G orzowskiej, G łogo­
w skiej „G azety N ow ej” o trzym ają

10 nagród 
po 400.800 zi!

Jak  dow iaduje się dzienn ikarz  
PAP, Zdzisław  N ajm rodzki, k tó ­
rego w zbudzający olbrzym ie zain­
teresow anie proces toczy się przed 
sądem  rejonow ym  K row odrza w 
K rakow ie, zam ierza ujaw nić' nie 
ty łkó  szczegóły sw oich b raw u ro ­
w ych ucieczek z w ięzień, aresztów  
i konw ojów  w Polsce i Czecho­
słow acji, ale także nazw iska 'u n k  
c jonariuszy  MSW, dzięki k tó ­
rym  ucieczki te były możliwe.

Z. N ajm rodzki chce u jaw nić  ta ­
kże okoliczności działań funkcjo­
nariuszy  MSW, którzy  um ożli­
w iali m u dokonyw anie w łam ań i 
kradzieży i którzy  czerpali z te ­
go korzyści. ;FA P)

Bomba na Dzień Nauczyciela?

Znów maraton 
na W iejskiej

W czw artek  rozpoczęły się w 
W arszaw ie trzydniow e obrady 
Sejm u. Po w ystąp ien iach  posłów 
głos zabrał w iceprem ier L. B a l­
cerowicz. W skazał przede w szyst­
kim  na n iespójności po jaw iające 
się w  w ypow iedziach posłów. Nie 
do pogodzenia, je s t,b o w iem  łago­
dzenie system u podatkow ego przy 
rów noczesnym  zw iększaniu w y­
d a tków  budżetow ych i rów nole­
głym  ograniczaniu  Inflacji. N ie­
m ożliw e jes t podw yższanie stopy 
procentow ej depozytów , a z a ra ­
zem zm niejszanie oprocentow ania 
kredytów . Za podobni* n ierealne 
uznał L. B alcerow icz dokonanie 
głębokich k o rek t realizow anego 
program u. Ich w prow adzenie o- 
znaczałoby stw orzenie program u 
całkow icie innego.

Izba p rzy ję ła  uchw ałę w sp ra ­
wie przebiegu rea lizac ji p ro g ra ­
mu stabilizacy jnego  gospodarki 
oraz budżetu  państw a.

Posłowie w ysłuchali także od­
powiedzi na p y tan ia  i in te rp e la ­
cje.

(PAP)

Najstarszy sołtys 
na rowerze

SZCZECIN. Michał Oporzalek
i  Dulic koto Węgrzyna w  woj. 
szczecińskim  jest najs tarszym  soł­
ty sem  w  Polsce. Mając skończone. 
90 lat energicznie rządzi w  m ie j ­
scu zamieszkania.' Ma ta k ie  w swo  
jej p ieczy dw ie  sąsiednie w ioski  
— P rzy toń  i Rogówek. Tereny  
sutego sołectwa objeżdża na rowe  
rze. W  90-teeie urodzin  m ieszkań  
cy wiosek ty c zy l i  mu, aby w 100 
rocznicą tyc ia  byl nadal sołtysem.

(PAP)

Mc Donald na wykopkach
W ła d z e  1 irY s ty tu c je  w s z y s tk ic h  s z c z e  

b ii z  Z S R tf  w z y w a j*  w s z y s tk ic h  d o  
w ie lk ie j  o f e n s y w y  p o d  k r y p to n i m e m  
„ z ie m n i a k ” .

T r w a  w ię c  p o w s z e c h n a  m o b i l iz a c ja .  
Z  o d s ie c z ą  p r z y b y ł y  p o s i łk i  t  z a g r a n i ­
c y . S a rn  p r e z e s  f i r m y  „M c D o n a ld " ,  
G e o rg e  C o h o n , p r z e b y w a j ą c y  z w iz y ­
t ą  w  M o s k w ie  w y r u s z y ł  n a  p o ]*  k o ł ­
c h o z u  im . 80-lecJa Z S H R . b y  d a ć  p r z y  
k ła d  s w o im  p r a c o w n ik o m .

B a z a r y  n a  razi®  n i*  z a re a g o w a ły  n a  
u d z i a ł  * z e fa  „ M c  D o n a ld a ” w  k a m ­
p a n i i  z i e m n i a c z a n e j  s p a d k ie m  c e n  n a  
z i e m n ia k i .  K U o g ra rn  ń a ć id  k o s z tu j#  o d  
p d lto -ra  Ao  t r s a c h  r u b l i .

lit  wypił
Na pozór „«płrytu«ssite" wyda.U 

*lę zw ykłą a fe rk ą  jak ich  w iele 
już przeżyliśm y w  peerelu I być 
może n ie jedną jeszcze będziem y 
obserw ow ać w R zeczypospolitej 
Polskiej. L uki w  przepisach, n ie ­
kom petencja  i n iedbalstw o u rzęd ­
ników  plus sp ry t obyw ateli ró w ­

na aię pieniądz. N a tym  p ros­
tym  rów nan iu  przez cale la ta  o- 
p ie ra ła  się polska p ry w a tn a  eko ­
nom ia. T ak  było i tym  razem  z 
tym , ie  o ile „podziem ną” tablicz 
kę m nożenia zna na  pam ięć eo 
d rug i P o lak  to  kw oty o jak ie  cho­

dzi w tym  w ypadku  są w y o b ra ia l-  
ne póki co d la  niew ielu.

Scenariusz by ł p rosty : alkohol 
sprow adzany  „na uży tek  w łasny” 
I oclony w ediug „n iehandlow ej” 
ta ry fy  by ł przez p ryw atnych  Im­
porterów  sp rzedaw any  placów kom  
sprzedaży detalicznej. Od w a rto i-  
ci tran sak c ji odprow adzano po­
datek  w  w ysokości 7,5 proc. I  tak  
rip. R obert K siążek * KFN sp ro ­
wadził do Polski 129.51(5 litrów  
sp iry tusu . A ndrzej Z latkow skl t  
H am burga £3.409 litrów  wódki, 
Jan  K 0n a r r7.ak-W ir.hel przywiózł 
s B erlina Zachodniego 1050 b u te ­
lek wódki.

„Abel”?
Je#t rwłesą oczyw istą, tą  p ry ­

w a tn y  im porte r nie by ł w  stan ie  
na w łasną  ręk ę  rozprow adzić k il­
k u se t tysięcy litró w  sp iry tu su . W 
tym  m iejscu p o jaw ia ją  się różne 
go rodzaju  p ry w atn e  spółki, k tó ­
ry m  w  ow ym  czasie n ie  opłacało 
się sprow adzać alkoholu  (p rzyna j­
m niej oficjalnie) ze w zględu na  
cło, k tó re  w obrocie handlow ym  
w ynosiło 100 proc. w arto śc i to ­
w aru . Te w łaśn ie  spółki zajm ow a 
ły się rozlew aniem  i rozprow a­
dzaniem  alkoholu  sprow adzonego 
przez osoby p ryw atne . N ie m ożna 
oczywiście w ykluczyć, ie  p ry w a t­
ni Im porterzy  robili za „w ieszaka” 
służąc spółkom  sw oją osobą i n a ­
zw iskiem .

27 listopada 1989 roku  podwyż 
szono eto n a  alkoho l im portow a 
n y  na  uży tek  „w łasny” (65 tys. zł 
za li tr  sp iry tu su  i 30 tys. zł za 
litr  wódki). R uch w  in te resie  n ie ­
co ostygł. 1 styczn ia  1990 r . zo­
sta ły  ustalone jednolite, 100 proc. 
staw ki celne oraz 800 proc. po­
da tek  obrotow y. C ysternam i „na 
w łasne po trzeby” m ogły im por­
tow ać alkohol ty lko osoby zam ie­
szkałe za granicą. Przepis nak łada ł 
na nie podatek obrotow y w w y-

r o t  R. PojwwosM

s o k o l i  W proc. w  przypadku }#
żeli przeznaczyły  to w ar do sprze 
dąży. Jed n ak  najczęściej osoby te 
po up łynn ien iu  ład u n k u  w raca ­
ły  do dom u n ie  płacąc ani zło­
tów ki, bądź płacąc przysłow iow e 
złam ane grosze. Robert K siąiek, 
który powierzył alkohol q w ar­
tości 1.024.411.008 zl spółce „TTN’1 - 
TECH” z Żar otrzymał od niej 
8.875.210.300 *1 po odtrąceniu o- 
p ła ty  skarbowej w  w ysokości 
557.449.460 zł. Tym czasem  operac 
ja ta powinna być opo­
datkowana według stawek ob­
ro tow ych cc dałoby kw otę 
5.202.861.864 zł. Robert K siążek 

w yjechał do RFN n ie  w yrów nu jąc  
różnicy. A ndrzej Z latkow ski poin­
form ow ał służby celne, że alkohol 
je s t przeznaczony dla PSS „Spo­
łem ” w Zielonej: G órze podczas, 
gdy f irm a  ta  nie zamawiała i nie 
o trzym ała  tak ie j przesyłki. Przy  
k ładów  tego typu  można w ym ie­
rać wiele.

(Ciąg datosy na «tr. t)

:h 
ja

„  . . .  ‘'e e y j j i  zag ran ia  w produkcji
Z  M A R i Ą  K L t f t i W f f J Z  fyrl;cc‘ ®.4elewUyjDCi ~  w "Labi-

— Nie ukryw am , że przy jęłam  
p. tę rolę ze w zględów finansow ych.

Fot. Czurtowtki i W ieirberp

Bom bowy dowcip, w ypróbow any w środę w now osolsklm  ho­
telu „Solan”, został pow tórzony. W czw artek  ran o  sygnał o pod­
łożeniu bom by otrzym ał Zespół Szkół Sam ochodow ych w Z ielonej 
Górze. W ezwano policję, ka re tk ę  pogotowia, uczniów  i nauczy 
cieli ew akuow ano z budynku. Z K rosna ściągnięto ' saperów .

A m ator „bom b” urządził m akabryczny  spek tak l w  p rzed­
dzień nauczycielskiego św ięta.

Z ielonogórska policja prow adzi dochodzenie. (aad)
PS. Ja k  dow iedzieliśm y się, w czw artek  zanotow ano w kra 

24 tego ty p u  koszm arne dow cipy, np. w  D rezdenku, w  Szkole 
Podstaw ow ej n r 2.

Saperzy  nic na izezą^cae n ie z iia leź li
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Ile wypił „Atol” ?

Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej
WARSZAYVA. Państw ow a K om isja W yborcza, k tó ra  zebrała 

M  w  czw artek  na sw ym  drugim  posiedzeniu, pow ołała 49 w  o- 
K w cdzkicn kom isji w yborczych oraz sw ą inspekcją* 

Pcwtenowiono rozpocząć od p ią tku  12 bm. dy*u'ry członków 
feomisjl w siedzib;e PK W  — dia p rzyjm ow ania dokum entów  
zw iązanych ze zgłaszaniem  kandydatów  na prezydenta.

Ile dla katechety?
w V  -[T f  1  ?z 'v a rtek  Sejm ow a Kcxmi»ja E dukacji, N au­
k i i Postępu  Technicznego rozpatrzy ła  i pozytyw ni* zaopinio­
w ała zarządzenie m in is tra  edukacji narodow ej w  spraw ie w y­
nagradzan ia  nauczycieli. W spom niane zarządzenie — jak  w y ja 
łn*ła uczestnicząca w posiedzeniu w icem in is ter A nna R adziw iłł 

w iąże s:ę z w prow adzoną co k w a rta ł rew alo ryzacją  p iać n a ­
uczycieli a  ponadto  z rozpoczętą w szkołach n au k ą  relig ii. Otóż 
dokum ent m in is te ria lny  w prow adza zasady uznaw an ia  kw alifi­
k ac ji katechetycznych  i „przeliczeniu ich” na  nofm alną  tabele 
p łac  nauczycieli.

Posłów  in teresow ała  także p rak ty k a  zaw ieran ia  tzw. bezp ła t­
nych  um ów  — zleceń z osobam i uczącym i , w  szkołach religii. 
P rzedstaw iciel M in iste rstw a  E dukacji N arodow ej stw ierdził ż e ' 
kodeks cyw ilny przew idu je  tego rodzaju  um ow y, a  ponadto  
kw estie  zostały omówione i postanow ione w spólnie z ep iskopa­
tem . G eneraln ie  owe um ow y — zlecenia są spraw ą tym czasow ą 
gdy* w  now ym  roku  zostania to  u regulow ane w  inny sposób.

Wracają do zdrowia
K IELCE. Ja k  dow iaduje się dzienn ikarz  P A P  26 poszkodow a­

nych i ran n y ch  w  środow ej k a tas tro fie  kolejow ej do jak ie j do- 
«zło koło  Jęd rze jow a (woj. kieleckie) w raca  do zdrow ia. 11 bm. 
w  południe n a  szlaku kolejow ym  W arszaw a — K raków  został 
przyw rócony  no rm aln y  ruch  pociągów  po ab u torach. (PAP)

Polski lek na AIDS
WARSZAW A. AZT — bardzo drogi lek  p rzed łużający  życie 

chorym  na AIDS i opóźniający w ystąpienie  pełnych objaw ów  
choroby u nosicieli w irusa HIV, p rodukow any  do te j pory ty l ­
ko  n a  Zachodzie, może być w ytw arzany  w  Polsce — tw ierdzą 
założyciele F undac ji Rozwoju D iagnostyki i T erapii.

P re p a ra t może być o połow ę tańszy od produkow anego przez 
firm ę  B oroughs W ellcome, jeśli związek w yjściow y do jego w y 
tw orzenia  — tym idyna będzie pozyskiw any ze fró d e ł biologie z 
ty c h  (m lecz ry b  m orskich).

F undacja  Rozwoju D iagnostyki i T erap ii nie m a jednak  w y­
starczających  środków  n a  u ruchom ien ie , p ro d u k c ji Czy tn a jd ą  
Się rponsorzy tego przedsięw zięcia? D la zain teresow anych n r 
k o n ta  fundacji — X O PKO B ank Państw ow y W arszaw a n r 
1603-500601-131.
Hupafowski nadal prezesem NIK

WARSZAW A. T adeusz H upałow skl jest nada l prezesem  N aj- 
wyzszej^ Izby K ontroli. K olejny  ra z  Sejm  Odłożył — do bliżej 
n ieokreślone j przyszłości — zm ianę na  tym  stanow isku. W 
czw artek  w niosek o nie podejm ow anie spraw y uzyskał w ię­
kszość 7 głosów.

W przeddzień  posiedzenia T. H upałow ski w  liście do m a tsz z l  
ka  Sejm u w yraził przekonanie , że Izba podejm ie decyzją o od­
w ołan iu  go z fu n k c ji prezesa NIK. P rzypom niał, że prośbę w tej 
sp raw ie złożył w  kw ie tn iu  br.
Ukfad niemiecki ratyfikowany

, W ASZYNGTON. S enat am ery k ań sk i ra ty fik o w ał jednogłośnie 
uk ład  o ostatecznym  uregu low an iu  stosunku do zjednoczonych 
N iem ieć, podpisany 12 w rześnia w M oskwie przez S tany Z jed ­
noczone, Zw iązek Radziecki, W ielką B ry tan ię , F rancję , R epubli­
kę-Federa lną  N iemiec i N iem iecką R epublikę D em okratyczną.

Senatorowie o pomocy społecznej
WARSZAWA. 11 bm., n a  posiedzeniu sem ickiej kom isji i poii- 

t}k i ipotecznej zdrow ia, rządow y p ro jek t u staw y  o pomocy spo 
łecznej oceniono jako  dobry, przygotow any w sposób prófeśjonal 
ny. A probatę zyskał zwłaszcza fak t, że uw zględniono rolę sa­
m orządu tery torialnego , k tó ry  jest — zgodnie z p ro jek tem  — 
najw ażniejszym  organizatorem  pomocy społecznej. N ieliczne 
uw agi dotyczyły głów nie potrzeby uw zględnienia w  w iększym  
stopniu  sp raw , ochrony m acierzyństw a. Po w ystąp ien iu  z in i­
c ja tyw ą ustaw odaw czą ochrony życia poczętego, na  Senacie spo 
czywa tera?. — argum entow ano — zw iększenie trosk i o sam otne 
m a tk i i rodziny  w ielodzietne.

Protest w sprawie incydentu
WARSZAWA. D yrek to r D epartam en tu  K onsu larnego  i Wv- 

chodźstw a przekazał radcy  am basady  ZSRR w W arszaw ie p ro ­
tes t w  spraw ie incyden tu  n a  przejściu g ranicznym  w  dniu  7 bm. 
W dniu  tym  przeciw ko polskim  podróżnym  w ładze graniczne 
ZSRR zastosow ały przem oc fizyczną z użyciem  sił porządko­
wych, gazu obezw ładniającego oraz psów.

W proteście podkreślono, że incydent ten  stanow i jaskraw y 
p rzykład  naru szan ia  p raw a do podróży i pozostaje w  sprzecz­
ności z procesem  KBWE oraz rażąco  odbiega od polityki obu 
rządów  m ającej na celu zbliżenie społeczeństw  P olski "i ZSRR 
poprzez u ła tw ian ie  w zajem nych kontaktów .
Nagroda UNESCO dla Havla

PARYŻ. N agrodę UNESCO za 1990 rok w  dziedzinie obrony 
p raw  człowieka przyznano prezydentow i Czechosłow acji V acla- 
vowi HavlowŁ N agroda zostania w ręczona 10 grudnia, w rocznicę 
przy jęcia  pow szechnej dek larac ji p raw  człow ieka. Inform ację
n a  ten  tem at p rzekazał w czw artek  w  Paryżu  dyrek to r g enera l­
ny UNESCO Federico M ayor.

(PAP)

(CiĄg dalszy ze str. 1)

Od stycznia 1989 do czerw ca 
1990 do hand lu  w  w ojew ództw ie 
zielonogórskim  tra fiło  729.000 li­
trów  sp iry tusu . Ceny by ły  zdecy 
dow anie niższe od k ra jow ych  i 
um ożliw iały zastosow anie w yż­
szych marż.

Jednym  * najw iększych dostaw  
ców na  ry n k u  zielonogórskim  by ­
ła  spółka „A bel”, k tó ra  sp rzeda­
ła alkohol o w artości 4.397.000.000 
zł. Je s t to ty lko n iew ielka część, 
gdyż w  ogóle' „A bel” rozprow a­
dził po k ra ju  1.248.700 litrów  spi 
ry tu su  i w ódek o w artości ponad 
54 m iliardów  złotych. Większość 
sp iry tusu  rozlew ano z cystern  ko 
rzysta jąc  z usług (m .in. „Polm o­
su”). W ty m  roku  rozlew  na zle 
cenie „A bla” prow adziła spółka 
„A pina”. K ontro la  te j spółki wy 
kazała, że pobierano od „A bla” 
bardzo w ysoki? op łaty  — 9140 zł 
za bu te lkę  0,5 li tra  i 18210 zł za 
bu te lkę  o pojem ności 0,3 litra . 
J a k  s tw ierdza  prptokół NIK „sto 
sow anie tych  cen  um ożliw iło „w y 
ląszen ie” z opodatkow ania w  I 
półroczu 19S0 r. w pływ ów  spółki 
„A pina” z ty tu łu  rozlew u a l­
koholu o łącznej w artości 
7.559.088.970 zł, gdyż . działalność 
ta  w  roku  b ieżącym  była  Zwoi ni o 
na od podatku  obrotowego. W y­
soki koszt usług rozlew niczych 
m iał rów nież w pływ  na  poziom

podatku  dochodowego płaconego
przez zleceniodawcę, tj. spółkę 
„A bel”. „W arto w  tym  m iejscu 

zaznaczyć, że prezesem  obu spółek 
jes t ta  sam a osoba — Janusz 
de Nałęcz M roczkowski.

C iekaw ie w yg ląda ją  rów nież ce 
ny  im portow anego alkoholu. Spół 
k a  „G am a” kupow ała  g in  po 0,34 
DM za litr . N IK  przypuszcza, że 
cena mogła być celowo zaniżona 
w  celu obniżenia cła. Zaniżenie 
to w edług szacunkow ych obliczeń 
wynosi 2:161.000.000 zł.

Ten sam  gin „G am a” sprzeda­
w ała „A blow i” za 17 tys. li tr  od 
te j ceny naliczono podatek  obro 
tow y  w  w ysokości 75' proc. K upio 
ny  i zakonfekcjonow any przez 
„A bla” gin tra fia ł do sprzedaży 
w cenie 36 tys. zł za li tr  jednak  
już bez opodatkow ania. W tym  
w ypadku  szacunkow e uszczuple­
nie podatku  wyniosło około 
4.141.000.000 zł.

Rzecz cała jest, jak  widać, zło 
żona. W te j chw ili znam y tylko 
w ynik i badań  N ajw yższej Izby 
K ontroli. Jak  in fo rm uje  C ezary 
K rzesiek — rzecznik p ro k u ra to ra  
w ojew ódzkiego w  Z ielonej Górze 
w te j sp raw ie  Wszczęto już śledź 
two. Być może w y jdą  na  ja w n ie  
znane dotychczas szczegóły, pad ­
ną nazw iska. W ówczas do spraw y 
w rócim y.

SŁAW OMIR GO WIN'

r o z m o w a m w ę j -  Łącznik sztabu

Nobel dla 6. Paza
W ybitny pisarz m eksykański 

O ctaylo P az został lau rea tem  n a ­
grody N obla w  dziedzinie lite ra ­
tu ry  za rok 1990 — ogłosiła w 
czw artek  szw edzka A kadem ia L i­
te ra tu ry . L au rea t o trzym a czek w 
wysokości 4 m in koron  szw edz­
kich (700 tys. dolarów),

(PAP)

Za b a w a  nie z  taj 
ziemi

Mieszkańcy wsi N adaw  koło Ko­
szalina od kilku d*i wieczorami Ma­
ją nieziemską rozrywkę, która poja­
wiła się na leśnej, polanie, .Jest tó 
świetlisty krążek, k tó ry  utrzym u­
je się 10—25 rft nad ziemią. Co pe­
wien czas em anuje w  górę strum ień 
światła. Gdy ktoś próbuje się źbjł- 
żyć, krążek oddala się. UFQ m oir.i 
obserwować co wieczór.

Sprawa Milewskiego
W zw iązku z aresztow aniem  

M irosław a M ilew skiego i re la ­
cjam i z konferencji p raso ­
w ej k ierow nictw a MSW po­
św ięconej te j spraw ie, przew odni 
czący ówczesnego zespołu orzeka 
jącego C en tra lne j K om isji K ontro  
li p a rty jn e j PZPR  Tadeusz No­
w icki przekazał PA P ośw iadcze­
nie: S praw a M irosław a M ilewskie 
go rozpatryw ana była przez ko­
m isję w 1985 r. P odstaw ą rozpa 
try w am a  te j spraw y była decyzja 
B iura  Politycznego zalecająca oće 
nę polityczno-m oralnfij odpow ie­
dzialności byłego członka b iu ra  i 
m in is tra  spraw  w enętrznych. Ko 
m:isja. zgodnie ze sta tu tem  PZPR  
i £>ó zapoznaniu ślę ze w szystki­
mi okolicznościam i postanow iła 
w ydalić M irosław a M ilew skiego z 
partii. Skierow anie spraw y M. 
M ilewskiego, k tó ry  przestał już 
był członkiem  w ładz i pąrtii, nie 
należało  dó kom petencji CKK P.

P rezydencka kam pania  w ybor­
cza Lecha W ałęsy — dotąd prów a 
dzona spontanicznie — przybiera  
zorganizow aną form ę. W G dańsku 
pow stał Sztab W yborczy, którego 
p racam i k ieru je  Jacek  M erkel. 
Szef Sztabu nie należy do żadnej 
p a rtii politycznej, a w  „Solidarnoś 
ci” nie pełn i żadnej funkcji. „Ma 
m y um ożliw ić Wałęsie — m ów i 
M erkel — zapew nienie niezbędne 
go w pływ u na  przebieg kam pan ii”.

Na terenie w ojew ództw a zielo­
nogórskiego Łącznikiem  Sztabu 
Wyborczego Lecha W ałęsy jest 
STEFAN MIKUŁA.

— D laczego pan?
— M oją kan d y d atu rę  w yłoniono 

w w yniku  konsu ltacji Z arządu Re 
gionu zielonogórskiej „S” i Porożu 
m ienia C entrum , do którego na le ­
żę.

— N ajpiln iejszym  obecnie zada­
niem  jes t d la w as zebranie m in i­
m um  100 tys. podpisów w yborców  
popierających  Wałęsę.

— Z am ierzam y zebrać tych pod 
pisów m ożliw ie d-użo, bow iem  ich 
liczba św iadczyć będzie o sile po 
parc ia  dla W ałęsy. W siedzibie 
zielonogórskiego K om itetu  Obywa 
telskiego (ul. W esterp latte  30, tel. 
59-27) o trzym ać m ożna wszelkie 
in form acje, a  także arkusze do 
zbieran ia  podpisów.

— Jak  liczny jest pański Sztab?
— Na razie jestem  sam, liczę 

jednak  na w sparcie ze strony ko­
m itetów  obyw atelskich, k tóre w

Wałęsy

poprzednich kam paniach  w ybór- nie. 
czyćh św ietn ie się spraw dziły.

— M a pa.n pew ność, t s  wssyst* 
ki* kom itety  obyw atelskie poprą 
k an d y d a tu rę  W ałęsy?

— To nie jes t takie  oczywista, 
poniew aż w  kom itetach  są zwo­
lennicy różnych ugrupow ali, i  
ROAD i z C entrum . Dziś, podczas 
spo tkan ia  kom itetów  obyw ate l­
skich woj. zielonogórskiego będę 
s ta ra ł się rozeznać na czyją pomoc 
mogę liczyć, kto pójdzie za W ałę­
są.

— Jak im  funduszem  pan dyspo 
nuje?

— W krótce rozpoczniem y sprz* 
daw anie cegiełek, zaś sponsorow a 
nie kam panii w yborczej przez oso 
by praw ne i fizyczne bę­
dzie m ożliw e dopiero po 
zare jestrow an iu  Lecha W a­
łęsy jako  kandydata . W p ia t doko 
nyw ać będzie m ożna w m oim  biu 
rze lub na konto Sztabu  W ybor­
czego w G dańsku. (Bank G dańslji 
l / O  G dańsk-W rzeszcz 301804- 
904555-132). W 2 m iesiące po  w y­
borach będę m usiał rozliczyć się 
z zebranych pieniędzy.

,— Czy Lech W ałęsa pojaw i się 
w naszym  regionie?

— Tak, 5 listopada będzie-on w  
Gorzowie, zaś następnego dnia 
przyjadzie do Zielonej Góry. O 
m iejscu  i cza-sie spo tkania  poin­
fo rm ujem y w późniejszym  te rm i-

X oto w al ks.

W c zt e r y  o c z y :

Szewardnadze -  Skubiszewski
W czw artek  ran o  w M oskwie 

rozpoczęły się rozm ow y m in istrów  
sp raw  zagranicznych Polski i 
Zw iązku Radzieckiego — K rzy­
sztofa Skubiszew skiego i E duarda 
Szew ardnadze. Szef polskiej dyplo 
m acji przebyw a z sześciodniową 
w izytą oficjalną na  zaproszenie 
rządu radzieckiego.

C zw artkow e spotkanie rozpoCzę 
ło się k ilkunastóm inu tow ą rozm o 
w ą obu m in istrów  w cztery oczy, 
po czym członkow ie obu delega­

cji spotkali się na posiedzeniu 
p lenarnym . W itając polskiego go 
ścia, m in ister E. Szew ardnadze 
zazanaczył, że stosunki polsko-ra 
dzieckic,- w ym agające pew nej dy 
nam izacji, są jednym  z najw ażniej 
szych ogniw w budow ie now ej 
Europy. K. Skubiszew ski podkre 
ślił, że pow inny one mieć charak  
te r  funkcjonalńy . Ocenił, iż sto­
sunki m iędzy ZSRR i Rzeczpospo 
litą  Polską cechują głębokie zmia 
ny przy zachow aniu pew nej stabi 
lizacji.

S y p i m m m
ZATRUDNIĘ w ykw alifikow ane 
kraw cow e — do szycia ociepla­
nych płaszczy. Głogów, Obr. Po­
koju  3 — spółdzielnia „V lTA ”.

3511-C

YTDEO FILM OW ANIE.
tel. 33-51-77.

Głogów,
3503-C

BEZZAPACHOW A zachodnia 
dezynsekcja (karaluchy, m rówki, 
prusak;). Zielona Góra, Zam enho 
fa 50/7, tel. 615-42. 45-Z

SPRZEDAM  dom piętrow y — sta 
re  budow nictw o w raz z zabudo­
w aniam i, duży m etraż, usytuow a 
ny  w R ynku Św ięciechowa. 4 km  
od Leszna na trasie  Leszno — 
Boszkowo. Możliwość działalnoś­
ci gastronom icznej, rzem ieślniczej, 
handlow ej. Tel. Le?zno 20-83-55.

46-Z

SPRZEDAM  sam ochód m ark i M aż 
da, rok 1982. G ubin, B arlickiego 
9D/3. 28-Z

VVV B t'S  1978 — sprzedam . Zie­
lona Góra, tel. 614-64. 50-A

DYSPO NU JĘ lokalem  o pow ierz 
chni Ź00 m kw. w Zielonej Gó- 

. rze — w spólny in teres lub dzier 
żawa, Z. G óra, tel. 626-74 a także 
oferty: BO — „Zielonogórska” dla 
n r 50-A. 50-A

OKA ZY JN IE sprzedam  nadkola 
oraz belkę ram y  karoserii do tra  
ban ta . Zielona Góra, tei. 629-61.

10-A

SPRZEDAM  now y kom pletny sil 
nik  do MTZ-82 oraz duży śru tów  
nik  b ljakow y. T rzebny  P iotr, Żyto 
w ań 30, 66-623 Wał owies, gm. Gu 
bin. 50-Z

Ze sportu
« W e l im i n a c y jn y m  m e c z u  g r u p y  I  

p i ł k a r s k ic h  m i s t r z o s tw  E u r o p y ,  H is z ­
p a n i a  p o k o n a ła  w  S e w il l i  I s la n d ię  
2:1 (1:0).

•  W  p ie r w s z y m  m e c z u  p i ł k a r s k ie g o  
S u p e r p u c h a r u ,  S a m p d o r i a  G e n u a  z r e ­
m is o w a ła  n a  s w o im  b o is k u  z A C M i­
la n  1:1 (1:1).

•  P o  d w ó c h  p a r t i a c h  s z a c h o w e g o  m e  
cz u  o m i s t r z o s tw o  ś w i a ta  p ro w a d z e n ie  
o b j ą ł  o b r o ń c a  t y t u ł u  G a r r i  K a s p a r o w , 
k t ó r y  w y g r y w a  z  A n a to l i j e m  K a s p a r o  
w e m  1,5:0,5 p k t .

« N a  z b o c z a c h  M o n t B la n c  z n a le z io  
n o  o s t a t n io  C ia ło  3 " - le tn ie J  p a r y ż a n k i .  
K o b ie ta  z a m a r z ł a  n a  lo d o w c u  w  c z a ­
s ie  m e d y ta c j i  i., w  s t r o j u  E w y . J e s t  
to  c z t e r d z i e s ta  o f ia r a  M o n t B la n ć  w  
b r .

•  P r z e s u n ię to  o j e d e n  d z ie ń  t e r m i n  
p u c h a ro w e g o  s p o tk a n ia  p i ł k a r z y  L e ­
c h a  P o z n a ń  i O l im p ią u e  M a r s y l ia  — 
n a  c z w a r t e k ,  25 b m .

» 150 ty s ię c y  w id z ó w  o b s e r w o w a ło  
m e c z  p i ł k a r s k i c h  r e p r e z e n t a c j i  K R L D  
i K o r e i  P o łu d n io w e j  w* P h e n ia ń l e .  W y  
g r a l i  g o s p o d a r z e  2:1 (0:1).

•  W  p i ł k a r s k im  m e c z u  S z w e c ja  — 
R F N  w  S o ln a ,  g o s p o d a r z e  u le g l i  m i s ­
tr z o m  ś w i a ta  1:3 (0:3).

Bomba w dyskotece
W czw artek  nad  ranem  w jed ­

nej z dyskotek  w Santiago ria 
C om postela eksplodow ała bom ba. 
Zginęły 3 osoby, a  49 zostało r a n ­
nych. Jednopiętrow o' budynek, w 
k tó rym  m ieściła się dyskoteka, 
jes t p raw ie całkow icie zniszczony.

Polic ja  podejrzew a, że ładunek  
podłożyli separa tyśc i z organizacji 
w ystępu jącej pod nazw ą „P a rty ­
zancka A rm ia W olnego L udu  G *- 
licii” (EGPCG). (PAP)

Sprostowanie
DO w c z ó f a j ś z e j  tn fo rń n a e j l  „ g  e s t a t -  

n i e j  c h w i l i "  w k r a d ł  s ię  M ą d . L e k a r ­
k a ,  k t ó r a  w  K r a k ó w ls  o p a r o w a *  b ę ­
d z ie  M ic h a łk a  Z a w U o w ic ia  n a s y r r *  *1* 
I z a b e l la  Z d e b s k a .

Przepraszamy,

Policjanci w y j a ś n i a j ą :

G o r z o w s c y  delegaci b e z  m a n d a to
Dopiero nowo w ybrana  K rajow a K óm isja R ew izyjna NSZZ P o ­

lic jan tów  będzie m iała  szanse rozw iązać konflik t gorzow skich zw ią­
zkowców. W ynika to  t  decyzji trw ającego  jeszcze T K rajow ego Z ja ­
zdu Po lic jan tów  w  K iekrzu. U znał on p ro test zarządu  terenow ego 
przy kom endzie rejonow ej w  Gorzowie za Słuszny. D elegaci woj. 
gorzowskiego pozbaw ieni zostali w ięc m andatów  w yborczych.

K onfliktów , k tó ry  p rzybra ł w 
końcu form y p ro testu  — o czym 
w czoraj inform ow aliśm y — bierze 
początki z obrad  I W ojew ódzkiej 
K onferencji D elegatów  Zw iązków  
Zaw odow ych Policji. Doszło w te­
dy do opuszczenia sali przez de­
legatów  z G orzow a (na znak p ro ­
testu  przeciw  próbie nie dopu­
szczenia k an d y d a tu ry  M. S u rm a­
cza na  przew odniczącego zw ią­
zku). A w yboru w ładz dokonali 
pozostali. Choć bezpośrednią przy 
czyną oflagow ania gm achów  i ra 
diowozów jest w łaśnie w ybór 
w ładz i rep rezen tow anie przez 
nich w ojew ództw a gorzowskiego 
na  k ra jow ym  zjeździe — są i in ­
ne pow ody akcji.

—  D ocierają do n a j sygnały o 
postępow aniu w  tzw. te ren ie  w 
starym  stylu, zostaliśm y wyłączę 
ni z budow y now ych s tru k tu r  o r­
ganizacyjnych i K om enda W oje­
w ódzka zachow ała sw oją — b iu ­
rokra tyczn ie  rozbudow aną — ilość 
e ta tów  z n iekorzyścią d la  kom end 
rejonow ych —• w yjaśn ia  w iceprze­
w odniczący zarządu terenow ego 
zw iązkow ców  z kom endy w  Go­

rzowie. st. sierż. M arek  Surm acz. 
— M am y też zastrzeżenia co do 
aw ansów  personalnych: chodzi 
nam  o m ianow ania n a  stanow iska 
kierow nicze w  K om endzie W oje­
w ódzkiej. D ecyzja o p roteście za­
padła  w  osta tn ie j chw ili. N aw et 
podinspektor M irosław  B ara  — 
K om endant W ojew ódzki Policji 
dow iedział się o n im  ... z rad ia . 
Gdy m im o propozycji P rezydium  
K rajow ej K om isji K oordynacyj­
nej n ie doszło do kom prom isu  tj . 
ponow nych w yborów , a cztery  dni 
przed k ra jow ym  zjazdem  — n a  
zaproszenie przew odniczącego go­
rzow skich zw iązkow ców  n ik t nie 
przy jechał — zw ołano nadzw y­
czajne w alne zebranie.

W Gorzowie na około 300 po li­
c jan tów  132 należy do zw iązków  
zaw odow ych. W zebran iu  wzięło 
udział 39. N a py tan ie : „Czy p ro ­
testow ać?" 31 było „za”. Z arząd 
postanow ił przeprow adzić akcję  ...

—- T o  była najłagodniejsza fo r­
m a p ro testu  i spełn iła  sw oje zada­
nie — tw ierdzi st. sierż. M. S u r­
macz.

G. CUDAK

Zielonogórska Gorzowska Głogowska
m m m m m
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Jakia będq dalsze losy Mauzoleum Lenina?
M OSKW A. A tym czasem  kolejki przed M auzoleum  L enta* w 

M oskwie są coraz krótsza.
Z nany reżyser te a tra ln y  i film ow y M ark Zacharów , który 

b u lw e rs o w a ł radziecką opinią publiczną stw ierdzaniem , te  Le­
n ia  pow in ien  rostać pochow any, ośw iadczył niedaw no, m  M au­
zoleum  L enina w  Moakw-ie pow inno zostać prj/^rsTtaJcon* *r 
■mimtim „zw racanych legitym acji party jnych" .

Prywatne iycie Fidela Castro
HAWANA. W *wej książce p t  „K uba: m it ! rzeczyw istość ' 

p rofesor C larc, pow ołując tlę  na  w yw iady przeprow adzone * 
ludźm i zbliżanym i do kubańskich  kól rządow ych, podaje, że 
żona F. C astro  nazyw a się Delia Sot<j del. Valle, pochodzi z T ri 
n idadu  (obecna prow incja  Sancti Spiritus), a  na  stale zamieszku 
je w  luksusow ej rezydencji w osiedlu Siboney, położonym w 
zachodniej części stolicy .Kuby, H aw anie.

P aństw o  C astro  m a ją  pięciu synów: A lejandro, A lex, Alexisa, 
A ntonia i Arigjela. Poznali się jeszcze w  1961 r. w czasie tzw. 
akcji w ykorzen ian ia  analfabetyzm u, k iedy Delia nauczała chłop 
Ców w  górach E scam hray . N ajstarszy  syn państw a C astro. A le- 
jandro , stud iu je  m etodologię badań naukow ych na U niw ersyte­
cie H aw ańskim .

F idel C astro  ma też dzieci z innych związków, m.in. syna F i­
dela C astro  Diaz B ala rta  (uródzonego 1 w rześnia 3943.r. z pierw  
szej żony, M irty , k tó ra  obecnie żyje w S tanach Zjednoczonych),
* k tó ry  jest obecnie dyrek to rem  Państw ow ego Insty tu tu  Energii 
A tom ow ej, osraz córkę Alinę Fernandez  (urodzoną w 1P55 r. ze 
zw iązku z ak to rką , N aty  Reveltas), k tóra jest m odelką w haw ań 
ik ie j firm ie  „C ontex”.

Srebrna maska dla Jamesa Bonda
LONDYN'. 60-letni Sean Comnery, odtw órca postaci n ieuehw yt 

nego K iperagenta Jam esa  Bonda w siedmiu film ach nakręco­
nych na  podstaw ie pow ieści lan a  Flem inga od 1962 do 1983 roku, 
o trzym ał w dowód uznania  sw ego ta len tu  doroczną nagrodę 
„S rebrnej M aski” przyznaw aną od 1988 roku  przez BAFTA  — 
B ry ty jską  A kadem ię Sztuk i F ilm ow ej i T elew izyjnej. U roczy­
stość odbyła się w  londyńskim  k in ie  „Odeon”. N agrodę w ręczyła 
ak torow i księżniczka A nna.

Comnery p rzy jm u jąc  w yróżnienie był w yraźnie w zruszony. Ma 
za sobą J4 la ta  ak to rsk ie j karie ry , a  w  1988 roku otrzym ał Osca 
ra  za ro lę w  am erykańsk im  film ie gangsterskim  „N ietykalni”. 
C onnery  podkreślił, że chciałby być pam iętany nie ty lko  jako 
odtw órca ro li Jam esa  Bonda, ale rów nież doceniony za ro le dra 
m atyezne. O becny na  uroczystości Roger Moore, k tó ry  w cielił 
się po C onnerym  w rolę Bonda, powiedział, że m iał tru d n e  na­
danie  dorów nania  swem u poprzednikow i i naw et jego 7-letn.l 
synek uznał go jedynie za nam iastkę  praw dziw ego agenta  n r 
007, odtw arzanego przekonująco ty lko  prre-z C onnery‘ego.

Przebudzeni® na czas
WIN' ST O S  -8 A I.EM. L etasn* m ieli JuJ przystąp ić  d» wsuwa­

nia organów  dla celów transp lan tacy jnych  u osobnika, u s ian eg o  
za zm arłego w  w yniku  w ypadku  drogowego, kiedy nagle u św ia­
domili sobie, ł e  przed ich oczami nie leży nieboszczyk. 22-letni 
Curt. Ooleman C lark, uznany  za zmarłecto wobee u stan ia  czyn- 
noAri mózgu w  porę Jednak poruszył stopą.

KIBICE DO DOMU
K ilka lat tem u  „Polityka” przypomniała starą, przedbtt tv>iui 

modlitwą Szwajcarów: „Panie Boże, jeżeli racja jest po naszej 
stronie  —. daj nam  zwycięs two. Jeśli po stronie wroga  — p o ­
zwól .m u zwyciężyć. A le  gdybyś przyp ad k iem  Panie  Boże nie  
wiedział, k to  ma rację  — stań z boku i patrz ja k  Szw ajcarzy  
b iją".

Z u p e łn ym  przeciw ieństw em  szwajcarskiego w ojow nika  jest  
polski kibic. To on staje spokojnie z boku i patrzy. Ma przy  
t y m  pretensje o w szy s tko  do w szys tk ich , z w y ją tk ie m  oczyw iś­
cie samego siebie i ew entualnie  Eskimosów..

t y p o w y  kibic poproszony na przykład  o udział w , pracach 
społecznej kom isj i  — baziuarunkowę odmawia. Jednocześnie  
dostarcza k ilkus tron icow y elaborat, p rezen tu jący  teoretyczne d y ­
wagacje  tookół problemu, k tó ry  trzeba po prostu rozwiązać  
praktycznie . N am aw iany  do tczięcia fu n kc j i  czy stanowiska, z 
k tó rym  nie wiążą się zaszczyty, lecz konkre tna  robota —  w y ­
kręca  się nerwobólam i teściowej. Po czym  nie zostawia suchej 
n itk i  na innych  kandydatach.

Kibic programowo zresztą lubuje  się w  zarzutach personal­
nych. N aw et w szy s tk im  św ię ty m  w yzn aczy łby  miejsce w  d an­
te jsk im  piekle. Ł y se m u  w y tk n ie  brak, rudem u-ko lor  włosóyi. 
Chętnie zagląda do m e try k  i ank ie t  osobowych.

Kibic jest wyjątków*) podatny na wszelkiego rodzaju plotki,  
spragniony błota, ja k  pustyn ia  deszczu. Jeśli jedna pani drugiej  
pani szepnie coś w  m aglu  na ucho  — on rozirąbi to po całym  
mieście i okolicznych siołach, ubancia jąc  zrodzonymi w  bu jnej  
wyobraźni p ik a n tn y m i  szczególikami.

Kibic stroi się chętn ie  w  sędziowską togę. Rejestru je  skrzęt-  
nłe rzeczyw is te  i w y im ag inow ane  błędy innych. Sam, rzecz 
jasna, n igdy  ich nie popełnia. Jest  czys ty  jak  łza, k iw ając  co 
n a jw yże j  palcem w  cu d zy m  bucie.

Kibic z  zasady b yw a  n ieka ns tru k tyw n y .  Pyta  — te  by pytać,  
k r y ty k u je  — żeby  k ry tyko w ać ,  protestu je  — i e b y  protestować. 
Istota spraw y jes t  dlań całkowicie nieistotna.

T y p o w y  k ib ic  kib icuje  właściwie  jedyn ie  sam em u sobie. I  ta w  
si*  w ie  lepiej.  Z aw sze  potrafi . Ma na w szys tko  gotouie recepty.  
P rzy na jm n ie j  teoretycznie. O trzym ując  władzę absolutną, w  
jedne j chwili  uszczęśliwiłby cały świat. G dyb y  m u  się oczyw iś­
cie chciało.

Trudno  sobie wyobrazić jakąko lw iek  grę bez przeciwnik a i 
sędziego. Bez kibica  — m alkonten ta  da m y  sobie fw ie tn le  radę.

k ib ica  do domu!  ,
EDWARD J. MINCER

W br. ju t j>r> ra i 4*my noiow i 
polscy żużlowcy, rywalizować będą 
w tu rn ie ju  „Tęczowego K asku” w 
Zielonej Górze. Przypominamy naj 
lepszych z poprzednich turniejów, a 
rekordzistą jest A n d r z e j  Huszcza, 
który zwyciężył już trzykrotnie.

1983 — 1. Roman Jankowski (Unit 
Leszno}, 2. Mirosław Berliński (Wy­
brzeże Gdańsk), 3. Andrzej Huszcza 
(Falubaz Zielona Góra).

1884 — 1. Huszcza, t  J «  Krsysiy 
nlak (Falubaz), 3. Wojciech fcaMało-
wic* (Aputor Toruń).

1985 — 1. Żabiałowid, Ł Grs®*«tr« 
Dzikowski (Wybnefk* CMeńsk), *.
Krzystyniak.
1B8# — 1. Huszcza 1 Dzikowski. I. 
Zenon Kasprzak (TlnU Leszno).

1987 — 1. K nystyniak, l  Janków 
*ki, 3. Zbigniew Krakowski (wszy­
scy Unia Leszno). .

1363 — 1. Jankowski, t  Ł  Kas­
przak, Ł Krzystyniak.

1989 — 1. Huszcza, i. P iotr Świst
(Stal Gorzów), 3. Byszard Dołouiisie 
wie* (Polonia Bydgoszcz).

Tegoroczna impreza odbędzie idę
14 sm. o godz. 13. Lista startowa 
przedstawia się następująco: 1. To­
masz Golłob (Polonia Bydgoszcz), 2. 
Mirosław Korbel (ROW Rybnik), 3. 
Huszcza, 4. Jankowski, 5. Dołomi- 
tiewicz, 6. Ryszard Iranczyszyn 
(Stal Gorzów), 7. P iotr Pawlicki 
(Unia Leszno), 8. Krakowski, S. Krzy 
*ztof Okupskl (Stal Gorzów), 10. Zbl 

gniew Błażejezak, 11. Jarosław  Szym 
kowiak (obaj Falubaz). 12. Eugeniusz 
Skupień (ROW), 13. Sławomir Dra­
bik (Włókniarz Częstochowa), 14. Z. 
Kasprzak, 15. Marek Molka (Falu­
baz), 10. Henryk Piekarski (Sparta 
Wrocław).

Taka bbsada turnieju to gwaranta 
waae emocje, bo przecież na zieio 
nogórskim lorze wystąpi ro.in. trój 
ka medalistów IMP, zdobywca „Zło 
tego K asku”. Pozostali żużlowcy., od 
la t należą do ścisłej krajow ej czołów 
ki. Trudno zatem wskazać zdecydo 
wanego faworyta. Od la t organizato 
rzy zabiegali by ten prestiżowy tu r 
niej, był godnym ukoronowaniem 
całorocznego sezonu. Bez finansowe 
go wsparcia niemożliwe byłoby za 
proszenie na zawody elity krajowe 
go speedway’a. W br. przyjaciele 
sportu żużlowego również nie zawie 
dli.

A oto lista fundatorów nagród: 
Aganeja Ochrony Mienia „Securl-

».aar", Zielonogórskie Przedsiębiorst­
wo Przem ysłu Terenowego „Armet”, 
Stacja Usługowo-Handlowa nr 7 
przy ul. Sulechowskiej, Stacja Usłu 
gowo-Handlowa nr 3 przy ul. Walki 
Młodych, PP  „Polmozbyt”, „Apina” 
spółka z o.o. zakład transportu oraz 
rozlewnia napojów „Prem ia”, Zie­
lonogórskie Fabryki Mebli, Lubuska’ 
Wytwórnia Win, LKUP, „Wad&r” 
spółka z o.o. Kolejne nagrody napły 
wają. Pełną listę ofiarodawców za­
mieścimy we wtorkowym wydaniu 
naszej „Gazety”, która patronuje 
tej imprezie.

Dotychczasowe turnieje były m a g
nesem ściągającym na stadion nie 
tylko sympatyków „czarnego szaleń 
stwa”, ale i gwiazdy polskiego speed 
waya. Nagrody dla każdego zwycięz 
cy wyścigu, wspólna kolacja zawód 
ników sprawiły, że atmosfera była 
ciepła i koleżeńska W br. zapewne 
będzie podobnie.

S P O R T O W Y w e e k e n d
K R Y Z Y S, C®T r O T Ł N I f lC M  

P IŁ K A R Z Y  8TTI.ONTJ?

£ a fr a * a w » n «  m im y mJaSi g o rz o w a ey
s z k o le n io w c y  po  p r z e g r a n y m  ł r o d o -  
w y m  m e c z u  p i łk a r z y  S t i l o n u  w  L u e -  
ą i c y .  M ó w i t r e n e r  W a ld e m a r  S tu p lń  
»k!i

— O d r  p« m in u ta c h  gry
p r z e c iw n ik  p r o w a d z i 1:0, w  ta k  w a i-  
n y m  m e c z u  w s z y s tk o  p r a k ty e s n i*  Je** 
J u ł  Jasa* . N l« « t« ty , s c ip 6 ł  lu p e ln la  
ni»  p o tr a f ił  *r» a ll* o w a 4  *a»ot*ń  ta k ­
ty c z n y c h , «»h so w !c l»  o d d a l m t f j a t y w t  
M ied zi. T »  b m i  n « J łła b K y  m eea  m  *• 
to n i* .

Y x»n*r M l*dxl, ł* r * y  J la ł*r* łb ow «k l!

__ B W td x « w * »  s a t r a U im r  b ardzo
d ubrz* d r u f^  p o ło w y , n a to m ia s t  ea!>  
ip o tk a n l*  « •  S t ilo n e m  u w aZ am  za  i d t  
e y d o w a n la  s a j le p s z t  ■ d o ty c h c z a s o ­
w y c h  t r z y n a i tu .  W se n » U  c z y s to  p llk a r  
sk im  S tilo n  J«st d r a iy n ą  od  n a s  1«P- 
tzą .  M u s ie liśm y  z a te m  n a r z u c ić  r y w a ­
lo m  s g r s s y w n y  s t y l  g ty  1 to  s l '  u d a t  
lo.

P r i t M e j  t* g *  a p o tk a n i*  n w m  p y ­
ta n ie :  d lu is z y  to, k r y z y s  g o r z o w ia n ,  
c z y  J ed y n i*  a łab azy  w y s tę p , p r z y  b a r ­
d zo  d o b r e j p o s ta w ie  w y m a g a ją c e g o  
p rz» o lw n lk a . B y t  m o i«  o d p o w ie d z  o t ­
r z y m a m y  Ju t w  so b o ty , w  k o le jn y m  
m e c z u  II  11*1, vr k tó r y m  S t ilo n  p o d e j  
m le  S ia rk ą  T a r n o b r z e g . P o csa jtek  o B» 
d z ln le  12.

P o z o s ta łe  m e c z e :  S ta l B t. W ola  — 
R eso v ia , P o lo n ia  B y to m  — C fńinlk  
W a łb rz y ch , P o g o ń  S z c z e c in  — J a g le -  
llo n ia  B ia ły s to k , U titn ik  W a rsza w a  — 
W id zew  Ł61Ź, O str o v ia  — O d ra  W o d z i-  
s ia v .. R a k ó w  C z ę s to c h o w a  —  L ec h ia  
G d a ń sk , K o r o n a  K ie lc e  — G w a rd ia  
W a rsza w a , Z a g łę b ie  W a łb rz y ch  — 
M ied ź I .e g n ic a ,  S ta l R z e sz ó w  — S zo m  
b ier k i B y to m .

W M A K R O R E G IO N A C H

N a w ia s n y c h  b o isk a c h  z d r u iy n  
k la s y  M B  w  s o b o tę  g ra ją : P o g o ń  ś w ie  
ho ti 7.! n — P ia st  I ło w a  (god z. 14). C hro  
b r y  G ło g ó w  — K u ź n ia  J a w o r  (15). C e­
lu lo z a  K o s tr z y n  —  M e c h a n ik  B o b o li­
ce  (14), S to c z n io w ie c  B a r lin e k  — A r ­
k o n ia  S z c z e c in  (12), M e p r o z e t  s ta r e  
K u r o w o  — W a rta  G o r zó w  (15! 1 O rzeł 
M ięd zy rze c*  — O lim p ia  II P o z n a ń  (II).

i W K L A S IE  M IĘ D Z Y O K R Ę G O W E J

F a d o m  N o w o g r ó d  —  C h ro b ry  II G ło  
gó w  (so b o ta , g o d z . 1S), B u d o w la n i l.u b  
sk o  — Z a g łę b ie  II  L u b in  i M eb larz  N o  
w e  M ia ste c z k o  — K o n fe k s  L eg n ic a
( n ie d z ie la ,  g o d z . 15).

K O S Z Y K A R K I S T IL O N U  — 
Z A P R A S Z A J Ą

D r u i^ n a  T a d e u sz a  A le k s a n d r o w ic z a
w y g r a ła  d o ty c h c z a s  t y lk o  je d e n  m ecz -  
O k a zja  p o d r e p e r o w a n ia  k o n ta  n a d a r za  
s ię  JuZ w  s o b o tę  o  g o d a . 1T W h a ll  k h i  
b o w e j  p r z y  u l. C z e r e śn io w e j , g d z ie  
S t ilo n  G orzów ' p o d e jm ie  S ta l B rzeg .

G r a t  r ó w n l e ł  b łjd ą  k o s z y k a r z a  1 
itg t. Z a s t a ł  Z i e lo n a  G ó r a  s p o tk a  s ię  w  
s o b o tę  z  G ó r n ik ie m  W a łb rz y c h . a 
d z ie ń  p ó ź n ie j  w a  W r o c ła w iu  z a  Ś l ą s ­
k ie m . T r e n e r  J e r z y  C ltu d e u s z  J e s t  
p r z y g n ę b io n y  n ie z b y t  u d a n y m i  w y s t ę  
p a rn i z a s ta lo w c ń w . T w ie r d z i ,  t e  e f e k ty  
k r ó t k i e j .  J e d n a k  I n te n s y w n e j  w s p ó ł ,  
n e j  p r a c y  p o w in n y  w k r ó tc e  b y 4 w id o  
c z n e .

MAREK STANISZEWSKI

Kawiarnia 
sportowa

S k o ń c z y ły  s ię  s p e k u la c j a  n s  te m a *  
z m ia n y  b a r w  k lu b o w y c h  o l im p i jk i  ł  
S e u lu  K a t a r z y n y  W e is s . Z  l i c z n y c h  
p r o p o z y c j i  % c a łe g o  k r a j u  K a s ia  w y*  
b r a ł a  n a jb l iż s z ą ,  z g ła s z a ją c  a k c e s  e »  
n o w o s o ls k ie g o  B o z a m e tu .  Ł a r z ą d y  
S IK S  I s k r a  W o ls z ty n  1 D o z a m e tu  o s ta ­
te c z n ie  d o g a d a ły  s ię  w  t e j  s p r a w ia  w  
m i n io n ą  ś r o d ę .

2 0 - le tn ia  p a n n a  K a ta r z y n a  je s t  s t u ­
d e n t k ą  I I  r o k u  w a r s z a w s k ie j  A W F , 
M im o  k i l k u m ie s i ę c z n e j  p r z e r w y  w  t t »  
n in g a c h  z p o w o d u  k o n tu z j i ,  p e w n i*  
z a k w a l i f ik o w a ł a  s ię  d o  r e p r e z e n t a c j i  
k r a j u  n a  p o z n a ń s k ie  m i s t r z o s tw a  ś w i*  
t a ,  z a jm u j ą c  w r a z  z  k o le ż a n k a m i  V O  
m ie js c e  w  f in a le  K -4 500 m .

— "ór ~
P o  r e z y g n a c j i  d łu g o le tn i e g o  p r e z e ­

s a  H e n r y k a  N ie c h c ia łk o w s k ie g o ,  n o ­
w y m  s t e r n i k i e m  z ie lo n o g ó r s k ie j  s k r o  
b a t v k i  s p o r to w e j  w y b r a n y  z o s ta ł  Z b ig  
n ie w  B r o d e c k i .  P a n  Z b y s z e k  u w a ż a  
s ię  n ie  b e z  p o d s ta w ' z a  tw ó r c ę  w  l a ­
t a c h  p ię ć d z ie s i ą ty c h  t e j  d y s c y p l in y  w  
w o je w ó d z tw ie .  P r z e z  w ie le  l a t  s z k o l i ł  
i, p o w o d z e n ie m  c z o ło w y c h  z a w o d n i ­
k ó w . D ziś  p e łn i  f u n k c j ę  r a d n e g o ,  a  o d  
n ie d a w n a  d y r e k t o r u j e  R lic js k ie r o u  o ś  
r o d k o w i  S p o r tu  i R e k r e a c j i .

-
T o  b y ia  p r a w d z iw ie  b e n e d y k ty ń s k a  

p r a c a .  D w a j n a u k o w c y  z  A W F  w  G o 
r z o w ie .  B e r n a r d  W o l tm a n n  i T o m a s a  
J u r e k  p r z y g o to w a l i  d o  d r u k u  s z c z » -  
E ć ło w ą  m o n o g r a f ię  k u l t u r y  f i z y c z n e j  
w  w o j  z i e lo n o g ó r s k im  w  ia ta c b  13Sł
— 1589. K s ią ż k a  o o b ję to S c i p r a w ie  "00 
s t r o n ,  7. s ie d e m d z ie s ię c io m a  z d j ę c ia m i  
j e s t  j u ż  «• d r u k u .  Z a k ła d y  G ra f ic z n *  i 
V, P o z n a n iu  o b ie c u ją  z a k o ń c z e n ie  p r a s  
n ł  l u t y  19«» r .

Piotr Świst

Z A C Z Y N A JĄ  „ B L O T V lA C Y ”

K ciA ree  p r z e ł a jo w i  B lto r-a  S a g a ­
n ó w  tn a l e ź l ł  m o c n y c h  s p o n s o r ó w , co  
te m u  w i d o c i n e m u  n a  k o la r s k i e j  m a -  
p ia  k lu b o w i  i  c a łe j  d y s c y p l in ie  s p o r -  
tM w y jd z l a  n a  x d ro w łe .  J u t  d z iś  (w  
p ią te k )  o g o d z . 18 w  B le g a n o w ie  n a -  
■ tąp i p r e z e n ta c j a  m ie js c o w e j  s t a j n i  
„ b ł o tn ia k ó w ” , u d z ia ł  w  u ro c z y s to ś c i  

z a p o w ie d z ie l i  p r z e d s t a w ic ie le  f i r m  s p o n  
to r u j ą c y c h ,  P Z K o l. 1 R G  Z rz e s z e n ia  
L Z S . N a to m ia s t  w  a o b o tę  (o d  g o d z . 14)
1 w  n ie d z ie l ą  (o d  g o d z . 10) n a j p i e r w  
J u n io r z y ,  a p o  n ic h  s e n io r z y ,  w  I I I  
m e rn . W ie s ła w a  J a n ik u l l ,  ic lg a ó  s ię  
b ę d ą  k o la r z e  p r z e ł a jo w i .  P i ę k n e  s t r o  
J« k o la r z o m  # p r e z e n to w a n e  g w a r a n t a  
Ją , że  w id o w is k o  -będzie  s z c z e g ó ln ie  
b a r w n e .  C z y b a , t.ą g ó r ą  b ęd z ie ..,, b ło ­
to .

JU B II.E tJS Z O W H  S T R Z E L A N I*

Z a p o w ia d a l i ś m y  J u l  u r o c z y s to ś c i  ob  
c h o d ó w  4 0 -le c ia  z i e lo n o g ó r s k ie j  G w a r ­
d ii .  M ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  s t r z e l e c ­
k ie  r o z p o c z n ą  bIij w  p i ą t e k  o  g o d z . I 
( o tw a r c ie ) ,  a  p i e r w t z y  f i n a ł  z a p ia n ó w *  
n o  n a  g o d z . 11.43 (k p n  k o b ie t) .  W  »o- 
b o tę  1 n ie d z ie l ą  k o n k u r e n c j e  r ó w n ie *  
o d  g o d z . t  ( o s t a t n i  n i e d z i e l n y . f in a ł  o 
g o d z . 14). W  s o b o tę  o g o d z . 3 4.30 m eo*  
w  b r o n i  p n e u m a ty c z n e j  G w a r d ia  — 
e t c y r  ( A u s t r ia ) .

B A K A  Z 2 U 2 L O W  C C>VT

O s p o ic i e  ż u ż lo w y m  p is z e m y  dzi* 
s p o ro .  T u  p r z y p o m in a m y  J e d y n ie ,  że  
s o b o tn i  r e w a n ż o w y  m e c z  b o r a t o w y  o 
m ie js c e  w  I l id z e  F a lu b a z  — 'S p a r t a  
W ro c ła w  r o z p o c z n ie  s ię  o g o d z . 14.

k r ó t k o

# W f o b o tn io - n łe d z l e ln y c h  m e c z a c h  
k U s v  m a k r o r e g io n a l n e j  s i a t k a r z y  g ra  
ją :  O r z e ł  M ię d z y rz e c z  ~  B u d o w la n i  
K o s z a l in  (19 i 10). Z n ic z  G o rz ó w  — Z a k  
P y r z y c e  U3 i  10). S i a t k a r z e  m a k r o r e ­
g io n u  d o ln o ś lą s k ie g o  r o z g r y w a ją  po 
d w a  m e c z e  w  s o b o tę .  G r a ć  b ę d ą :  
O r io n  S u le c h ó w  — I k a r  L e g n ic a  <11 1 
16), C a r in a  G u b in  — G w a r d ia  I I  W ro ­
cław ' (11.30 i  16). W i n a u g u r a c y j n e j  
s e r i i  u z y s k a n o  w y n ik i :  O r io n  — J Z S  
j e l c z  3:1 i 3:2? C h e łm ie c  I I  W a łb r z y c h
— C a r i n a  3:0 1 3:0, B r o w a r  L w ó w e k
— B u r z a  W ro c ła w  3:1 i 3:1.

# K la s a  m ię d z y w o je w ó d z k a  s i a t k a ­
rz y :  A Z S  W S In ż . Z i e lo n a  G ó r a  — E u  
d o w la n i  G o z d n ic a ,  D o z a m e t N o w a  S ó ł 
—- K a n ia  G o s ty ń ,  A Z S  W S P  Z ie lo n a  
G ó r a  — C a r in a  I I  G u b in  (w s z y s tk ie  
m e c z e  11 1 16).

ę  13 b m . o god * . 10 rui t ta d lo iU *  
M O S iH -u  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  — z a w o ­
d y  l e k k o a t l e ty c z n e  w a  w s z y s tk ic h  k a  
te g o r ia c h  w ie k u  w  r z u t a c h .

.  Z a w o d y  TI r u n d y  U gl 6 r u ź v n o -  
w e j  w  p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w ’ o d b ę d ą  
s ię  w  s o b o tę  (g o d z . 13) w  s a l i  M O S iR  
p r z y  h o te lu  L e ś n y m  w  Z i e lo n e j  G ó rz e . 
U c z e s tn ic z ą :  S t a r t  G r u d z ią d z ,  G ó r n ik  
P o lk o w ię e .  W a r t a  G o rz ó w  1 K o le ja r z  
Z ie lo n a  G ó ra .

« N a  k o r t a c h  p r z y  u l. S u le c h o w s k ie j
— o tw a r t y  te n is o w y  t u r n i e j  młod­
s z y c h  Juniorów o p u c h a r  prezesa 
GKT N a f ta  (sob 1 nledz. o d  S).

•  W n ie d z ie l ę  o g o d z . 11 w  aa U W S P  
w  Z ie lo n e j  G ó rz e  m e c z  k o s z y k a r e k  w  
lid z e  k a d e t e k  A Z S  — B o ! e s ła r la .

Żużlowiec S tali Gorzów i repre 
zentacji — P io tr Św ist to jednak 
tw ard y  chłopak. Po fa ta lnej k rsk  
sie w półfinale m istrzostw  św ia­
ta w jeździe p aram i w W iener 
N eustad t (A ustria) 16 czerwca, 
kiedy to  odniósł pow ażną kontu  
zję, przede w szystk im  życzono mu 
pow rotu  do z d ro w a . To by!o vvó 
wczas najw ażniejsze. Jednak  za­
ledwie kilka dni po w ypadku, 
gdy odwiedzili go żona. ojciec i 
przedstaw iciele k lubu, P io trek  po 
wiedział, że w r6ci na tor...

Dzięki dobrem u zdrow iu i silnej 
woli zaw odnika, leczenie przebie 
galo lepiej, niż sądzili lekarze. 
P io tr aż się rw a! do m otocykla. 
Po meczu ligowym  z ROW -em 

.R ybnik,, k iedy jeszcze, porusza! 
się p rzy  pomocy k u l, w ykona! na 
m otocyklu k ilka rund  na gorzow 
skim  torze.

Dziś m am y dla sym patyków  iu -  
ila  radosną wiadomość. P rzed kil 
ku dniam i P io tr Św ist powrócił 
na tor! W tym  tygodniu odbył 
już p ie w sz e  treningi.

O statn io  pow iedział naszej „Ga 
zecie":

— Już jes t w szy stk o -w porząd 
ku  i bez przeszkód trenu ję . B ar­
dzo tęskn iłem  do jazdy na torze

Nte mogłem doczekać sie tego 
dnia, kiedy znów tak napraw dę 
siądę na motocykl.

— T u i po w ypadku twoi n a j­
bliżsi, zwłaszcza cjciec, bardzo od 
radza lt ci m yślenie o pow rocie 
na  tor...

— W tam tych  chw ilach to było 
zrozum iale. Z upływ em  czasu ju i  
takich  rozm ów  n'.e było. W iedzą 
bow iem , ie  dla m nie. żużel to n a j 
w iększa pasja  tycia

— Sezon ligowy ju t  się w praw  
dzie skończył, ale ’<5*zcr,e kilk» 
Im prez w kalendarzu  żużlowym 
vr tym  roku  pojo*lat«. Może w y­
sta rtu je sz  w  k tó ra #  z nieb?

— M arzę, by w ystartow ać w 
zawodach, ale w tym  roku ju i  
tego nie p lanuję. Nie ch cę ’ dać 
„popeliny” — uśm iechnął się

.Św ist. — Szkoda m i jednak  tego 
sezonu, w k tó rym  tak  wiele so­
bie obiecyw ałem , zwłaszcza na 
arenach  m iędzynarodow ych. Ale 
inie ma już czego rozpam iętyw ać. 
Chcę jak n a jlep ie j przygotow ać 
się do przyszłorocznych startów . 
MyAię, że uda mi się spraw ić le­
szcze wiele radości sym patykom  
żużla.

— Życzymy powodzenia!
K. HOŁYSSK J

BIEG
PRZEZ PŁOTKI

y \  o minionej środy futbol  byi o s ta tn ią  dziedziną życia., te k tó -
/  f  rej by liśm y lepsi od A m erykan ów .  Teraz m a m y  już  ty lko  szan  

sę zaimponować św ia tu  wyścig iem  do Belwederu. Zaczęło  eis, 
nie powiem, ciekawie. Obok ludzi, k tó r zy  w ystar tow ać w  te j  im p rł 
zie powinni, bo m ają  poparcie pokaźne j części narodu, pojawiają  
się zawodnicy, powiedzm y, dość dziwni. G dy  dow iedzia łem  się o 
jednej z  ostatnich ka ndyda tur ,  pom yślałem  sobie, że  i ja spróbuję.

Programu nie m am , ale to nie problem, bo ci aku ra t  k o n k u re n ­
ci o k tórych  m yślę  też nie m a ją . Nie mogę się pochwalić aparycją 
Caringtona z  serialu „Dynasty”, ale z  czasów w yczynow ego  upra­
wiania sportu  pozostała m i  niezła kondycja, co w  ta k im  wyścigu  
ma też znaczenie. Jeden  z  p ierwszych w ieców w yborczych  w  h u ­
cie „Warszawa” potwierdził,  że  przydaje  się czasem i krzepa , a tu  
tez nie b y łbym  chyba ostatni R easum ując  w ięc  kom pleksów  ni4 
m a m  i jeśli ktoś chciałby zbierać na m n ie  glosy, to chętn ie  się na  
taką listę jako p ierwszy wpiszę. Osobiście żałuję, że  nie  s tartu je  w  
tym  w yścigu  pan  Janek  Kobuszewski. Przynajm nie j  by łoby  je s z ­
cze weselej. Cala ta zabawa przypomina m i  Igrzyska  O lim p ijsk i t  
w  Moskwie. Dwie ek ipy  w a lczy ły  o ty tu ły ,  a reszta pełniła f u n k ­
cje uzupełnia jąco-rozweselające.

W każdej rywalizacji pouńnna jednak obowiązywać zasada  „fair  
play". W yścig  wyścigiem, ale kopać po kos tkach  i opluwać się ni« 
wypada. Z  t y m  pluciem to też  różnie bywa.  W poniedziałek, w  
Drzonkowie, sędzia Sołtysiak  z  Poznania byl przekonany, że  po 
kibice tak  potraktowali, a to  po prostu  dach przeciekał. Choć t  
drugiej strony  dobrze, że  nie było odwrotnie...

Zasady „fair play” pow inny  też, m o im  zdaniem, obowiązywać na 
rynku  prasowym .  W regionie pojawił się drugi ty tu ł ,  oczywiścit  
znacznie gorszy od istniejącego (co widać w yraźn ie  na p rzyk ład  na 
stronach sportowych...).  Myślę, i e  po sp or to w em u  byłoby jednak  
dać m u  szansę w  kioskach. Jeśli czy te ln ik  prosi przy  ok ien ku  „Zie 

. lonogórską”, to  nie w ypa da  wciskać  m u . „ L ubusk ie j”. K ierow nlc t- 
ico P U P iK -u  poleciło w szy s tk im  sprzedaufcom wyłożenie  „Nowej"  
tuż obok „Lubuskiej". Nie w szyscy  kioskarze przy ję li  do w iadom o  
ści pismo k ieroumika pana Leona Sapuna. M am  nadzieję, i e  to 
ty lko  chw ilow e nieporozumienie.

Mnie nie przeszkadza, że k toś  jeszcze k i lk a  m iesięcy  te m u  oplu­
wał Lecha Wałęsę a dziś chce w łożyć  sobie pod w in ie tę  hasło „NU  
ma wolności bez Solidarności". Jest  m i też  zupełnie  oboję tny  fa k t ,  
ie  by ły  k ierow nik  w ydzia łu  ideologicznego K W  P Z P R  zamierza by i  
redaktorem naczelnym  cotygodniow ego dodatku  katolickiego (m oźt  
lepiej, i e  on, a nie facet, k tó ry  to felietonach w a lczy ł * Kościołem). 
Ja chcę ty lk o  by  decyzję , k tórą  p oz etę k up ić , zostawiono czy te ln ik  o 
wi.

To będ zit zgodne z za*adą Jabr play*, która obow iązyw ać  tota* 
na nie ty lk o  to  sporni*. M IE C Z Y S Ł A W  W IĘC K Ó W IC Z
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L Łóftko, Ł Kanap* aa skrzyniach, 3. Ławo-«tół rozkładany 1 pod- 
aomas.T, 4. Sejn-.ar.*.y meblo&sUttJd złożone dw jpiętrow o, S. Segmen­
ty pojedyncze, S. Krat.a n i Ir^ Ł ty  pnąs«, 7. Krata a* ścianie, S. Pul, 
*• Skrzynia i  telewisorem, 1#. Fotel, 11. Krzesło składane, 12. Deska 
kramarska, 1S. Stolik okrągły, 14. Fófka, 15. Lamp* stojąca, 16. Ko- 
raódju. 1T. Kinkiet, 1*. Lói^ezko dziadnc®, 13. Blat do pne^pijanSa 
nisraewled*.

Fot. Cz. Łimleutlcz

Pokażą państw u  m ój w łasny 
duży pokój w M-3 aa  osiedlu 
P iastow skim . Pokój ten  na m o 
je szczęście m a tak i kształt, 
k tó ry  pozw ala na dość śwobod 
ne kształtow anie przestrzeni 
(chw ała za to  autorow i osie­
dla). A ktualnie w  tym  pokoju 
m ieści się: salon m ojej t r  zy oso 
bow ej rodziny, sypialn ia oraz 
pracow nia. Jestem  przeciw ni­
czką m ebli w ielofunkcyjnych, 
rozkładanych i sk ładanych  kil 
ka razy  dziennie, źle to leru ję  
wszelkie w ersalki, rozkładane 
fotele, półkotapczany itp. a też 
i sprzęty, k tóre czasem byw aj? 
tzw-. ..złem koniecznym ”. U 
m nie ich nie ma. N ajbardziej 
k on trow ersy jnym  m ebiem 
lub jak k to  woli budow lą w 
tym  pokoju jest łóżko, a r a ­
czej łoże zajm ujące około 15 
proc. pow. z 20.5 m kw . poko 
tu. Sprzęt ten, -tak ogrom ny, 
jest. n ieźw ykle p rzydatny  i to  
n ie  ty lko  do w ygodnego od­
poczynku. M a on pow ierzchnię 
3 m  kw. (1,5x2 m) i wys. 1 m 
łącznie z grubością m ateraca. 
Posiada lekką k o n strukc ję  no 
śną z kątow ników  stalow ych 

. zimnogriętych opartą  .n a  .^ścia­
nach k ons trukcy  jnych w ' n a r o t  
n iku  pokoju oraz n a  słupkach 
stalow ych m ocow anych do pod 
łosi. Na s ta lo ^ /m  szkielecie le 
ży p ły ta  ze sklejk i perforow a 
na, a na n ie j m ate rac  z gąbki. 
Obudowę dw óch o tw artych  bo  
ków  stanow i .ścianka z drzw la 
m i ze sklejk i oraz dw a segm en 
ty  standardow ej m eblościanki. 
Na górę wchodzi się po schód 
kach, w k tó re  w kom ponow ana 
jest szufladka. P rzestrzeń  pod 
łóżkiem (2.7 m sześć.) służy do 
przechow yw ania sprzętów  o 
dużych gabary tach , na k tóre 
nie m a m iejsca w pokojach, 
takich  jak- w ielkie pudło  z po 
w iększalnik iem  fotograficznym , 
m aszyna do szycia razem  z szaf 
ką w ysuw ana na  czas u żytko 
w ania, krzesła  sk ładane używa 
ne sporadycznie przy  podnie­
sionym  ław o-stole itp. Dzięki 
szerokim  dw uskrzydłow ym  
drzw iom  w obudow ie łóżka 
początkow o m ieściła się moia 
deska k reś la rsk a  umieszczona 
na  ste-lażu za opatrzonym  w kół 
ka  była w ysuw ana lu b  chowa 
na  pod n ie  razem  z rozłożo­
ną  na nim  pracą. T o loże jest 
ogrom ne, *ie jak  w yglądałby 
pokój z tym i w szystk im i sprzę 
ta mi na  w ierzchu.

N ietypow ym  elem entem  jest 
też  kom plet trzech skrzyń o- 
tw ieranych  od góry. Dwie z 
n ich  (m ała stanow i połowę du 
te j)  zestaw ione w narożniku 
pokoju zaopatrzona w poduchy 
z gąbki stanow ią kanapę. Na 
trzeciej stoi telew izor. W szyst 
kie trzy . w  razie katak lizm u 
pod ty tu łem  „goście na  kilka 
dn i” zestaw iają  się w tapczan. 
Skrzynie posiadają na bokach 
otw ory na  ręce, k tó re  u łatw ia 
ją przenoszenie. W ten sposób 
m am  dużo m iejsca do przecho 
w yw ania potrzebnych rzeczy, 
8 pokój nie jest zabudow any 
od podłogi do sufitu  szafam i. 
Mam wolne ściany na półki z 
książkam i, kw iaty , obrazy. Po 
zastałe um eblow anie jest stan 
dardow e, a więc nie wymaga 
kom entarza.

R ysunki pokazują trzy etapy 
ksz ta łtow an ia  się pokoju:
1- pokój dzienny z sypialnią 
m ałżonków,
2, pokój dzienny, sypialnia 
m ałżonków  i kącik  niem owlę 
cia,
3. pokój dzienny, sypialnia i 
pracow nia,

JOLANTA
PAKZ-BTrP-KTEWICZ
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KRZYZOWKA PANORAMICZNA

Po w pisaniu w yrazów  lite ry  ustaw ione 'v  kolejności od 1 do 16 u tw orzą ty tu ł i tekst fraszki 
I .  F an^ra ta  „tako końcow e rozw iązanie zadania. Oprać. „CEM"

W ó Z W o
feARAN — 21.03 — 20.04 — W 

pracy  duża nerw owość. W ż3'ciu 
osobistym  — spokojnie. Propozyc 
ja Ryb okaże się bardzo ciekaw ą.

b y k  — 21.04 — 21.05 — W pra 
cy dobre dni, spokój i ry tm icz­
ność. W życiu osobistym rozw ią­
żesz istn iejące sercowe rozterki. 
Koziorożcowi możesz bezpiecznie 
ufać.

B L I Ź N I Ę T A  — 22.05 — 21.06 — 
W działaniach zawodowych ty ­
dzień badao pom yślny. Bliska ser 
cu osoba po trzebuje  czasu i czu­
łości, Do rad  W odnika podejdź z 
rezerw ą.

R A K  — 22.06 — 22.07 — W 
piacy  mogą w ystąpić kłopoty. W 
domu nadal m iła i serdeczna a t ­
m osfera. A trakcy jna  znajomość. 
Uwierzy Rybom.

L E W  — 23.07 — 22 03 — W ży 
ciu zaw odowym  dobra passa. Oso 
bistym  leż bardzo pom yślnie. R a- 

-dy Ryb są bardzo cenne.

P A N N A  —  23.03  —  23.09  —  
Doskonały tydzień. W sferze uczuć 
~  stabilizacja. Ingerencja  Lw a po 
w inna być naw et ukarana .

W A G A  —  23 .09  —  22.10 —  w '  
pracy k ró tko trw ały  kryzys, K o­
niec tygodnia udany. W finansach 
krucho. Skorpion zabiega o wzgią 
dy.

S K O R P I O N  -  23 .10  —  22.11 —  
Bardzo dobry tydzień. Czas dob­
rych pom ysłów , korzystnych in tere  
sów. W życiu osobistym  pow rót 
w zajem nej fascynacji. Z aufa j wy 
łącznie sobie.

STRZELEC — 23.11 —  2 1 .1 2  — 
W działaniach zaw odowych zacz­
ną się p iętrzyć przeszkody. W sprą 
w ach sercow ych — m ały  n iepo­
kój. Byk Ci adoru je .

K O Z I O R O Ż E C  —  22.12 —  2 0 .0 1
— W pracy dobry  nastró j, m ila 
atm osfera  i zadaw alające wyniki. 
Życzliwa P anna  pomoże, posłu­
chaj jej rad.

WODNIK — 21.01 — 20.02 — 
P ro jek tow any  w yjazd okaże się 
ze wszech m iar udany. Dobre u - 
klady i  Koziorożcem i pom ocny 
B aran.

RYBY" _  21.02 — 20,03  — W 
pracy now e technologie i znacz­
nie lepsza organizacja. W życiu 
rodzinnym  dobry nastró j. A dora­
cja I^wa ciągle rńiła, ale nie n a ­
leży brać je j zbyt serio.

Ank*

Tego jeszcze nie było!

Poznaj siebie i innych
Chcesz w szystko wiedzieć, 

nap isz  do nas podając do wia 
domości redakcji im ię i nazw; 
sko, dokładną datę  Urodzenia 
oraz dołączając fotografię.

Nasza redakc ja  naw iązała 
k o n tak t z kim ś, kto potrafi 
na podstaw ie fo tografii ok re­
ślić ch a rak te r człowieka, jego 
w ady i zalety, na jakie choro 
by jest narażony  i jakie posia 
da zdolności.

Jeśli jesteście w  okresie na 
rzeczeństw a i nie chcielibyś­
cie popełnić g łupstw a rozwo­
dząc się w przyszłości z powo 
du niezgodności ch a rak te ru  — 
napiszcie do nas-

Jeśli chcecie wiedzieć, jakie 
zdolności wrodzone ma wasze 
dziecko — napiszcie do nas.

Przyślijcie ty lko fotografię, 
podajcie imię i nazw isko oraz 
dokładną datę  urodzenia osoby, 
k tó rą  chcecie .poznać.

R edakcja zapew nia pełną dy 
skrecję. O dpowiedzi szukajcie 
w „M agazynach G azety No­
w ej”.

Czekam y na wasze listy.

K U C H N I A

G RZA NK I Z ŻÓŁTYM 
SEREM

Plasterka podsuszonej bu lk i pa  
ryskiej, pszennego chleba lub po 
łowki zw ykłych bulek moczymy 
w niieku, „w którym  roztrzepujem y 
w idelcem  całe jajko. K to lubi 
g rzank i p ikan tne, maże do m leka 
dodać trochę p rzypraw : d robniu t 
ko usiekany ząbek czosnku, pieprz, 
słodką paprykę lub szczyptę suszo 
nego cząbru. Na pateln i rozgrze­
w am y dobry olej (słonecznikowy, 
sojowy, kukurydziany) — gdy go 
rący  — w yjm ujem y g rzank i z mie 
ka, obtaczam y w ta r te j bułce znne 
s tan e j z u ta rty m  żółtym  serem  (w 
lodówce zawsze się znajdzie kaw a 
iek podsuszonego, żółtego sera) 1 
sm ażym y na rum iano  z obu stron. . 
Na pateln ię nie lejem y zbyt dużej 
ilości tłuszczu, by grzanki nie by 
ly  n im  „opite-' -  m ają  być chru  
piące i raczej suche. Podajem y na 
tychm iast, gorące — do tego ja ­
kaś sezonowa jarzynka, pom ido­
ry  z cebulką, kiszony ogórek, m ary  
now ana cukinia lub dynia — i ko 
niecznie szk lanka świeżo parzo­
nej, m ocnej herbaty .

,  2A0M2 fM
A M w e r  SIĘ . . . .

„CZERUoNY ze [nięifyij "l

Kpi Andrzej Mlecifoe
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— Według światowej organizacji zdrowia codzien 
nie ponad 1300 osób popełnia samobójstwo. Ro­
cznie odbiera sobie życie pół miliona ludzi na świe­
cie. W minionym roku w Polsce na ten krok zdecy­
dowało się przeszło 5 tysięcy osób. Dane zastrasza­
jące zważywszy, że liczby te rosną, a prób samobój­
czych jest co najmniej dziesięciokrotnie więcej. 
Czym by Pan to tłumaczył?

Z Marianem Marciniakiem ,

~ lekarzem psychiatrą rozmawia Grażyna Cudak

— M a na to  na  pewno 
w pływ  rozwój- cyw ilizacji. To 
ona prow adzi do napięć i k ry ­
zysów psychologicznych, z k tó ­
rym i człowiek w spółczesny ; nie 
daje  sobie rady. Ale też może 
to być konflik t z sam ym  sobą: nie 
zaspokojone am bicje, nie sp ro sta ­
nie-w ym aganiom  itp . W tedy sięga 
s :ę po używ ki: alkohol i n a rk o ty ­
ki — po pew nym  czasie uzależnia 
jące. A ludzie uzależnieni częściej 
b ilansu ją  sw oje życie, zaś w . de­
p resji ta rg a ją  się na nie. Także i 
dlatego, że nie chcą innym  Spra­
w iać kłopotu, albo nie m ają  środ ­
ków  do życia ... Po używ ki jako 
środek zastępczy sięga się rów ­
nież w trak c ie  przełom ów  cyw ili­
zacyjnych np. w  okresie kryzysów  
ekonom icznych, gdy jedni się bo­
gacą, a inn i ubożeją.

— W  ostatn im  czasie prasa — 
także gorzow ska — piem al co­
dziennie donosi o sam obójstw ach 
ludzi w sile w ieku, 30—50-łet- 
n ich...

— Myślę, że to może być w pływ  
sy tuacji społeczno-gospodarczej. 
U ludzi pojaw ił się lęk, bo już są 
bezrobotni, a zw olnienia z pracy 
trw a ją . U ludzi słabszych psychi­
cznie dochodzi do ucieczki w  cho­
robę, Może w łaśnie około czter­
dziestki rozciągnięciu ulega g ra ­
nica^ pom iędzy am bicjam i, p rag ­
nieniam i, oczekiw aniam i .a możii 
'■'.'ościami? T rudno  tak  w prost od 
powiedzieć. D odatkow y w pływ  
rnoże m ieć sy tuac ja  zew nętrzna. 
V‘? każdym  razie  sam obójstw o to 
znak, że ten  człowiek nie w idział 
w yjścia.

— Decyzje o odebraniu  sobie iy  
eia nie pojaw iają  się chyba n a ­
pie?

— Przy osobowościach n iep ra­
w idłow ych — co obserw ujem y w 
szpitalu  psych ia trycznym  — decy 
zja pojaw ia się nagle, i w  ciągu 
k ilku  godzin byw a realizow ana. 
N a szczęście w  znacznej części 
jest nieskuteczna. Jed n ak  prze­
ciętny człowiek, nim  odbierze so­
bie życie, szuka zw ykle pomocy. 
Ins tynk t sam ozachow aw czy jest 
bardzo silny, d latego  w przygnę­
b ien iu  człowiek n a jp ie rw  ucieka 
w  chorobę.

— Czy obecnie w ięcej osób od­
wiedza poradnię neurologiczną?

— Tak, zwłaszcza kobiety , k tó ­
re skarżą się na  niepokój, bezsen­
ność, trudności w  skupien iu  uw a­
gi. To w ynik sy tuacji politycznej. 
K ażdy dzień jest niepew nością, 
głów nie d la  kobiet sam otnie w y­
chow ujących dzieci i m ających  
kłopoty rodzinne, a p rzede w szy­
stk im : alkoholików  w domu. Przy 
chodzą do nas z objaw am i n e r­
wic, bo stan  napięc ia em ocjonal­
nego trw a  u nich już długo.

— Od nerw ic czasem krok do 
próby sam obójczej bądź zam achu 
na siebie ...?

— Owszem. Do tego nerw ice są 
u nas różnie trak tow ane. W ięk­
szość lekarzy  leczy je farm ako lo ­
gicznie, gdy tym czasem  trzeba do­
ciec przyczyn, choroby. Leki to 
ostateczność .Pow inno prow adzić 
się długie i w nik liw e rozeznanie 
psychoterapeutyczne.

— Mówi Pan o drodze jak ą  w y­
b ra ła  Ameryka,. Może to  dla nas 
jeszcze śm ieszne, ale tam  psycho­
ana lityk  jes t najw ażniejszym  do­
mowym lekarzem . A co u nas m a 
w pływ  na nasze złe sam opoczu­
cie?

— Podstaw ow ą przyczyną we 
w szystkich stanach  nerw icow ych 
Jest lęk. O n spędza san z oczu. A 
poniew aż u k ład  w egetatyw ny jest

na usługach psychiki to w ystępu 
ją  objaw y chccoby.

— Niezależnie od w ieku p ro ­
blem zaczyna się od drobiazgu...

— In te lek t pozw ala panow ać 
nad popędam i i działaniam i spo­
łecznie n ieakceptow anym i, Ludzie 
prym ityw niejsi — środowiskowo 
czy in te lek tualn ie  — żyw iej reagu  
ją nie panując nad em ocjam i. 
Ale nie m a norm y. Czasem w y­
starczy silny bodz.iec — nagie nie 
powodzenie, k on flik t — i ła tw ie j 
przychodzi zam ach na siebie. U 
ludzi m łodych czasam i jest to  
dem onstrac ja . C hcieliby zwrócić 
na siebie uw agę, w ołają o pomoc. 
To k rzyk  rozpaczy, bu-ntu i nieza

,, dow alenia. M am y przecież różne 
rodziny i różne system y w ychowa 
wcze. Zresztą, naw et w rodzinach 
dobrze funkcjonujących  niekiedy 
nie zauw aża się, że coś się z dzie 
ekiem  dzie je ?

— A co się dzieje?
— O kres pokwitamia. czyli lata 

12-15, to przełom  horm onalny. 
Dziewczyny są n ieu fne /p łacz liw e , 
w yraźn ie  w idać chw iejność em o 
cjanalną. k tó ra  przy n iesp rzy ja ­
jących w arunkach  „podpowie ’ 
próbę sam obójczą. W ystarczy złe 
trak tow an ie  w  szkole czy przez ro  
dzinę. D rugim  tak im  przełom em  
jest p rzekw itanie. Wiek po pięć­
dziesiątce predysponuje  do przy ­
gnębień i b ilansow ania. Dzieci się 
usam odzieln iły , pojaw iły się dole 
gliwości som atyczne i, być może. 
jak ieś niepow odzenia w  pracy. 
K ażdy już w tedy coś osiągnął i 
py ta : czy tyle ile chciał? Ozy tak  
jak  chciał?

—  Zauw ażono, że w czasie prze 
łom u 1988/81 ilość sam obójstw  w 
Polsce gw ałtow nie zm alała. Dziś. 
na koniec roku dziew ięćdziesiąte 
go ich liczba rośnie. Czym Pan 
to tłum aczy?

— Jeżeli była ogrom na nadzie 
ja  na przełom  i zm iany, to  ten 
en tuzjazm  udzielił się w szystkim . 
Nie inaczej było  — pam iętam  
— w 1957 i w , 1979 roku. Sw o­
ją rolę odegrała  perspek tyw a 
dobrego ju tra -  N aw et sam opo­
czucie ludzi chorych się po­
praw iło- O rganizm  społeczny 
reagu je  jak organizm  ludzki. 
Dziś n iem al wszyscy mów ią, jak  
ciężko się im  żyje. S tan  przygnę 
b ienia ogarn ia  coraz szersze k rę ­
gi. A gdy dodatkow o ktoś choru 
je ozy. ma problem y to  pojaw ia 
się m yśl o sam obójstw ie. T enden 
cje sam obójcze są zawsze bezpo­
średnio  zależne od nasteoju.

— Ale lekarze coraz częściej sta 
w lajac diagnozę tw ierdzą, że pa­
cjen t przede w szystkim  boi się 
życia...

— Potrzebne .byłyby badan ia  so 
cjologicsne. Na pew no zdecydo­
w anie częściej odbierają  sobie ży 
cie ludzie u nas, na zachodzie k ra  
ju. T u w ciąż patrzym y jak  żyją 
za granicą. Porów nujem y. Tu n ie­
gdyś zjechali na jbardz ie j odważ 
n i i wciąż m igrują. Ludzie się nie 
znają, gdy na drug im  k rań cu  Pol 
s-ki każdy jest jeszcze przez są­
siada osądzany i m usi się z nim  
liozyć.

— Czy to znaczy, ie  sam obój­
stw a będą św iadectw em  naszych 
czasów?

— Sądzę, że u słaną , gdy k ra j' 
osiągnie poziom cyw ilizacyjny 
E uropy Z achodniej i rozw iąże wie

’ Ig codziennych problem ów . Dopó 
k i będzie jak  jest — jedno poko 
lenie za to  płaoi. Zawsze tak  by 
lo. N ajw ażniejsze. aby teo ria  
W spólnej E uropy  sta ła  się rzeczy 
wistością, a  bieda nie stanęła  na  
Odrze i Nysie.

K S  SS fes p i
w  i i i i f

Z Martą Klubowicz-Różycką 
rozmawia Anna Bilska

— Jesteś poetką i ak torką. Two 
je w iersze są  bardzo „w ew nętrz­
ne", poezja z n a tu ry  jest ekshibi 
cjonistyczna; ak torstw o zaś poz­
w ala uk ryć  się za postaciam i in ­
nych, Czy w godzeniu tych ról 
nie tkw i sprzeczność?

— W brew  pozorom  nie jest to 
taka  sprzeczność. Po pierw sze dla 
tego, że moje pisanie nie łączy się 
w e m nie z aktorstw em . Jedynie  
tylko w punkcie w rażliw ości. Nie 
stw orzyłam  naw et nigdy w iersza 
o tea trze , o scenie. To dwa od­
dzielne św iaty : M arta ak to rk a  i 
M arta, k tó ra  pisze. A ekshibicjo 
nizm ? A ktorstw o przecież nie jest 
go pozbawione. Postać, k tó rą  się 
gra, trzeba  zbudow ać z siebie — 
z w łasnych dośw iadczeń, uczuć, 
przeżyć, w yobrażeń, obserw acji. 
P ośrednio  więc to ja  jestem  tw o 
rzyw em  w grze. G dybym  naw et 
nie . w iem jak  chciała uciec od sie 
bie. W poezji bezpośrednio mogę 
w ypow iadać siebie taką, jak ą  je 
stem . T u ta j jestem  niezależna i 
wolna, Sam a dla siebie będąc dy­
rek torem ,. reżyserem , partnerem , 
krytykiem .

— Czy scena, film  dały  cł już 
szansę zagran ia  życiowej roli?

— Nie, jeszcze nie. W ciąż cze­
kam  na rolę w  k tó re j w ydobędę 
na  w ierzch moje możliwości. Je ś­
li one są. A czuję, że są. bo w 
przeciw nym  razie upraw ian ie  te ­
go zaw odu nie m iałoby sensu.

Role k tó re  mi oferow ano, to w 
dużej m ierze dzieło przypadku. 
Ale p rzypadku  w jak ie jś  m ierze 
sterow anego przeze m nie — m o­
gę m u pomóc w yborem .

— Czym kieru jesz się w ‘tych 
w yborach?

— P rzede w szystkim  potrzebą 
różnorodności. Je s t taka  choroba 
polskiego kina, k tó ra  polega na 
tym , że reżyser, k ierow nicy p ro ­
dukcji, ci, k tórzy  odpow iadają za 
obsadę u legają  pu łapce schem aty  
zacji: k toś coś zagrał, więc z po 
w odzeniem  może to  pow tórzyć. 
Nie dba się o możliwości ak tora, 
tylko idzie najczęściej po linii naj 
m niejszego oporu, proponując po 
dobne role, tyle że w zm ienio­
nych okolicznościach. Przeżyłam  
coś takiego — zagrałam  kilka sło 
dkich idiotek, w ięc próbow ano 
w tłoczyć mnie w  ten  schem at. Te 
raz nie bez przykrych  konsek­
w encji, pooddaw ałam  k ilka ta ­

kich ról. aby nie re jestrow ać się
— w pam ięci widzów', w św iado­
mości środow iska — jako zawsze 
podobna postać.

Na tym  polegają m oje w ybory
— odrzucam  szufladę, a b iorę to, 
co nowe, inne, co daje  jak ąś mo­
żliwość, niezależnie od wielkości 
roli. Dlatego z radością zgodzi­
łam  się np. na propozycję Wie­
sław a Saniew skiego zagrania mło 
dej, psychicznie chorej dziewczy 
ny w jego film e „D otknięci”. To 
był epizod, ale m ogłam  zrobić coś 
innego. To w łaśnie pociąga mnie 
w  ak to rstw ie  — uniw ersalność i 
różnorodność.

— Z poszukiw aniem  nowych 
środków  w yrazu wiąże .się T\v«ij i 
decyzja zagrania w produkcji 
stric te  telew izy jnej — w „L abi­
ryncie"?

' — Nie ukryw am , że przyjęłam  
tę  rolę ze względów finansow ych. 
Ale nie żałuję. To rzeczywiście 
nowe dośw iadczenie. Po raz pier 
wszy m iałam  okazję aby „nic nie 
g rać” 9 po prostu  być. Tyle, że 
ju ż  zadan ie  takiego pytania suge 
ru je, że z moim w yborem  coś 
jest nie w porządku.

K om ercyjne seriale telew izy j­
ne są czymś norm alnym  na całym  
świecie — my jednak ciągle nie 
możemy się przyzw yczaić, że mo 
żna robić i kino artystyczne i ko 
inercyjne. Nie ma się czego w sty 
dzić. chodzi ty lko o to, aby i ten  
drugi sposób wypowiedzi coś 
niósł ze sobą. nie przekraczał gra 
nicy przyzw oitości, łatw izny, do­
brego sm aku, nie kształtow ał 
złych gustów  i był robiony pro­
fesjonalnie. B raku je  nam  n ies te ­
ty  rzetelnego kina k lasy  B, k tóre 
ma baw ić i odp rężać ,'za rab ia jąc  
na am bitne film y.

— W „L abiryncie” grasz fun- 
dan ien talistkę z kom batanckim  
życiorysem, sceptycznym  podejś­
ciem do życia. Czy scenariusz, 
k tó ry  nie jes t całościowy, mus! 
być aktualizow any, daw ał szansę 
na • stw orzenie spó jnej postaci, 
czy to T w oja ingerencja  w tekst 
dała  ten efekt?

— Istotnie, ingeru ję  w  ten  m a­
teria ł. w kolejne sceny, aby oży 
wić dialog, dać postaci w iarygod 
ność, konsekw encję. Nie jest to 
zresztą an a rch ia  na  p lanie — 
tw órcy scenariusza pozostaw iają 
tak ą  fu rtkę . Piszą tak , aby ak to r

m iał szansę zm ian tekstow ych, 
w prow adzania swoich pomysłów. 
Efekt ekranow y odbiega więc od 
pierwow zoru, a my m am y przy­
jem ność z czynnego uczestn ict­
wa, współpracy.

— Czy Tw oja boha te rka  była 
wym yślona „pod M artę K lubo­
wicz”, specjaln ie z m yślą o ak to r 
cc, k tóra  ją  zagra?

— Nie, propozycja by ła  goto­
wa. Dopiero z czasem, k iedy już 
poznaliśm y się na planie, zag ra­
łam  parę  odcinków, została w y­
raźniej dopasow ana do mnie. Mo 
ja bohaterką  początkowo by ła  je 
szcze bardziej serio — nąw et za 
bardzo; taka  trochę „ciotka rew o 
lucji” . Chciałam  osłabić tę  posą­
gowość, uczłowieczyć ją, zm ięk­
czyć.

— P y tam  o to dlatego, że lektu  
ra Twoich w ierszy narzuca por­
tre t osoby pow ażnej, poruszającej 
sie w świecie ostatecznych roz­
strzygnięć, zagadnień fundam en­
tow ych : w iara, śm ierć, praw da, 
pamięć... Czym jest dla Ciebie po 
ezja?

— Poezja, to sposób postrzega­
nia św iata. Postrzeganie łam iące 
schem at. N adaw anie im ienia te ­
m u co odczute, przem yślane, zo­
baczone. przeczute. Sam . p roces 
p isania  to celow anie słowem w 
dziesiątkę sensui Pisze się z przy 
m usu — jakiegoś w ew netrznego 
nakazu. Jeśli następn ie , jes t tak  
sam o silnv jak  inne funkcje  ży­
ciowe — jedzenie, sen.

— W tym  eo mówisz, jest w ia ­
ra w słowo. A jednak  i tu  nastąp  
na sprzeczność — napisałaś 
wiersz, k tó ry  jest pożegnanie z 
poezją, w ątpieniem  w je j is tn ie­
nie w spółcześnie. Ten w iersz d e ­
dykow ałaś Tadeuszow i Różew i­
czowi.

— Ma on sw oją h istorię. K ie­
dyś Tadeusz Różewicz dostał na 
grodę lite racką  w  Jugosław ii. Po 
w iedział wówczas, że zam ilkł i to 
milczenie- jest w ym ow ne. Sprow o 
kow ana tą w ypow iedzią nap isa­
łam  w iersz o tym . że czas, w któ 
rym  żyjem y nie sprzyja poezji, 
w ięc to, że poeta milczy jest zna 
cźące — oskarża przyczynę milczę 
nia. Z resztą w spółczesność dowo­
dzi zepchnięcia poezji na  m arg i­
nes i w  inny  sposób — nie w y­
kształciło  się w  ostatn ich  latach 
żadne pokolenie literackie, gene­
rac ja  m ów iąca sw oim  głosem o 
spraw ach, k tó re  jej dotyczą. Kie 
dyś w ydanie tom iku mogło być 
w ydarzeniem . Dziś — cisza. Nad

chodzą więc chyba te czasy, k tó re  
przepow iedział W itkacy, a przy­
pieczętow ał Różewicz: w artości 
um ierają .

— Mimo to masz jednak  w iarę 
w  sens tw orzenia, budujesz w 
w ierszach sw ój konsekw entny, 
w ew nętrzny  św iat. Jednym  z kUi 
czy do niego jes t pow racający mo 
tyw  lustra , k tóre  zresztą często 
odbija sprzeczności.

— L ustro  jest rodzajem  terap ii. 
N ie jes t aż tak ie  ważne, jak  jes 
teśm y postrzegani przez innych 
— to lustro  jest sędzią. Pokazu­
je, jacy  jesteśm y sami dla siebie: 
ja  — patrzący  na siebie, ją  — o- 
ceniający siebie, ja  — przeciw  so 
bie. O dzw ierciedla nasze podsta­
wowe lęki, niepokoje, rozliczenia 
ze św iatem . Nie w ierzę w odle­
gły Sąd O stateczny. Sami dla sie 
bić-, już teraz, jesteśm y adw oka­
ta m i i p rokura to ram i. Sami na sie 
bie. W ydajemy w yroki. A lustro 
jest podstaw ow ym  rozm ówcą, su 
m ieniem .

M am ta k i w iersz, k tó ry  mów; o 
tym , że m ożna um rzeć od świado 
mości jaki człowiek jest, w całej 
sw ej ohydzie. Z resztą  — św iado­
mość... to straszna rzecz. Pogo­
dzić mifóść do życia ze św iadom o 
ścią zła? Ot następna  sprzecz­
ność.

— Sygnujesz w iersze datam i. I 
tu  przeczuw am  następną sprze­
czność: są utw ory z określonego 
dnia, naw et godziny, w ięc pow sta 
ją  pod w pływ em  im pulsu. Są też 
takie, k tó re  pisałaś dw a lata, jest 
w ięc w nich inne podejście do u- 
czuć, języka, słowa, bardz ie j w y­
w ażone, chłodne.

— M am  parę  w ierszy, k tó re  na  
p isałam  a potem  popraw iałam , pi 
sałam  na nowo. W yrastałam  i  
n ich i m usiałam  tw orzyć od tego 
m om entu,' w  k tó rym  się znala­
złam, aby  móc je ponow nie zaak 
ceptow ać.

— Jeśli godzisz tak  różne po­
dejścia do tw orzenia, .jacy są Twoi 
poetyccy m istrzow ie?

— Szym borska. Miłosz, H er­
bert, Różewicz, Eliot...

— Czy uw ażasz, że rozróżnienie 
na poezję m ęską i kobiecą jest 
obraźliw e?

— Tak. Poezja jest, albo je j nie 
m a, Podział, w  k tó rym  istn ieje 
poezja i poezja kobieca w artościu  
je  — przym io tn ik  poniża rzeczo­
wnik. W tw órczości w olałabym  
w ięc być mężczyzną.

— „Refornaowalność system u go 
spodarezego jes t realna. Reform o 
w alność system u politycznego jest 
hasłem  politycznym . W arian tyw - 
ność opcji politycznych jes t syuip 
tom em  dem okratyzacji”. — Jak  
to  brzm i?

— Hmm... Młodzież pow iedzia­
łaby, że brzm i szpanersko. Ja  po­
wiem. że brzm i „ucenie”. Gdy 
chce się w ykpić czyjeś silenie się 
na lepszość, mówi się „uoony — 
niedoucony”...

Niech paranoja wraca 
de szpitala
Z doc. dr hab. 
Janem Miodkiem 
rozmawia 
Jolanta Sadowska

tu rą ... Dziś p rosta  bab ina, k tó ra  
nigdy w  życiu nie słyszała o Bec 
kecie, sto jąc w kolejce m ów i: „No 
nie, to jest czekanie na G odota". 
Czy pan i wie, że „kolejkow icz” 
jeszcze w słow niku Doroszewskie 
go definiow any jest jak o  „czło­
w iek podróżujący kolejką, zwłasz 

Może odezw ały się w panu sen ty- cza górską”?!
m en ty  narodow ościowe, że „Szo­
pen” — to Polak, więc niech b ę ­
dzie sław niejszy?-

— O baw iam  się jednak , że owe 
„znaki czasu” zbyt się w  nas za . 
korzeniły, by „paranoja”  była zdol

•Rosjanie to rob ią: piszą tak  na w rócić do „szpitala”.

Ja k  pan może?- Sam a to w y wymowa. P a łę ta  się po polszczyż- 
myślilam ... No, może niezupełnie nie „ p . „kom piu ter”. 
sam a. Posłuchałam  radia, tełe-

jak  się w ym aw ia. Jestem  na przy 
k ład  w M uzeum  Im presjonizm u 
w Moskie i nagle czytam : „Engr”

— Ju ż  dziś. gdy słucham  rad ia , 
telew izji, gdy słucham  tych treś-

w izji, zajrzałam  do codziennych 
w iadom ości prasow ych...

— I w ym yśliła pan i kapitaln ie, 
bo jest to  pew na synteza zupełnie 
m ożliw ych produktów  m telek tual 
n e j działalności dziennikarsk iej — 
tak  to określam y. Na te  „produk­
ty” człow iek prosty  reagu je  jedno 
znacznie — Oburza się, mówi, że 
to chińszczyzna.

— M am zupełnie inne zdanie.

Wiem. ais zawsze mówię, że ...Ja wiem. że „Ingres” czyta się CV k tó re  do m nie p łyną nie od
jeśliś już taki Anglik z Kołomyi, - e : s r '\  ale w tym  m om encie — b ie ram  ich jako paranoiczne. Od-
to sam ogłoskę po .,k" też pow inie gdy zobaczę to ich „E ngr”, w do- b ie ram  je jako  norm ahie, a  p rze-
neś W ymawiać nie jak  „o”, ty lko  da tk u  bukw am i p isane — to dosta de w szystk im  — praw dziw e. I  w ie
jak  coś pośredniego m iedzy „e" a X  oczopląsu. pam ,. ze w tedy m e zw racam  tak  • 

Ten dźw ięk jednak  jest n ie- _  W ykręclł się pan sianem ! A ,e
osiągalny dla Polaka, więc... mow  w róćm y do słów modnych. Są one bv S1Ę ta k  po ludzku zapytać, na
ze po luozłcu. z pew nością językow ym i znakam i w et j p row okująco: „Czy to  jest

— To może pow inniśm y w ym a </,«su. G dyby nie określone sy tuac takie  w ażne, że pow iem y „posz-
wiać... „Computer”? je  społ< c?nc, polityczrfe, gosr»d« r- łem » a n ;e '„poszedłem ” ? — Cóż

Nie, nie. Tu tiad y c ja  jes t " już cze, słówa te  być może — n ic  ^ tego w  kontekście rzeczy pod—
bardzo silna. Ale, proszę pani, pro posłużyłyby oczarow yw aniu słu- staw ow ej najw ażniejszej: praw dy.

O baw iam  się, że oiv p rosty  czlo- f esor D oroszew ski był tak  liberał cliaczy.
w iek przestał się już oburzać na ny — jeśli chodzi o w ym ow ę an -  _ panj r a c ,e to sa znaki — Mówi to au to r „O jczyzny poi
„opcje”, „populizm y”, „w arian ty - gielską — że dopuszczał nawet czasu — czasu W ńrv rm n im r m .p  szczyzny”, człowiek, którego słu -
w ności” , „p luralizm y” itp. On Je „Wilsona”, nie „Uylsona”. " c  Ale mówię sobLTedzie nor- tygodnia k ilka  m ilio
n a jn o rm aln ie j w  św iecie przy- _  Bardzo dobrze, że w spom ina malnie wtedy. adv właściwe rri°i nńw  telewidzów! Czy językonaw -
swoil, zgarnął do swego potoczne pan 0 n azw iskach. Tu też obow ią sce w słow m ^u frekw encv invm  ca może dopuszczać tak ie  błędy?
go języka jak  okruchy z pańsk ie- zuje pew na m oda, choć nic jestem odzvsl?aia taki*> słowa iak-
go stołu. E fekt je s t okropny: w ko pcw na. n y  nie stan ie  się. ona nor w a -.- U ła tw ić ” d o ic ie ” itn ~  Nie chcĘ Pow iedzłeć- K o ­
lejce po mięso słyszym y o.......op- nlą. P an , na przykład , dopuszcza w iadom o V  êst n iew ażna. W każdym
cjach kolejkow ych”. Słowa m odne pi, allic 0 „Szopenie”? siów w L v k u  bv la  lata z nas J6St in s t>'n k t S o m aty czn y ,
w ciskają  się na  silę do codziennej _  Tak lak  jak  0 ..Szekspirze'’, n -rm a ln ie  w v s o £  Bedz>  znn ale jes t 1 in s ty n k t m oraIny ' P ro '-------------p p n aa im e  wysoka. Będz.e zna- szą pam iętać, że teo ria  kom unika

te słowa cji dopom ina się także o... szczęś
polszczyzny. Nie da się ich już w y j est t0 tak  popularne nazwisko, kiern normalności"
plenić? że fonetyka bierze górę nad „Sba Wrócą sohip m  w iaśnńw  mipiaco

-  Proszę pani, nie m a słów nie kespearem ” a mvą znowu Mcm iem y w L * -  cie kom unikacy jne ' Odl>iorca na- 
pofrzebnych sa tylko słowa po- _  P(m vala pan przoch„ cić „ a Wa ć '\ n ie „załatw iać”... ' " f £ h s5° 7  n astam o n y  jest nie 
tw ornie nadużyw ane i przez <tę r n<iakn‘> 1 , . , ty lko na to, ze podam y m u tekst 
sw oją natarczyw ość gubią czy za- s ' 8 ‘ — Wierzy pan. że to wróci? zgodny i  regułam i gram atyczny- 
b ija ją  syinoniniiczność językową, “  Dlaczego, że osiągnął popular — Wróci, wróci. Słow em  na po- mi. On jes t nastaw iony też n a  p ra  
k tó ra  je s t przecież najw iększą si- nosc... Szekspira. w rót tylko branżow ym , używ anym  wdę! Chce praw dom ów ności czło 
łą stylistyczną każdego człowieka. — Więc „M ocart” będzie mial te jedynie  przez psychiatrów , będzie w ieka w ypow iadającego, piszące- 
Ludzie, którzy uczepią się jak ie- sam e przyw ileje? „parano ja”, „obłęd”... go tekst. Jeśli tych rejonów  praw  
geś modnego słowa, tę  różnorod- — Nie. M ozart niech pozostanie — I „kabare t” wróci do rozryw  dy będzie w okół nas coraz w ięcej 
ność tracą. przez „z”. ki? -— a m am  nadzieję, że będzie — to

— Lubim y nie tylko „-izm y” I — Dlaczego?: Przecież n ic  uste- _  Tak, a „Czekanie na G odota” w rdcim y do norm alności.
,,-acje”. Zachw ycam y się też obcą puje popularnością „Szopenow i-,.. k::jarżyć się będzie tylko z  lite ra  — Dziękuję za rozmowę.
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rozanca
-  On im chyba po dwa worki zboża dał, aby gadali 

na mnie — domniemywa Antonina i na kilogramy psze­
nicy przelicza podłość wsi. Gospodarze tym razem 
wolq milczeć.

— To upiorna kobita -  pomiędzy sztachnięciami pa­
pierosem wyjawia jeden z gospodarzy. Owszem, do kie 
licha chętna, ale w kłótni nieprzejednana, popędliwa, 
krzykliwa. I dziś każdy kto przeciw, może wołać: ..pa­
li się"! Ludzie więc wolą milczeć, choć już po robotach 
w polu, pogodne południe i ospałość w nagrzanych sa­
dach sprzyja pogawędkom.

T am tego dnia • też niosło za- • 
. pach  rozpalonej słońcem 

ziemi. Większość pojechała s

dowiedzieć się co uzgodniono, już 
w ioska m ów iła, że K azim ierz K o­
w alski za gotów kę od niego k u ­
pił. To po co ze m ną gadał i taki 
św iństw o m nie zrobił?

— I dlaczego jem u sprzedał? — 
py ta  córka A ntoniny. — W szak 
wszyscy by liśm y ' jednej myśli, że 
dopóki K azim ierz nie będzie zgo­
dny z rodzicam i, na rodzinę li­
czyć nie może.

Wszyscy wiedzieli, że S tan isła ­
wa synow ą K ow alskich zestała 
bez ich zgody. Z K azim ierzem  
naw et rozm aw iał — delikatn ie — 
ksiądz proboszcz. Ale ślub odbył 
się.

— To był pierw szy rozłam  u 
K ow alskich — potw ierdzają gospo

ta ra  K ow alska” — tak  m ó­
w ią; chcć gospodyni nie
w ygląda na  w iejską kobietę, darze. Podpalenie K azim ierza by- 

w  pole hakać burak i. Gdy nagle  Tylko spracow ane ręce zd radzają  ło ty lko konsekw encją w cześniej- 
koło po łudnia w  o tw arte  okna do- Tata pracy w polu, wciąż drobna, szych lat.
m ostw  zaw iało spalenizną. K to szczupła jak  przed laty , gdy oj- S ta ry  K o w alsk i. zachował ged- 
żyw zaniepokojony zerknął w  o- ciec ją  przyw iózł i k ilka dni m i- ność. Cztery razy jeździł już do 
•bejście. Dym unosił się znad ogro- nęło jak  pochow ała go w ziemi, sądu w zyw any przez syna. wiele 
du K ow alskich. Została sam a, w beznadziei, ale razy  w ysłuchiw ał gróźb pod swo-

— Pali się! — rozległo się po piękna, gospodarna i w padła w im adresem , ale tylko z N aleszko- 
w si i mężczyźni rzucili się w  stro - oko Janow i K ow alskiem u. Szybko wą o tym  rozm aw iał. Ona, rocznik 
rię ognia. Lecz silny w ia tr  roz- urodził się im Kazimierz. „Dziec- 1910, bez rodziny, zawsze w szyst- 
p rasz3 jący  język płom ienia kazał ko m iłości'’ — śm ieli się inni, bo kich w ysłuchiw ała, chodziła za 
się w szystk im  trzym ać z dala od nie w iejsk im  zw yczajem  chuchano n ich modlić się do kościoła i m ą- 
stogu. na niego, do ciężkich prac nie w y- d ryth ' rad nie szczędziła.

-  M iałam  m om ent w ytchnien ia  pychano, a i o b ra ta  dla niego się _  K azim isrz ze S tan isław ą za- 
1. usiadłam  na ławce przed do- m e starano . m ieszkali z nami -  przypom ina 
m em  -  przypom ina S tan isław a — ' -  Ale w szystko było debrze do , = } P rzeklina ?os że trzy 
P atrzy łam  jak  sąsiad w iezie, sia- póki nie zapoznał S tanisław y — ia ta  tem u cała »'0SD0darke orz»pi- 
no ciągnikiem . Gdy zjechał za mój w zdycha s ta ra  K ow alska. S taw ia j K azim ierza,' usłuchał żony. 
budynek, poczułam  swąd. W bieg- na stoł dopiero co zrobiony tw a - _  p r„a śd a n e  słyszeliśm y jak' go 
łam  .w  głąb podw órka i zobaczy- róg W całym dom ku pachnie nodiudzała że‘ za dużo na z;ami 
lam . Od strony  palącego się sia- drożdżowym ciastem . -  Może i ?obi o trzvm uie że i ona 
na szła do swojego domu A nto- nasza to wina. Od początku m y ™ ’zf  dużo i eboH 4  iej nie 
n i* t  . , Jaka ?yn™ ej nie chcieliśmy. szanujem y. R ozm aw iała z nim w

icho tu i spokojnie. W okoł Ile  raz.y m ów iłam : ,.K aziu, gdzie ,ń*k } ran0  za,.zvnało sic od jego
W  la7  1 jezior,a - Spokój p rzy '  L J ' 2nalazlf ? T.y le. pan f n u chm urnych-uw ag , b raku  dyscypli rody udzielił się wiosce, nas, a ona patrz  z jakiego domu! G dv m a si(? t vle hektarów .

Owszem, gospodarze w spom ną nie Dziesięcioro ich, n ik t o nic n ie  tru d n (1 ‘nie trzy m ać 's ię  harm ono- 
■jśdną zabaw ę z w idłam i i bó jka- dba,-i ona nas nie szanuje”. Serce 
rró

■ . . .  - ■ . - . . ., , . . . . ,  « ram u prac. W końcu pow iedzia-
m. rodzinne sw ary, w  k tórych sę- do dziś boli jak  się zachowywał. ,# m ;. K aziu ; n3rn nie po drodze”, 

dzią był ksiądz proboszcz. Były W poł słowa wychodził. _■
• też śluby, na  k tó rych  nie baw iono .W  głosie w ciąż tam ten  ból i u -
■ się  radośnie, i pogrzeby, po k tó - dręka. 

rych  rodzina śm iała się w  głos. S ta ra  N aleszkow a, a jakże, pa- 
Lec5f*niitły podpalenia. ; * ' m ięta. K ów alsty  już p ierw si gós- 
■ Gdzie m a ją tek  .tam  zawsze podarze byli. P ięćdziesiąt hektarów  

swary..— rzuca m im ochodem  s ta r-  mieli, a  ile krów , owiec! Sad o- 
sza gospodyni. B ieliźniane sznury s ro n n y . Innym  robotę u siebie

■ u g ina ją  się pod poducham i i p ie- daw aji. S tarego K ow alskiego n ik t 
rzynam i, w ietrzonym i od rana . na  k lęclkach  przy  burakach  i 
Nowe w sypy to jeszcze jeden  do- ziem niakach nie widział, 
w ód bogactw a. Wiedzie się' tu  lu - — Św iat ku zgubie idzie, bo' na 
dzicm  i n ik t tęgo nie ukryw a. S ta  stare  lata przyszło m u tak  robić 
ran n ie  u trzym ane obejścia, odna- u syna — N aleszkow a jest tym  
w iane ty n k i dom ostw  i sam ócho- w ciąż zaskoczona. Palce szybciej
dy przed, ogródkam i, to  w idać n a  obracają  paciorki. Bo w styd ludz siawy. T eraz* też pew nie- jest 
każdym  kroku. W chałupach  — e- ki i boski, aby tak i gospodarz tak , szczęśliwa, że nas "podpalono, 
ta to w e  cen tra ln e  ogrzew anie, p a r  c iężko.u  syna za złe słowo p raco- i j t 0 wie, czy nie poddała tego po- 
k iety , kolorow e telew izory. A prze wał., m ysłu?
cieź n ik t im  tego nie dał za d ar- — Ja  się go nie boję — dorzu-
mo. cą, św iadom a co pow iedziała na M atka chw yta się za serce na

— My tu większość ze .wschodu, K azim ierza. Zadrzeć z nim  to leż sam 3 myśl, że tak  m ożna ją posą-

To nie .,po drodze” trw ało  cizie 
sięć lat.

Wyrzuci) nap — kró tko  ko- 
merittfjte decyzjtr ojca Ka­
zimierz. Za dw a dni spo t­

ka się z nim  znów. w.sądz.ip- 
— M usiałem  pójść z żoną 
do PG R-u. choć urodziła się 
już córka. M usiałem , bo niech 
pani na niego spojrzy; zadbany 
pan. W idać nie ciężko pracow ał, 
a 'w szy stk o  na moje barki chciał 
spuścić. N iewiele zaś daw ał z zy­
sku. I m atka nienaw idziła S tan i-

z .jedną w alizką — z dum ą pod 
. k re ś la ją  gospodarze. Św ieżutką 
śm ietanką poczęstować .m ogą, o 
początkach porozm aw iać, ale o K o  
-waląkich, an i słowa. Chyba że o 
starych  K ow alskich. Im i Paw łów  
skim  się w życiu nie powiodło.

kłopoty. Słowo u iego ciężkie, plu <?zać. I nie znajduje^ pocieszenia.
gawe i szybkie. Nie w iadom o k ie ­
dy onluje wobec w szystkich. . 

ow alskich we wsi kilku
Spokrew nionych ze sobą. A-

że nie ona jedna tak  źle jest przez 
dziecko traktow ana/. I Paw łow scy 
m ają  podobnie, i A dam iakom  nie 
wyszło jak  chcieli, i M ytkowscy

le A ntonina, żona jednego z narodziny pierw orodnego niem al
p rzek linają .

— Za dużo im daw aliśm y — rnó 
wi z nam ysłem  jeden z gespodar 
rzy. — My tu biedni p rzy jechaliś-

K ow alskich, n iek tó rym  krew nia- 
Nic w ięcej nie. powiedzą. N ikt kom  p lu je  pod nogi. Choćby b ra tu  

nie chce b rać-u d z ia łu  w aw an tu - W iktorow i. Jego to  by ło  gospodar­
cze, k tó ra  do sądu trafiła , Zam y- Iwo, gdzie teraz  m łodzi Kowalscy,
k a  -się tu drzw i przed adw okata- Gdy w yjeżdżał — je j obiecyw ał my ( a le ze sm ykałką -do" roboty.

. mi, k tórzy  każde słowo po trafią  odsprzedanie dla zięcia. j  każdy każdem u w tedy pomagał,
przekręcić i człowiek na d tirn ia — Niech m u już ziem ia lekką Zgodni byliśm y. Dzieci kształci-
przed sądem  wychodzi. Tylko sta będzie — odruchow o mówi A nto- liśmy. Rozpuściliśm y ich. Mnie też
ra  N aleszkow a p rzeb ierając pacior n ina, ale złość w głosie słychać — syn po p ijaku  pow iedział: ..Czemu
ki różańca w raz z każdą kuleczką ze m ną się um aw iał na sprze- ty  s ta ry  nie chcesz zdechnąć?”
■odmierza czas w cale nie tak  za- daż, M ówiłam: „Spytaj dzieci o Już chciałby rozpuścić moje trzy -
szły. Cóż znaczy dziesięć lat? cenę i w aru n k i”. Nim przyszłam  dzieści hektarów .

Wystarczy popatrzeć na w iel­
kie połacie pól, pełne stodo­
ły. crzem iące w sloucu p tac­

two, by uw ierzyć w spokój św ia­
ta. Lecz tu , we wsi, jakieś trzy 
lata tom u niepokój się zaczął. N a­
leszkowa nię musi przebąkiw ać. 
O tw arcie mówi, że przez K azimie 
rza. Choć praw dę też trzeba m u 
oddać. Sw oje h ek ta ry  porządnie 
trzym a, bogaty jest Lecz i zimny, 
nienaw istny, opryskliw y,

— To przeze m nie — szuka w i­
ny w sobie m atka K azim ierza. — 
Wziął pożyczki, sprzedał co m n i 
cennego i odkupi! od w uja W ik­
tora gospodarstw o obok Antoniny. 
P raw ie nie rozm aw iał z nam i. cza 
sem przychodzi! pożyczyć m aszy­
ny. ale grzeczny. P atrzy łam  i my 
ślałsra, że .może czas mu oddać 
i nasze. Ju ż  tro jkę  dzieci miał.

— N am aw iała żona i nam aw ia­
ła — przypom ina s ta ry  K ow als­
k i , '— M nie b y ło 'ż a l ; 'P a n i '^  że

_■ dzien.fiię, prw szip  sto litrów  nile- 
• ■ & a oefita w i a łeiii. 6 0 św iń- tfrzym a - 

łem. wciąż dobudow yw ałem . Ale 
ludzie trzym ali stronę żony. Kogo 
pytałem  odpow iadali: „Widzisz, że 
się zm ien ił”.

On się zmienił?! — A ntonina 
nie ukryw a złości.

O na m iała żal do W iktora. K a­
zim ierz n ie ' znosił jej, bo zap ra­
szała jego m atkę do siebie, b rała  
do ogrodu i pokazyw ała jaki u 
niego nieporządek. O bryw ało  się za 
to także S tanisław ie, w ięc i ona 
patrzeć nie m ogła na A ntoninę.

K ością niezgody stało się w iadro 
7. popiołem. Z nalazła je  w studni 
S tanisław a.

— Przyszła a k u ra t do ocrodu 
jej córka -r- przypom ina S tan i­
sława. — P opatrzy ła  na w iadro i 
pow iedziała: „Nie bój się. Tym się 
nie otrujesz". Polem  w yryw ała na 
s?e flance kapusty , niszczyła u- 
pra.wy w arzyw . N ienaw idziła nas.

ienaw iść” — to mocne sło­
wo, a lę i N aleszkow a je 

J w używa.
— Tam , gdzie m ają tek  — tam  

zawsze aw an tu ry  — m ów i krótko. 
Na m om ent przestaje  przesuw ać 
paciorki różańca. Jak  niew ielu 
m a czas zastanaw iać się nad ludź­
mi. T am teg o 'p o łu d n ia , c h o ć 'n ik t

tego jej nie powiedział, przeczu­
ła. że palić może się tylko u Ko­
w alskich. — Kto jaką bronią wo­
juje, od tak iej ginie — dodaje.

— A kurat przechodziłam  koło 
domu A ntoniny — przyznaje 30- 
,-le tn ia  gospodyni. — A ntonina 
stała w progu i głośno m ów iła: 
,.K.„ ja im pokażę”. Od razu w ie­
działam . że to dotyczy się K azi­
m ierza i S tanisław y. W szyscy wie 
my. że są niezgodni na tle m a ją t­
kow ym  G dy będąc później w do­
mu usłyszałam : ..pali się”, naw et 
nie spy tałam  córki, skąd widać 
dym.

Tego dnia w iał silny, w schodni 
w iatr. Z apam iętali to dokładnie 
wszyscy. Zwróciła na to uw agę 
także A ntonina w ybierając się do 
ogrodu z jedną zapałką w kiesze­
ni.

— W ielokrotnie odgrażała się, 
że się na nas zemści — mówi Ka 
zimięrz. — Nie ukryw ała’ tego.

Ludzie o ; A ntoninie nie chcą 
mówić. Od "dnia, gdy' m łodsza cór 
ka z zięciem w yjechali na drugi 
kraniec Polski, bo nie udało się 
im odkupić gospodarstw a W ikto­
ra  — pije. Sklepow a m ogłaby wyli 
czyć ile. Lecz to nie jej spraw y. 
K upujący też ud a ją  za in teresow a­
nie dżemem w iśniow ym  na w y- 
stawie.

— Byłem zaję ty  siew em  naw o­
zu na łąkach i bu rakam i — przy­
pom ina tam to  południe Kazim ierz. 
— Potem  pojechałem  kosić t r a ­
wy. gdy zauw ażyłem  dym z m o­
jego domu. Od ognia zajęła się 
szopa.

. Odkąd ludzie pam ię ta ją  — zda­
rzyły się- we wsi trzy  pożary. Je ­
den od grom u, drugi — 0d n ie ­
spraw nej elektryczności i ten  — 
u Kazim ierza.

— Jechałem  z w apnem  na pole. 
gdy zobaczyłem płom ień — do 
dziś nie może pojąć w szystkiego
40-letni gospodarz___ Gdy można
było podejść bliżej wziąłem bosak 
i zacząłem rozgarniać stóg. Część 
poleciała na pole A ntoniny, bo ich 
ogrody nie są rozdzielone. Anto­
nina zaczęła na  m nie się drzeć: 
„Gdzie m i pan tą  słom ę rozrzu­
ca”. I w idłam i z pow rotem  zaczę­
ła ją  rzucać do stogu. K rzyczała:

„G ranica m iedzy to  rzecz św ięta. 
Mnie ten  pożar n ie  obchodzi".

Naszedł mąż A ntoniny. S pyta­
łem, czy sądu. to  sam o co żona.

. Pow iedział, że nie i zaczął pom a­
gać.An ton ina  jest oburzona. K aż­

dym  złym słowem  na swój 
, tem at. Szybko up rzą ta jąc  

kuchnię  n iepostrzeżenie p róbu­
je schow ać też k ilka butelek  
piw a. Tam tego dnia — jak  się 
p rzyznała  w  p ro k u ra tu rze  —też 
była po jednej butelce.

— Czy ich ża łu ję? — odpow iada 
py tan iem  m atka  K azim ierza. — Mo 
głabym . Jed n ak  nie potrafię . Gdy 
przekazyw aliśm y im gospodarstw o 
K azim ierz obiecywał, że będzie 
nam  pom agał. Pół roku późnjej 
gdy dałam  bańkę na  m leko, po­
staw ił ją  ż pow rotem  na  stole i 
pow iedział: „Pom yj się n a p ij '’. Bo 
w tedy  już rozpoczęły się od now a 
niesnaski. Mąż prosił o drobne 
przysługi — nigdy nie m iał czasu. 
Aie pięć dni na kolanach jego 
ziem niaki obrabialiśm y. Mąż więc 
zdenerw ow any postanow ił nie dać 
m u m aszyn. Po sądach, bez w sty ­
du, zaczął nas ciągać A przecież 
gdyby m iał honor — stać go na 
kupno nowych.

„Nie” — zaprzeczają niem o gło­
w am i gospodarze. T ylko Naleszko 
'Va — gdyby ktoś spy ta ł ją  o r a ­
dę — pow iedziałaby:

— Młodzi K owalscy pow inni 
stąd  wyjechać. Ju ż  naw et ich dzie 
ci szczute przez rodziców nie po­
tra fią  uszanow ać innych, m niej 
bogatych, nie sta jących po żadnej 
ze stron . A p lu ją  na tych, którzy 
za dzia'dkami są.

Dzieci w szystkich K ow alskich 
chodzą do jednej szkoły, razem  
w ybiera ją  się na ryby  i n a  k ra ­
dzież jab łek  do cudzych sadów. 
N ;p um knęło to uw adze sąsiadów .

S ta ra  tw arz  N aleszkow ej w y 
krzj w ia się w dawrió zapo­
m nianym  uSmiechu na myśl

0 w nukach S tara  K ow alska spu ­
szcza bez.słow a oczy. Dla dziew ­
czynek m a przygotow ane poda­
runk i. Na górze szafy pochowała 
to  co cenne: kryształy , haftow ane 
pościele i złotą b iżuterię. D osta­
ną to. gdy skończą 1S lat.

— Albo n i e , dostaną — rzuca 
krótko, zimno i szybko zam yka 
drzw iczki. — Kto wie, co jeszcze 
się s tan ie? .

Za dw a dni ojciec i syn znów 
staną  p rzed ' iądem . M atkę' K az i­
m ierza  na sam ą myśl boli serce. 
N aw et ksiądz proboszcz nie chce 
do spraw y się w trącać. „Nie m ie­
szaj do tego Boga, księże p ro ­
boszczu’’ — m iał m u powiedzieć 
K azim ierz  I w styd w szystkim , że 
na ich oczach rósł, ale nauk  ich* 
nie zrozum iał.

— Pow yryw ałem  trochę chw a­
stów  i pom yślałem , żeby zrobić 
porządek ze ste rtą  słomy — m ó­
wiła. p rokura to row i A ntonina. — 
Leżała ona na ogrodzie na w yso­
kości stogu K owalskich, gdzieś 
,cztery m etry  od niego. Prosiłam  
kiedyś męża. aby ją  wywiózł, ale 
tego nie zrobił. Pom yślałam  więc, 
aby  ją spalić. Była trochę poroz­
rzucana. S tykała  się ze stogiem 
sąsiadów . Zapaliłam  sw oją ste rtę
1 od razu poszłam do domu. Do­
piero po 2(1 m inutach córka za­
wołała, że pali się stóg K ow al­
skich.

S tara  N aleszkowa. nim  usłyszała 
k rzyk  — w idziała dym. p rz e ra ­
żona, szybciej zaczęła przebierać 
paciorki różańca, z k tórym  się
nie rozstaje.

GRAŻTNA CUDAK 
Im iona i nazw iska bohaterów  zo­
sta ły  zmienione.

w i Lwowie...
Na początku 1989 roku  pow sta­

ło Tow arzystw o M iłośników Lwo 
wa we W rocław iu, gdzie mieści 
się jego zarząd główny. Oddział

T ow arzystw a w Z ielonej Górze 
powołano 2 grudnia  1989 roku. 
Na .początku zapisało się 56 osób, 
a obecnie jest 150 członków. Są

C m entaw  „O rląt Lwaw ąkichit biedziła g rupa T ow arzystw a

te i  koła w  Nowej Soli, Ż arach, 
organizuje się w  L u b sk u .' W k ra  
ju  działają  52 oddziały. Lwow ia 
ty  rozproszyli się po świecie, ale 
nie -zapomnieli.... Są w iern i trądy  
cji sw ych ojców, w iern i historii, 
k resow ej mowie, kulturze.

In ic ja to rem  założenia T ow arzy­
stw a M iłośników  Lwow a w Zielo 
nej Górze byl A dam  W olański, a 
pierw szym  prezesem  Oddziału 
nieżyjący już W ładysław  G óral­
ski. T eraz  p rezesuje Oddziatowi 
J^rzy H ornung; w iceprezesam i są 
Ryszard B iałogrecki, W ładysław  
Korcz i Rom uald O strow ski.

W każdy poniedziałek (o godzi 
nie 1 7 )'przy placu M atejk i 7 od­
byw ają  się spo tkan ia  przy kawie. 
Z arząd m ieści się przy ul.. Lisów 
skiego 1. Tam  leż funkcjonu je  bi 
blioteka. Poniedziałkow e spo tka­
nia to  krok w m iniony, lwowski 
czas. Jerzy  H ornung, lw ow ianin, 
mów i że chodzi tu  o u trzy m a­
nie k u ltu ry , w  k tó re j jego pakole 
Oie w yrosło. R yszard B ialosreek i 
m a Słwtywieftt do Lw ow a w  pew ­

nym  sensie dziedziczny. „Urodzi- 
. łem się w Zielonej Górze, ale po 
jechałem  do.' I.wowa, żeby zoba­
czyć dom, w którym  m ieszkała 
m oja m am a” — pow iedział n im . 
W łaśnie w m aju  br. odbyła 'i 
w ycieczka do Lwowa »v. <tórej 
uczestniczyło 41 osób. N aw iązań : 
kon tak t z T ow arzyH w ępi K u ltu ry  
Pctsk ie j we Lwowie. «.lóre, ma 
swą siedzibę w  szkoła’ polskie; 
przy ul. Puszkina.

Zielonogórscy łw ow iacy zbiega­
ją w szelkiego rodzaju  książki i wy 
sy ła ją  je za pośrednictw em  'w roc 
ław skiej firm y „Leepolis” do Lwo 
wa. T am tejsza Polonia bardzo so 
bie ceni te podarunki. K siążek bę 
dzie potrzeba coraz więcej, bo 
pow stają  polskie szkoły \V M oś­
ciskach i Rudkach.

Gdy w poniedziałki g rają  
„Lw ow skie bacia ry”, czyli kape­
la w lw ow skim  stylu, gdy zebra­

l i  śp iew ają lw ow skie piosenki, 
w tedy ożyw ają w spom nienia - -  
robi się w szystk im  lżej na duszy.

O ddział zam ierza rozszerzyć 
w spółpracę z organizacjam i w 
Lesznie. Poznaniu , Gorzowie. Z a­

rząd Głów ny TM L jes t organizato  
rem  w ym iany ko lon ijnej d la  dzie 
ci. N a 71 rocznicę obrony Lw o­

wa (1913—1989) odlano w brązie 
piękne pam iątkow e m edale, k tó ­
re kolekcjonerzy  mogą nabyć w 
siedzibie zarządu w Zielonej Gó­
rze. P lanu je  się urządzenie w ysta  
wy pam iątek  lwow skich. Chodzi
o pokazanie..ówczesnego życia Ma 
łopolski W schodniej.

• Z arząd G łów ny w ydaje m iesię­
cznik „Sem pcr F idelis”, w ycho­
dzący wo W rocław iu. To n ap raw ­
dę bogate treściow o, ciekaw ie 
redagow ane, ilustrow ane pismo 
poświęcone trudnym  spraw om  
ukraińsko-polsk im . Na przykład 
w num erze 3 z bieżącego reku  
zamieszczono w strząsające w spo­
m nienia W ładysław a Zołnow skie- 
go pt. „Ogniem i k a rab in em ”. Jes t 
to obszerna opowieść o tym  jak  
gi: i z rąk  UPA Polacy. N s ko- . 
niec W ładysław  Zołnows-ki pisze: 
..Teraz chciałoby się zapytać, po 
co to  uczynili? I na  co to się zda 
ło"?.

„Sem per F idelis” — zawsze 
w iern i — dotyka bolesnej b iałej 
p lam y nie po to, żeby jątrzyć, ale 
w imię po jednan ia  żyjących po 
sąsiedzku Polaków  i U kraińców .

ZBIGN IEW  RYNDAK

Kościół św. Elżbiety przy ul. G ró ­
deckie j we Lwow ie. N ierem onto- 
w any od zakończenia I I  w ojny 
św iatow ej. Dziś pow ażnie zdew * 
stow any. T a zabytkow a budswTk 
czeka n a  renow ację.

Fot. J a n
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Historia i współczesność

W Zamku Książąt Głogowskich
W 1967 roku z inicjatywy mgr. Mieczysława Kacz­

kowskiego powstało Muzeum Hutnictwa i Odlewni­
ctwa Metali Kolorowych w Głogowie. Na początku pla­
cówka ta zajmowała dwa pomieszczenia w Zamku 
Książąt Głogowskich, a gdy rozpoczęto remont tego 
obiektu została przeniesiona do pałacu w Czernej. 
Odbudowa zamku trwała 13 lat. Od 1983 roku Mu­
zeum w zamku jest jedyną specjalistyczną placówka 
o charakterze naukowo-badawczym w woj. legnickim. 
Schedę po śmierci Mieczysława Kaczkowskiego objął 
mgr Leszek Lenarczyk, który jest dyrektorem Muzeum.

Niedaw no zw iedziłem  Z am ek 
K siążąt G łogow skich. W nę­
trza  są piekne. Zw iedzający 

nie m uszą zak ładać kapci. P an i 
A leksand ra  K opańska, p rzew odni­
czka M uzeum , oprow adza w ycie­
czki ,p rezen tu je  eksponaty . W ob­
szernej sa li na  p a rte rze  jes t w y­
staw a p rac  Leszka P lin iew icza — 
m alarstw a , rzeźby, g ra fik i. Dzie-
W — I B M

D zieci pokazują  sw oje to rn i­
s try  dum ne, że m a ją  n a j­
ładniejsze w klasie, O la z 

I a  otrzym ała go w paczce z Me­
diolanu, od w ujka, P io trusiow i (za 
dużo m arek  — zapew nia m alec) 
przyw iózł ta tu ś  z B erlina Zachód 
niego. O la może i zostaw iałaby 
codziennie to rn is te r w szkole, ale 
m am usia się ni® zgadza. P io truś 
jes t sp ry tny , książki zostaw ia w 
klasie; zab iera  tylko zeszyty. Tym  
sposobem  nie ugina się jak  Ola, 
pod ośm iokilogram ów ym  cięża­
rem . O boje zgodnie sądzą, że jak  
tylko rodzice się przyzw yczaja do 
tych to rn istrów , może tak  jak  i 
inne ..pierw szaki", będą je zosta­
w iać w  szkole.

Na drzw iach pokoju nauczyciel 
skiego wisi duże z białego b rysto- 
,lu w ycięte serce. Ńa nim  napis; 
..Bądź sobą, szukaj w łasnej dro- 
gi, poznaj siebie zanim  zechcesz 
dzieci poznać, zdaj sobie spraw ę 
z tego, do czego sam  jesteś zdol­
ny zanim  dzieciom poczniesz w y­
kreślać zakres ich p raw  i obowiąz 
ków. Ze w szystkich sam  jesteś 
dzieckiem, k tó re  m usisz poznać, 
w ychow ać i w ykształcić przede 
w szystk im ”. — To napisał K or­
czak, mówi Jo lan ta  K usiak  (siód 
m y rok  pracy). U kończyła , zielo­
nogórską W SP, nauczanie począt 
kij we, tak  jak  Dar osła w a D rew ­
niak . Owszem, eksperym entow a­
ły na  zajęciach u pan i profesor 
.Takowieckiej, a le op iera jąc  się na 
k ilku  uczniach w  klasie. A tu  pro 
szę, trzydziestu  ośm iu uczniów. 
K orczak to był m ądry  człowiek, 
a le  nie przew idział wyżu dem o­
graficznego.

Szkoła n r  21 na O siedlu Pom ór 
skim  w Zielonej Górze. Uczy sie, 
w  n ie j tysiąc trzy s tu  uczniów. W 
ty ra  w  k lasach  I—III około pię- 
ćiuse.t. dzieci. Od tego roku  n a j­
m łodsi uczniowie, nie noszą torni 
sfrów  i  podręcznikam i i zeszyta­
m i, zostają w  klasach. Dzieciom 
rSjs zadąje  się prac domowych. 
K lasy  pierw sze nie zn a ją  rów nież 
dzw onka. Je s t to jedyna, jak  na 
razie, w  Z ielonej Górze szkoła, 
k tó ra  p rz y ję ć  tak i system  nauki. 
Spraw czynią  tego całego w  szko­
le „zam ieszania” jest dy rek to rka  
Ł uc ja  T ruszczyńska. Nie ukryw a, 
źe pom ysł „w zięła” z francusk ie ­
go m odelu ośw iaty. T am  obejm u­
je on. dzieci z  k las I—V II. W n a ­
szych polskich w arunkach  jest to 
niem ożliwe. To p raw da, że gdyby 
szkoła n ie 'b y ła  now ą (trzy lata) 
i każda k lasa  nie m iałaby  zap le­
cza, n ie  zabrałaby  się do tego ek s­
perym entu . Bo gdzie dzieci m ia­
łyby te .to rn istry  zostawiać!? P ier 
w szaki m ają  do sw ojej dyspozy­
c ji d rug ie  piętro. Nauczycielki- 
p row adzą lekcje tak  długo, dopó­
ki nie zauw ażą zm ęczenia lub 
zniechęcenia na tw arzach  dzieci. 
L ekcja  może trw ać naw et 15 m i­
nu t. T rochę zabaw y, taniec, pio­
senka, gm inastyka  -i w raca ją  do 
nauk i, Czas pracy — trzy  godzi­
ny  dziennie. Są cały czas z dzieć­
m i. — C zujem y się trochę odse­
parow ane od resz ty  szkoły. N;e 
mogę n aw et zapalić papierosa, bo 
gcizie? C hyba rzucę — tw ierdzi 
fiarosław a... — P ierw sze dni by - 
}|- straszne, nie m ogłyśm y w ejść 
w  te n  ry tm . Dzieci szybciej ten  
pom ysł zaakceptow ały. Są zado­
w olone. My pow oli też zaczyna­
łby  w idzieć sens. T łum aczym y ro-

§ com, żeby nie kazali dzieciom 
jjerać to rn istrów . Są tacy, k t '  

w fa tógu  n a  "

ła  te m ożna kupić na  m iejscu. Nie 
b rak u je  nabyw ców .

W sali na  poziomie fosy w y­
staw a w ym iaru  spraw iedliw ości. 
A utentyczny fo tel to r tu r  z XV 
w ieku. N arzędzia do m iażdżenia 
palców , ka jd an y , w ałek  do rozry­
w ania m ięśni, czaszka z gwoź 
dziem  egzekucyjnym , topór i 
m iecz katow ski. Ścięcie w śred -

Pokochać szkołę
Grażyna Walkowiak
koszt w yposażenia dziecka do dzam, zeszyty, p rostu ję  zagięte 
szkoły, boją się, żeby b roń  Boże rogi. porządkuję piórnik. Nie 
nic nie zginęło, Są i tacy, którzy wiem, jakie będą efekty. E kspery 
uw ażają  to rn is te r za sym bol szko 
ły. J a  nosiłem , m oja m am a, bab ­
ka, nosiły etc. etc. P rzełam anie 
nieufności do ciągle eksperym en­
tu jącej szkoły, też należy do n a ­
szej pracj'. Rodzice są bardzo 
am bitn i. N iektórzy przychodzą co 
dziennie, zab ie ra ją  zeszyty, a  po ­
tem w idzim y- pięknie w ykonane 
szlaczki i k w ia tk i jak  -z -obrazka.

■Ponadto ob aw ia ją -się  czy nadą­
żamy z program em . My tłum aczy 
my, że nie w prostow aniu  szlacz­
ków  tkw i idea tego pomysłu, tyl 
ko w  tym  by dzieci do szkoły 
przychodziły radosne i także sa­
nie ze szkoły wychodziły.

— To dobry  pom ysł — sądzi 
m am a P io trk a  z I d, Ja n in a  D ą­
brow ska. — W ychow ałam  tro je 
dzieci. Przeszłam  wraz! z nim i 
w szelkie szkolne kryzysy i ekspe­
rym enty. A le ten , w k tórym  ucze 
stnićzy m oje najm łodsze dziecko, 
na jbardzie j mi się podoba. T ak 
m yśli rów nież Ewa G avański: Mój 
syn m a w teń  sposób dłuższe 
dzieciństwo.

Jeś li chcę spraw dzić jak  dzie­
cko pisze i czyta, zabieram  to rn i­
ste r na  sobotę i niedzielę. S p raw -

m entu jem y wszyscy — my rodzi­
ce, nauczyciele, dzieci. — W ten 
sposób chcem y spraw ić, aby dzie­
ci do szkoły chodziły chętnie, mó­
wi L ucja  Truszczyńska. — Można 
tego dokonać przez n iebanalne, 
bez stresów  nauczanie. Jeżeli 
nam  się uda, może kiedyś, któreś 
z tych dzieci jak dorośnie, powie: 
K ochałem  m oją szkołę.

Fot. H enryk  Rosiak

Fot. E. Jab łońsk i \

niowieczu było ak tem  łaski, bo na 
ogół zbrodniarzom  odbierano ży- 

■ cie w  nieludzki sposób. Z tego po 
nurego pom ieszczenia w ychodzi 
się w  przekonaniu , że zbrodnia 
-jest ta k  s ta ra  jak  ludzkość.

W na js ta rsze j X III-w iecznej go 
tyck ie j części Zam ku znajduje 
się w ystaw a ilu stru jąca  historię 
G łogow a aż pó dzień dzisiejszy. 
Dwie kolejne sale rozpoczynają 
cykl archeologiczno-historyczny. 
Głogów m a 1000-letnią h istorię. 
P rzykuw ają  tu  uw agę fragm enty  
drew nianych  wodociągów z 1442 
roku. N ajstarsza  pieczęść Głogo­
wa. M ennica, w k tó re j w X III 
w ieku bito  m onety. Je s t pan o ra­
m a ukazująca b itw ę o Głogów w 

. 1109 roku. N iektóre ek sponaty  za 
sftakują, np. d rew niany  au tom at 
pralniczy.

Na trasie  m iędzy M uzeum  
O dry a częścią archeologi­
czną znajdu je  się w ystaw a 

w ydaw nictw  drugiego obiegu. Po­
tężna ekspozycja. Czasopism a, 
książki, fo tografie z s ierpn ia  1980 
roku, p lak a ty , sprzęt na  k tórym  
rodziło się d rukow ane słowo n ie­
zależne. Tu dopiero w idać, jak 
w iele oficyn torow ało drogę do 
dem okracji. ■

K olejne w ystaw y  p rzedstaw iają  
■wykopaliska z epoki kam ienia  łu ­
panego. P a leo lit — czyli pierwszy, 
jak  dotąd , naukow o potw ierdzony 
e tap  rozw oju  k u ltu ry  ludzkiej. 
Szałas ów czesnych ludzi, na rzę­
dzia, p lastyczna ilu strac ja  polo­
w an ia  n a  m am uta . Bogato zapre­
zentow any je s t okres neolitu . Po­
czątek up raw y  ziemi, hodowli 
zw ierząt, budow y chat, technika

gospodarcza. Z kolei epoka brązu. 
Nowe narzędzia  pracy , b iżuteria. 
M nóstw o rozm aitych drobiazgów. 
W szystko tchn ie  autentyzm em . 
Człowiek odnosi w rażenie, jakby  
żył w  tam ty ch  w iekach, jak b y  po 
sługiw ał -się tam tym i przedm io ta-

Muzeum  to także  edukacja . 
D yrektor L enarczyk  chce 
zacieśnić k o n ta k t z ośw iatą. 

M a nadzieję, że uda  m u się zor­
ganizow ać g rupę nauczycieli histo 
rii, k tórzy  poprow adzą lekcje  m u­
zealne. Lekcje, k tó re  będą coś zna 
czyć. W starym  układzie po lity ­
cznym  nauczyciele historii, k tó ­
rzy chcieli zbyt blisko w spółpra­
cow ać z M uzeum , mieli w  swoich 
szkołach kłopoty . A  przecież gło­
gow skie m uzeum  to  przebogate za 
piecze do nauczania  historii w 
sposób a trakcy jny .

Czy sam orząd lokalny u trzym a 
Z am ek K siążąt G łogow skich? Bu­
dżet na  1990 rok  w ym aga 600 m in 
złotych dotacji. Do tego dojdą pie 
niądze zarobione przez M uzeum.

Z anim  inw estor rozpocznie b u ­
dow ę trzeba  w ykonać prace  arche 
ologiczne. W ty m  roku  dochód z 
te j działalności p rzyniesie M uze­
um  około 70 m in  złotych. Funkcjo  
n u je  w ysoko w yspecjalizow ana 
p racow nia konserw acji m etali, k tó  
ra  w  zeszłym roku  w zbogaciła bu 
dżet o 2 m in złotych. W bieżącym  
w ypracu je  w ięcej.

■ W ydatki są  ogrom ne. Sam o o- 
g rzew anie w  pierw szym  półroczu
kosztow ało m iesięcznie ?3 m in  zło 
tych. en rg ia  e lek tryczna 3 m in, 
nie licząc kosztów  zużyeia wody, 
wywozu śm ieci itp . Z ałoga sk łada  
się z czterdziestu  pracow ników , w  
tym  l i  m erytorycznych, a średnia  
płaca wynosi 650 tys. złotych. Dy 
rek to r L enarczyk p lanu je  w spól­
nie z kon trahen tem  uruchom ienie 
w  pom ieszczeniach przy  fosie 
ekskluzyw nej w in iarn i z czeskim i 
potraw am i narodow ym i. To by po 
dreperow ało  budżet M uzeum .

Co dw a la ta  placów ka w ydaje 
na przem ian  „Głogow skie zeszyty 
m uzealne” i „D olnośląskie w iado­
mości p rah isto ryczne”. U trzym uje 
w ym ianę w ydaw niczą z dw usto- 
m a insty tucjam i w  w ielu k r a ­
jach.

Zam ek K siążąt G łogow skich jest 
n iew ątp liw ie  chlubą m iasta . Gło- 
gow ianie w iedzą o tym  ą często
tu  zaglądają.

rai

Christy Wolf Miejsca najbliższe
Krystyna Kamińska

O przyjeździe C hris ty  Wolf 
w ojew oda dow iedział się 
dzięki in terw encji. Chodzi­

ło o w ym alow anie k la tk i sehodo 
w ej. K iedy pan i C h ris ta  nap isa­
ła, że przyjedzie, to  Jerzy  C zer- 
czak, k tó ry  ją zaprosił, uznał, że 
konieczne jes t w ym alow anie k la t 
k i schodow ej. M ieszkania przy 
ulicy Sienkiaw icza w stydzić się 
n ie m usi, a le k la tk a  schodow a 
nie była m alow ana chyba od 
p rzedw ojennych czasów, kiedy 
w ybudow ano te s ta re  domy. Po­
szedł więc pan  Czerczak do p re ­
zydenta  i pow iedział, że tak i 
gość... i że to  w łaśnie C hrista  
W olf rozsław iła  G orzów ,.w ięc do 
brze by  było, aby  ADM nareszcie 
pom alow ała k la tkę . W szyscy poki­
w ali głow am i. Oczywiście, tak i 
gość... Na dw a tygodnie przed 
zaplanow anym  term inem  przyjaz 
du w  domu przy ulicy S ienkie­
w icza zjaw iła  się kom isja  z ADM- 
u. ale nie żeby m alow ać, a ty lko 
ustalić , kogo przysłać do poza­
m ia tan ia  schodów. W tedy pan 
C zerczak zdenerw ow ał się i po­
szedł do w ojew ody. W ojew oda, 
że oczywiście, trzeba w ym alow ać, 
bo tak i gość... ale sp raw ę zlecił 
nie w ydziałow i od gospodarki ko 
m unalnej, lecz od k u ltu ry . P rzy  
szedł w ięc do państw a Czercza- 
ków  Leszek Bończuk i zaofero­
w ał pomoc przy opracow aniu  pro 
g ram u  pobytu  g ^ a rk i , a  n ie  przy 
n p S w a m  k la tk i. T ak  kiśrtka

schodow a w  dom u przy ulicy Sien 
kiew ięza nad a l "nie jest pom alo­
w ana. . t

Do p aństw a Jadw ig i i Jerzego 
Czerczaków  często przyjeżdżają 
goście z Niemiec. Tak zw yczaj­
nie, po p rzy jacielsku . W trakc ie  
spaceru  po Gorzowie pan  Jerzy  
często pokazuje dom, w k tórym  
m ieszkała C hris ta  Wolf. W sty­
czniu ubiegłego roku zaprow adził 
tam  gości z ,B erlin a . W tedy pałii 
B erta  pow iedziała: — Ja  znam 
C hristę  Wolf. Z araz po pow rocie 
zadzw onię do niej. Pan  Jerzy  b a r­
dzo się ucieszył i zaproponow ał, 
że chętnie ’ zaprosi znaną p isarkę 
do Gorzowa, Pani B erta  w yw ią­
zała się z obietnicy i w  kw ietn iu  
ub. r. państw o C zerczakow ie na 
w iązali korespondencyjny kon­
ta k t z C hristą  Wolf. W yznaczyła 
te rm in : sierp ień  bieżącego roku, 
a le ostatecznie p rzy jechała  28 
w rześnia późnym  w ieczorem . Nie 
mogła w cześniej przyjechać, bo 
chorow ał jej mąż.

C hris ta  W olf urodziła się w 
L andsbergu  w 1929 r. M ieszkała 
tu  do 1945 r. Potem  odw iedziła 
Gorzów ty jko raz w 1972 r. 
gdy przy jechała  z mężem , b ra ­
tem , i córsczką L enką. T am tęn  
przyjazd sta ł się in sp irac ją  do 
książki .,W zorce dzieciństw a”. W7ó 
w czas .zatrzym ali się w  hotelu  
przy ulicy D worcow ej. N ie znali 
nikogo spośród m ieszkańców  Go 
rzow a.

Tym  razem  pani C h ris ta  p rzy ­
jechała  ty lko z b ra tem  — H or­
stem  Ihlenfeldem , k tó ry  jes t z 
w ykształcenia inżynierem  budo­
w lanym , docentem  na Politechni 
ce w  D reźnie. Je s t nieco młodszy 
od siostry, ale także chodził do 
szkoły w L andsbergu  i w iele pa 
m ięta  z tam tych  lat. Mieli tu  li­
czną rodzinę.

Jerzy  Czerczak przygotow ał dla 
swoich gości spacer po m iejscach 
znanych z młodości. N ajpierw  
więc Plac Słoneczny. Pan i C hri­
sta w skazała daw ne m ieszkanie. 
Pan  Je rzy  zapukał do drzw i, by 
zapytać, czy można wejść. Miesz 
ka tu te raz  m łode m aleństw o. 
G ospodyni w łaśnie piersią  karm i 
ła  niem ow lę. Nie w iedziała, że w 
tym  m ieszkaniu spędziła dziecin 
stwo C hris ta  Wolf, ale nazw isko 
p isark i znała. Uzgodniono więc, 
że w izyta może się odbyć za s ę ­
dzinę. M ieszkanie je s t ładne, sto 
sunkow o duże, n iedaw no w y re­
m ontow ane, gustow nie urządzone. 
G ospodarze serdecznie przy jęli pi 
sarkę. Ą C hris ta  i H orst przypo 
m inali sobie, gdzie stały  poszczę 
gólne meble.

W la tach  30-tych ojciec w ybu 
dow ął dom przy zbiegu obecnych 
ulic Ą rm ii C zerw onej i A snyka. 
M ieszkańców  tego dom u pan  
Czerczak w cześniej -pow iadom ił, 
że p rzy jedzie  z gośćmi. I znów 
spotkali się z życzliwym przy ję ­
ciem. N iegdyś rodzina Ih len fe l- 
dów zajm ow ała cały budynek, te  
r a j  m ieszka w  nim  k ilk a  rodzin.

W yraźnie było w idać, że obecni 
lokatorzy  dba ją  o dom, a w nętrza  
są p rzy tu lne  i s ta rann ie  urządzo 
ne.

Tuż Za dom em  rozciąga się nie 
gdysiejsza G óra W isielców. Był 
to  te ren  dziecięcych zabaw . Dziś 
jes t w yrów nany , a le  głów ne m iej 
sce zajm uje w ielk i ko n ten e r na 
śm ieci. Podobnie p rzykre  w raże­
nie sp raw iła  na  gościach W arta. 
Rzeka ich dzieciństw a była czy­
sta, z brzegam i dobrze zagospo­
darow anym i. O becnie jes t zaro­
śnięta , z b rudną  w odą, brzydka.

Pan  H orst chciał zobaczyć bois 
ko, na k tó rym  - g ra ł w piłkę i 
sw oją daw ną szkołę, Tym  bois­
kiem  jest obecny stad ion  S tilo ­
nu. S am a p ły ta  stad ionu  w yglą­
da  dobrze, a le  dojścia na  nią pan 
Je rzy  m usiał się w stydzić. Brud 
no. Lepsze, w a ż e n ie  pozostawiła 
dgtwna szkoła, czyli dziś AWF. 
Ale niegdyś było wokół budynku 
ty le  w olnego m iejsca, były bois­
ka, ogródek... Dziś jes t ciasno, bo 
sto ją  tam  domki jednorodzinne.

Pani C h ris ta  chodziła do szko 
say, w  k tó re j obecnie znajdu je  
się Zespół Szkół Ekonom icznych. 
O na nie chciała w chodzić do środ 
ka . Może: po co burzyć w spom ­
nienia?

B ardzo w iele w spom nień rodzin 
nych goście w iązali z osobą bab 
ci. W książkach C hris ty  Wolf 
m ówi się o n ie j „babcia z C hw a 
lęcic”. W ięc * pan  Je rzy  pojechał 
z gośćmi do Chw alęcic. A le oka 
zało się, źe to  nie tam  m ieszka­

ła  babcia. W tedy pan i C hris ta  za
częła prow adzić. D ojechali do uli 
cy Puszkina, później dalej, do 
O grodowej. To tam  w  jednym  z  
dom ków  m ieszkała babcia  C hri­
s ty  j H orsta.

W trakcie  dw udniow ego poby­
tu  w  G orzowie goście by li także 
w  tea trze  i w  obu m uzeach. P a ­
ni C h ris ta  z uw agą oglądała eks 
pozycję pośw ięconą h isto rii m ia­
sta, p an  H o rst okiem  specjalisty  
patrzy ł na  renow ację spichlerza 
i bardzo w ysoko ją  ocenił.

B ardzo chcieli zobaczyć P a rk  
Róż. D awny L andsberg  nazyw a­
ny był m iastem  zieleni i kw iatów . 
Pan Je rzy  — nie ty lko  z powo­
du nieszczęsnej, mocno odrapanej 
k la tk i schodow ej m usia ł się w sty  
dzić. N ajbardzie j n ieprzyjem nie 
było m u w łaśnie w  P a rk u  Róż. 
Ten park  by ł k iedyś cacuszkiem . 
T eraz jest b rzydki, zaniedbany, 
b rudny. To pan i C h ris ta  zw róci­
ła uw agę, że m ieszkania, w  k tó ­
rych była, są zadbane, przy tu lne, 
ale w m iejscach, za k tó re  odpo­
w iada m iasto, je s t brzydko. W łaś 
n ie one pozostaw iły na jbardzie j 
p rzykre  w rażenie.

W poniedziałek ran o  goście w y 
jechali. Pożegnanie było serdecz 
ne, ponow ion0 dek larow ane w ie­
lokrotnie w zajem ne zaproszenia. 
Czy i te n  przy jazd  do G orzow a 
C hris ta  W olf przeżyła ta k  mocno, 
że z w rażeń  pow stanie następna 
książka? Być może w kró tce o 
tym się dowiemy.
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obecnie członka Zarządu Miejskiego w Zielonej Górze.

W IESŁAW A W YSOCKIEGO — 
*zefa ZR NSZZ „Solidarność” w  
Z ielonej Górze n a  bankiecie w  
,.JPaImiarni” celebrow anym  z oka 
TjJ pobytu  n a  w zgórzach w innych 
dtelegacji szw edzkich przem ysło­
wców. O byw atel przew odniczący 
— jako  jedyny  — w ystąp ił w  *we 
trze, na  dodatek... żółtym.

TOM ASZA PIER SIA K A  — w i­
cedyrek to ra  W ydziału Społeczne­
go UW w  Z ielonej Górze, w  Tro 
yes we F ran c ji na  bankiecie w y 
danym  z okazji 2ó-lecia is tn ien ia  
M łodej Izby Ekonom icznej z T ro 
yes. P a n  dy rek to r — jako  jedyny 
pośród Francuzów , H olendrów , 
Niemców, Polaków  — w ystąpił 
w  ad id a /ach  i sw etrze, na  doda­
tek  w e w zorki. D yrek to r prze­
m aw iał po polsku. T łum aczyła 
nauczycielka języka francuskiego 
z liceum  w Zielonej Górze m gr 
Eżbieta Jas trzęb sk a  — pe łnopra­
w ny członek polskiej delegacji.

KAZIM IERZA FURM ANA — 
m łodego (?), znanego, łubianego i 
n >  docenianego poetę-w aga bundę 
7. Gorzowa pchającego  wózek z 
niem ow lęciem  w  środku. Ow kw i 
lący, obyw atel jest... w nukiem  poe 
ty  — m łodego (jak  od la t piszą 
au torzy  not biograficznych K. 
F urm ana). .

S A M O T N O Ś Ć  
^  W E  D W O J E  f r

Sam otność źle w pływ a na n a ­
szą podm iotow ość. W pojedynkę 
trac im y  tożsam ość i dobre sam o­
poczucie. W yzw aniem  dla pasku ­
dnej liczby pojedynczej jest ta  ru  
b ryka . P ragn iem y drukow ać w 
niej o ferty  tow arzyskie. Poznam  
m ałom ów ną blondynkę, pannę o 
d ługich nogach, w rzosow ych o- 
czach itd . .Teśli jesteś, albo czu­
jesz się sam otna, sam otny — 
pisz! A m y puścim y to w św iat. 
G ratis, bo liczymy na bezcenną 
w dzięczność zesw atanych obyw a­
telek  i obyw ateli.

Wierszem
do mnie mów

Tę rubryki; oddajemy w ajeneję 
czytelnikom. Każdy kto zechce w- 
wierszow ane.j formie wypowiedzieć 
się na dowolny tem at moie ujrzeć 
swój utw ór w druku. Należy tylko 
uiścić opłatą w wysokości JO ty*, zl, 
używać dopuszczalnego ogólnie obo­
wiązującą obyczajnością języka o j­
czystego, ©ra* law rzęć myśli w oko­
ło dziesięciu linijkach maszynopisu. 
Dopuszczamy dedykacje, * takżfe 
podpieranie tychże dziełami klasy­
ków. Na dobry początek — wiersz 
Jarosław a Barańczaka, wojewody 
zielonogórskiego, przedrukowany * 
śp. „Nadodrza". Tym razem druku­
jemy za darmo, ale z inwokacją do 
młodych poetów: 1 ty możesz zo­
stać wojewodą!

Od daw na nie-w idzę 
sw ojej gw iazdy 
może to ziemia 
się zatrzym ała 
puste  cisza dokoła

coraz m ocniej 
óplątu je  mnie

zbliżam się do ściany 
za chw ilę padnie 
strzał

dostanę swoją gwiazdę 
na własność

Ukończył studia: na Wydziale  
Technologii Chemicznej Politech­
n ik i  Szczecińskiej, podyplomowe  
studia praw no - administracyjne  
na Uniwersytecie  , Warszawskim,  
roczne s tu d ium  dziennikarskie  w  
Warszawie. Dobrze . tó w i  po ro­
sy jsku ,  słabiej po angielsku, jesz­
cze słabiej po niemiecku.. Herbat  
kę  p ijem y w  czterdziestoośmioms 
t ro w y m  M-4 w  osiedlu Słonecz­
n ym  w  Zielonej Górze, W tniesz 
kania  doić stare meble i wszę­
dzie książki.  Gospodarz czyta w y  
łącznie... chodząc po ulicy Zona, 
Małgorzata, jest bibliotekarką. 
Obecnie na urlopie m acierzyń­
sk im  — miesiąc tem u  urodziła  
córkę Katarzynę, Druga córka pa 
na Mincera, Joanna, nia 16 lat. 
Z aku py  robi gospodarz, gotuje zo 
na. Pan dornu nie ma tzw. sła­
bości kulinarnych, w ychow any  na

s to łów kach . jada w szys tko  oprócz 
szpinaku, nóżek wieprzowych' w 
galarecie — n ie  znosi czarnej k a ­
w y zbożowej. W’ czasie dw utygo d ­
niowego internowania pił wyłącz 
nie wodą prosto z kranu. Pali 
około. SU papierosów dziennie,, tyl 
ko „radomskie'’. Nie goli się, od 
czasów studenckich. Pracuje do 
późnych godzin nocnych i rano lu 
bi sobie pospać — s tąd 'ża łu je  cza 
su na używ anie  brzytwy. W Zie­
lonej Górze mieszka od i’0 wrześ­
nia. 1971 roku . .. Przybył tu. w  dniu  
po obronie - pracy magisterskiej,  
drugi raz W  życiu. I ostatni Nie­
m nie j  od dziesięciu lat „wynosi" 
się 2 tego miasta do Torunia lub 
Warszawy. Jest właścicielem dzie. 
sięcioletniego fiata 126p oraz ko­
lorowego, składanego telewizora  
Nie proponowano m u jeszcze ła­
pówki. W pracy nie uznaje znajo

mych. Jeśli 'chcesz nie załatwić  
sprawy  — zadzwoń, albo przyjdź  
do dom u Edwarda Mnicera, Jest 
katolikiem, ale nie fanatycznym.  
Nie jest antysemitą, fi losemitą, 
nacjonalistą itp  — kocha toleran  
c ję ,  . w ycho w a ny  według pryncy­
pialnych zasad chrześcijańskich  
Cierpi chodząc w  garniturze i kra  
wacie Z  zasady nie m iewa urlo­
pów Nie umie wypoczywać. Nie 
ma pryw atnych  marzeń. Służbowo  
marży, żeby miasto pt. ' Zielona 
Góra -a czĘlo  wreszcie normalnie 
funkcjohować. Marzy także, po 
spełnieniu swojego zadania, o 
opuszczeniu urzędu. Chce wrócić 
do gazety. Na pytanie do jakiej? 
Odpowiada: m oże kiedyś w  tym  
mieście będzie tygodnik. Będzie 
głosował na Lecha Wałęsę. Nie 
będzie kandydow ał w  nowych w y  
borach parlamentarnych.

f e ) l

y i  m
Mamy szw agra w Gazecie 

L ubusk ie j” ! W tych  dniach 
nasza redakcy jna  koleżanka 
A lina Suw orow  w stąp iła  w 
zw iązki m ałżeńskie z M acie­
jem  P iotrow skim  — p ry w a t­
ni# b ra tem  Piotra, P iotrow skie 
go, ukryw ającego się na  stro  
nie m iejsk iej „G L” pod pseu­
donim em  ,.p.p.”. S łow em  uro ­
dzaj na  P iotrow skich : Zdzi­
sław  — obrazoburczy działacz 
z Z ielonogórskiej S tarów ki, Wa 
lerian* — kon trow ersy jny  se­
nator, adw okat z Sulechow a 
(podajem y za „Polityką”), P io tr 
— au to r w yw iadów  z redak to  
rjn?i naczelnym i konkurencyj 
nych pi*m, A lina — koleżanka.

„K askada zadań” — posłanka 
D m ochow ska. ■
„Fundam ent problem u; F u n d a­
m en ty  praw orządności” — sena­
to r W alerian  Piotrow ski.
„Drugi p ień  k u ltu ry ” — działacz 
te a tra ln y  z Z ielonej G óry — Ro 
m an W ięckowski.

„W ektory uprzedzeń”. — dyrek tor 
W ojewódzkiego O środka M etody 
ki K u ltu ry  w Z ielonej Górze — 
G erard  N owak.

JAN OLESIK — były szef Wy­
działu Paszportów  WUSW w Zie­
lonej Górze nie jest księgowym 
w spółce „M alubex” — jak  p lo t­
ku je  się na Placu B ohaterów . Pro 
wadzi w spółce... dział paszporto­
wy. Zdzisław  G rubersk i były 
dy rek to r W ojewódzkiego Domu 
K ultu ry  w Zielonej Górze jest o- 
becnie nauczycielem  języka pol­
skiego w szkole podstaw ow ej. 
P rzedtem  pilotow ał wycieczki do 
B Z-tu — jak  m aw iają  uczniowie... 
szkół podstawow ych.

JOZEF CISŁO — były bezrobot­
ny. handlu jący  na nowosolskim 
M anhattan ie  a rtyku łam i spożyw ­
czymi z B erlina Zachodniego w y­
grał. konkurs na dyrek tora  Przed 
siębiorstw a G ospodarki K om unal­
nej w Nowej Soli.

KRZYSZTOF L. DZ1ENDZIURA
— doktor nauk  pedagogiczno-kuj 
tu ralno-ośw iatow ych, były poeta, 
były dy rek to r klubu „Pod h u b ą”, 
jest obecnie szefem in fra s tru k tu ry  
społecznej w UM w Z ielonej Gó­
rze. Co to jest in fra s tru k tu ra  spo 
leczna? Nie wiemy.

ZYGMUNT ZIĘTEK — były' n a ­
czelnik Nowej Soli, były d y rek ­
to r PG K  jes t'o b ecn ie  w łaścicie­
lem  p ieczarkarn i usytuow anej za 
swoim domem.

BOGUSŁAW RAOZIO — były wi
ceprezydent N ow ej Soli pobiera

zasiłek dla bezrobotnych w Re­
jonow ym  B iurze Pracy.

MIECZYSŁAW  ŁAPANOW SKI
— były dy rek to r galerii „A rt” w 
Zielonej Górze, były dyrek tor Biu 
ra  W ykonawczego WRSD, obec­
nie dy rek to r B iura W ystaw A rty ­
stycznych w Z ielonej Górze prze- 
m eolow uje .sw ój nowy folw ark: 
M aria Szpakow ska au to rk a  i o r ­
ganiza torka dynam icznych poka­
zów pn. „Pracow nie" — na wy- 
aiów ieniiM ,,N iech pan; szuka so­
bie p racy”). Na jej m iejsce szyku 
je się Iw ona Peryt-G ierasim eżuk  
m agister, historyczka sztuki, by 
la nauczycielka w liceum p las ty ­
cznym w Zielonej Górze, ak ty w ­
na kom entato rka zdarzeii p lasty ­
cznych w „Gazecie L ubusk ie j” 
Twórca galerii „Po” W ojtek Kozło 
wski — w zaw ieszeniu wymówię 
riiow.ym. do stycznia przyszłego ro 
ku. W tedy to w ygaśnie dolacyjne 
uznanie galerii- „Po” przez 
MK:S. Na m iejsce K ozłow sk ie j 
szykuje się ponoć M irosława 
Szczegóia, obecnie pracow nica Mu 
zeum Ziemi L ubuskiej. W spóltwór 
ca ga le rii „Po” Leszek K rutulski- 
K rechowicz ma zakaz przekracza 
nia progu BWA. Mówi się o chęci 
p rzejęcia przez d y rek to ra  Lapa- 
now skiegó galerii PSP w Zielonej 
Górze włączenie z barkiem  i pa 
tronat.om zielonogórskiego Polm o­
su.

JÓ ZEF SUSZYŃSKI — wiceprezy­
den t Nowej Soli zanim  został eta 
tow ym  pracow nikiem  ad m in is tra ­
cji’ w ielokrotn ie zm ieniał pracę, 
nie mogąc znaleźć stałego m iej­
sca zatrudnien ia . C hciał nawet 
zostać prezydentem , ale przegrał 
z K rzysztofem  G onetem . Gdy zo 
stal. radnym , będąc na bezrobociu 
o trzym ał propozycję objęcia obec­
nej funkcji, k tó rą  z radością przy
jął.

Ostrzeżenie
Glogowianie, m ieszkańcy 

osiedla K opernika! Już  w sty ­
czniu przyszłego roku  p rzesta­
niecie upajać się golizną em i­
tow aną w w aszej telewizji ka­
blow ej aż dw a razy w tygod­
niu. P rzedstaw iciele sa te lita r­
nej sieci F ilm -N et, k tórej pro­
g ram y  oglądacie na  dziesią­
tym  kanale  za jednarazow e 
140 tys, zl i comiesięczne 5 
tys. zł — węszą! Panow ie ka­
pitaliści proponują  już w sty­
czniu 1991 roku po 25 USD od 
każdego gniazda. Miesięcznie! 
Tym czasem  odbyw ają się per­
trak tac je  w „M ariotcie”. Jest 
nadzieja, że to tylko plotka 
albo zw ykła kaczka dzienni­
karska z buraczkam i. A my 
przecież nie lubim y drobiu, 
naw et z czerw onym i przystaw  
karni (satelitarnym i?).

--

P S O T K
i a ntcptli) tkt

MIĘDZY TEORIĄ 
A PRAKTYKĄ

W ankiecie „G azety Nowe.!” 
zielonogórscy liberałow ie nazw ali 
zasiłki, dla bezrobotnych „ n a jb a r­
dziej d estruk tyw ną  form ą opieki 
państw ow ej". Nie przeszkadza to 
w cale liderow i Unii Polityki 
R ealnej A ndrzejow i B. korzystać 
z takiego zasiłku. G ru n t to 
przedsiębiorczość!

NAWRÓCENIE

„G azeta Lubuska" d ruku je  go­
dziny Mszy Sw., a je j ka lenda­
rium  zdom inow ały rocznice po­
św ięcenia kościołów. Mówi się, że 
na stanow isko zastępcy naczel­
nego przym ierzany jest bojow y 
rep rezen tan t PA X -u. Ja k  trw oga, 
to do Boga?

NIECHODLIWY TOWAR
Oddział W ojewódzki Tow a­

rzystw a K rzew ienia K ultury  
Św ieckiej w Zielonej Górze prze­
rab ia  swą siedzibę na lokal han ­
dlowy. O ile nam  wiadomo, 
t e n  t o w a r  nie cieszy się 
ostatnio- w iększym popytem .

ODPUKAĆ

W daw nym  gm achu KW PZPR  
w Zielonej Górze zlokalizow ane 
zostanie praw dopodobnie C en­
trum  Biznesu. Radzim y odpukać 
— poprzednim  użytkow nikom  
interes nie wyszedł.

PROMINENCI 
W ROZJAZDACH

Przyszło nowe. P rzedstaw icie­
le władz m iejskich Zielonej Gó­
ry gościli ostatnio w W alken- 
sw aard , Troyes, B ordeaus, Cot­
tbus, N itrze i K raljew ie. D aw ­
niej jeździło się przede wszyst­
kim do W itebska.

.-ZKoda skody! Sam ochód stoi — Jak w idać od dąjvna — przy 
ulicy P iastow skiej w Z ielonej Górze. P roponujem y: odkopiesz beż 
szkody, skoda tw oja.

Fol. K ru-K re

Antysennik
Rolka papieru  toaletow ego — bę­
dziesz w yrolow any.
Płynąłeś sta tk iem  do Yslad —
korona z głowy -ci nie spadnie. 
Prow adziłeś sam ochód — przesta 
jesz być kom unikatyw ny, sta jesz ! 
się kom unikacyjny.
C w ałow ałeś n a  białym  koniu —
za nic w  św iecie n ie p rzy jm uj 
łapów ki w  postaci b u te lk i konia 
ku. B ierz w yłącznie gotów kę w 
nieskaziteln ie b iałej kopercie.
Goliłeś w ąsy — głosuj na T adeu 
sza M azowieckiego.

Joze f  C yrankiewicz nie był łysy! Golił, głowę, albo m u  ją go­
lono. Do d.ps m e wiadomo, czy ową operację na czaszce ptzeoro-  
wadza.no przy pomocy brzy tw y ,  ręcznej  m aszynki do golenia, 
elek trycznej m aszynki do golenia ,a być może naw et kosy. Do 
czego służyła łysina np. prezesowi Sokorsk iem u, można się tylko  
aomyslać. Pewnie do tego samego, co Jerzem u  Urbanowi, podłe­
go wzrostu autorowi, erotomanwi i sa tanicznemu właścicielowi 
nienaturalnej wielkości organów... do podsłuchiwania Natomiast 
r-o czego Józef  Cyrankiew icz używał łys iny  nigdy się już  nie do­
wiemy. Z  całą pewnością można byłoby towarzyszowi premierowi  
ła tw iej zm yć  głowę-za grudniowe decyzje  z 1970 roku.

Diabla łi/sina prezesa Drawicza n ijak  nie koa jrzy  się z  Bułha­
kowem. Natomiast diablo błyszcząco wypada na ekranie  T y .

y m  bardziej , ze n ik t  nie Budowid nie cłice płacić za oglądanie 
ekscytu jących deko ltów  bohaterek  „Dynastii” No bo i po co? 
Brygady antypajęczarskie  żeby  wejść do naszych dom ów  za ka ż ­
d ym  razem muszą w yleg i tym ować  się nakazem  prokuratorskim.  
M am y w szak dem okrację  i w szys tko  co po tem  pow iem y może być  
użyte  przeciwko nam. Dlatego odżywiajmy się wyłącznie w  obec-

Łysych papą
c r u ^ a b o r c j i bes w z 0 ^ u  na to, c z y  je s t e ś m y  za l u b  p rz e -

Z ły sym i sprawa jest gładka jak łysa pała. Gorzej z  farbowa- . 
nymi. Dlatego były sekretarz Hebda miał rude włosy. Źłe by sie 
stało gdybyśm y nagle zaczęli odbarwiać czerwień. Kogo b y śm -  
w tedy  wyzywali? Och ta komuna!

A przebiegle babcie , też łyse ale w  perukach, podwyższały  ce­
ny na pietruszkę, bo benzyna podrażała no i ten Balcerowicz i 
recesja ma się rozumieć. Babcie k lozetowe też maja kom unę  
gdzieś. Podwyzszają ceny, a porcje papieru toaletowego coraz 
krótsze. Ach ta recesja!

A gdyby  tak  Małgorzata Niezabitowska zgoliła głowę? ' f r zyp o - 
• m n a ła b y  wreszcie rzecznika prasowego. Mówią przecież, że mą-  
arej y low y  włosy  się nie imają. Dlatego s taw iam y na Budowie  
na mecenasa Siłę-Nowickiego. K o rw in -M ikke  i obywatel Bul-  
tw;< bez szans , bo lubią głaskać pod wios.

Czas na roloimnie... papy.
. P A N  CZESIU
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Przedsiębiorstwo Wdrażania Innowacji
M i k r o T e c h n o l o g i e

Tel. 720-11 w. 236, 247 tlx 0433476 lax 35-32
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fa^i, kopiarki, mikrokomputery,
sieoi tomputepowe, 

systemy komputerowe 
licencjonowane oprogramowanie
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- Bank Gospodarki Żywnościowej
w Zielonej Górze,

Oddział Wojewódzki 
ul. Sobieskiego 1 

©roi jego Oddział Operacyjny w Żarach, ul. 1 Maja 1

OD 15 PAŹDZIERNIKA BR.

wprowadza nową formę przyjmowania 
wkładów oszczędnościowych

terminowych Jedno-, dwu-, cztero- I pięciomiesięcznych od osób 
fizycznych.

PODWYŻSZA OPROCENTOW ANIE W KIA D Ó W  O SZC ZĘD N O ŚC IO ­
WYCH TERM INOW YCH ORAZ LOKAT TERMINOW YCH DLA O SÓ B 
FIZYCZNYCH I PRAWNYCH.
O procentow ania depozytów w stosunku rocznym  wynosit

— l-m ioslęcm a
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*— I-m lcsięczna
— 3~mieslęczna
— 4-m iesięczna
— (-m iesięczna
— *-mle.«ięczne
— 12-miesięczne
— 24-miesięczn«

~  29
— 28
— 32
— 33

proc.
proc.
proc.
proc.

— 33,5 proc.
— S4 proc.
— S5 proc.
— 36 proc.

Oprocentowani* wkładów terminowych 4, 8, 6, 12 i 24-mie«i<3caiyeh dla o&ób fizycz-RVCh a A K o.Mt j . . ___<__ i • > .  ...
złotych

, . +** * *• * i U l a  lxz.yęŁ”
nych podwyższa # 0,5 proc. Jetell kwota wkładu wyniesie co na 'mniej 3 miliony 

■eh.

Wysokość oprocentowania wkładów osxe*ęd;nośclowych płatnych na kai&o łądanie dla 
ludności podwyższa się od 1 października br. do 12 proc. w stosunku rocznym.
Zapn&szamy do naszego banku

w godet. 8.00— 17.00
w aoboty robocza od 8.00—14.00
w OdArfale O peracy jnym  w 2aa»«{j w godŁ S-OO—18.00,

AK-29

leirwsza w kraju firma 
doradztwa- ubezpieczeniowego

— 'WYBIERZE na.jpewtiie}szą f o r m ę  u b e z p i e c z e n i a  Waszego mienia i iyeia,
— WYNEGOCJUJE na jkorzystniajszą wysokość składki

wskaże firmę ubezpieczeniową, która zapewni . Wara liajbardsiej optymalne -w m a H  
ubezpieczenia,

— DOPILNtJJE, aby odszkodowania zostało wypłacona szybko i w reaiaej wysokoid. 
Współpraca z nami daje gwarancję trafnego wyboru dużych oszczędności czasowrcfc | fi. 
uansowych.

Zielona Góra, 65-OS4 iii. Boh. Westerplatt* 8, tel. TIB-11, w. 27», pokój m ,
9.9(1—14.09.
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RADA PRACOWNICZA .
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KONKURS NA STANOW ISKO
•« • - > .

DYREKTORA PKZSDSfĘBłOSSTWA
BUDOWNICTWA O G Ó LN EG O

W arunki prsyst^pieni* do konkarsa są Dut^pująM i
— wyższa wykształcenia
— minimum 5 lat praktyki zawodowe]
— dobry atan zdrowia
— wskazana znajomość J^zykAw obcych.

Oferty isw terająoai

— zgłoszenia o przystąpieniu do fce«Jnrr®u
— odpis dyplomu
— zaświadczenia dokumentujące sta i prasy wrea ■ eęstelą 

o pracy zawodowej ra okres min. 8 lata z cstestr.iego miejsca 
pracy

. — kwestionariusz osobowy
— zaświadczenie o Bt&nie zdrowiai

— zgoda na poddanie się badaniom testowym
należy składać w zamkniętych kopertach adresowanych aa Rad<) 
Pracowniczą PBO w Zielonej Górze, przy ul. Chopina 21 z do­
piskiem „Konkurs" w sekretariacie przedsiębiorstwa V p„ pok. 
S24 do dnia 31 października br. Zastrzega sią prawo nićfeko- 
rzyatania z oferty be* podania przyczyn.

AK-1T
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NAPRAWY TELEWIZORÓW□
kolorow ych i czarno-białych 
prod. polskiej i radzieckiej 
(przestrajan ie). Z ielona Góra; 
tel. 608-65, 30-76. 42-Z
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IN TEB-D EN TA L — najnow ocze­
śniejsza p ro te tyka , korony, m osty 
porcelanow e, protezy szkieletowe. 
Z ielona G óra, Lechitów  11, tel. 
744-86, w sw . 16 — 10.00—13.00.

21-A

SPECJA LISTA  chorób skórnych i
alergicznych — lek. Bogusław a 
Czyżewska — p rz y jm u je ,— w to­
rk i 13.00—15.00, Zielona G óra, 
P rzychodnia  „Polska W ełna” , Sien 
kiew icza 36. 43-Z

Sklep „Joker”
f5-Jt'l*bod»fn 

pL Obrońców Pokojn

■ pał*** aaerokf w ortym cott
i

— telewizorów

— magnetowidów

v — ant er. sŁte&tamyeh 

J Atrakcyjne eony,

, Ponadto ws7;>-»th» 45» DOMC.

U -AL;

IfS iU G t
S P R Z E D A Ż

CZYSZCZENIE, farbow anie10.000 i  Papieżem . Głogów —
02-C kożuchów  i skór. Zielona Góra, 

__ ______ Bema 37. A-4
33-38-16, po 16.00.

M E K K 2 N E  M  AU T0 -M 0 T0
USG  — najnow ocześniejsza dia­
gnostyka kom puterow a serca, ja ­
my brzusznej, tarczycy, narządów  
rodnych, ciąży, staw ów  biodro­
wych u niem ow ląt. Zielona Góra, 
Buaziszyńska 28, re je strac ja  te le ­
foniczna — 10.00— 15.00, 724-65, 
we w. 33.

OPEL kadst. E GLS 1300 — ben­
zyna — . m aj 1987 — sprzedam . 
Tel. 227-93 — ZG. 39-Z

FGiiD  scorpio 2 00 CL — benzy­
na — 1887 — sprzedam . Tel. 639- 

><1-Z 43 — ZG. 39-Z

' I
4

„TIMEr
Spółka i  o.o.

Nown Ból, ni. Poe*tew» S» 

lei. 11-44. tl* 4S5537

oferuje do sprzedaży.
— WTRYSKARKI DO IWO- 

RZTW SZTtrCZNTCH

— NAWIJA R KI DO DRT7TTJ

— PRA8T DO WrLKAVlZAC.il
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AK-t4

S7t200 Ołofónr, Poła»l«<#a 4/1 

— wypoiya*«»ia tprxa*a l ka- 

as< ridoo

— fllmoTfanla 
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kamer* rkłee
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Gwarantujemy 
korzystną sprzedaż 

Twojego samochodu
POLM OZBYT 
Zielona G óra 

n i  Sulechow ska U  
tel. 33-10, 628-21

AK-Jfl

Wznowił dziatal«oś4

ZAKŁAD
I  |

NAPRAWY SPRZĘTU 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

Głogów, ni. Witosa 14
(koło stadionu) 

tel. 33-S4-4S

Zakład po#i»<ia duiy  wybAr e»^-

śd  zamiennych.
»1-C

Poszukujemy dostawców 

atrakcyjnych

AKGESOlilSW
SAMO&HODOWTGH

\

krajowych i .aagrsjiicznyoh

Poimezlyt
Ztaiona G óra 

aL Sulechow ska SS 

teL M-lfl, 628-SI

ASWK

& 5 9 3 5 !5 3 S !» 2 5 ę 5 5 5 0 » 5 K ^ ^
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TYLKO 1 
„I! Luiiofafckiej”

|I

Najtańszy
sklep

mięsny

w Zielonej Górze
g  WaJ»zyb*za, nałrz*t*lniejsz* obsługa. Zauma potae haki.

^  To, eo w Kombinacie M ięsnym w Przylepie najlepste — na­

tychm iast w  sklepia n Lnbojańskiej.

K upa* w szystkie gatunki miąsa, wędlin, tłusacnów i drobiu. 

®kl«p nr 49 w Zielon*! Górna. uŁ K o n io w i M. obok Klubu

S  .IM m tech",

A-M
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Przeczytaj i zapamiętaj!
GŁO GÓ W .

M iejsk i O środek K u ltu ry  zaprasza n a  koncerty : 13.10 o godz, 18 
„Radiow y K lub  M asztalskiego”, B ilety  po 10.000 zł. 17.10 o godz. 17 
S uper g rupa  B IG  CYC. C ena b ile tu  6000 zł. 24.10 g rupa „m etalow a" 
ADVICE. Cena b ile tu  10.000 zL

Społeczne O gnisko M uzyczna zaprasza na  k oncert z okazji 40-iecia 
is tn ien ia  k tó ry  odbędzie się 15.10, o godz. 17 w  au li PŚM  przy uL 
Jedności R obotniczej 14.

W ntedsielą 14 październ ika, w  Zaniku K siążąt G łogow skich od­
będzie *;ę spo tkan ie  robocze ugrupow ań  w yw odzących się z n u rtu  
ideologii C hrześcijańsk iej D em okracji d a s ła ją ć y c h  n a  te ren ie  w oj. 
leśnickiego. W trak c ie  spo tkania  u sta lony  zostanie te rm in  i p ro ­
g ram  Sejm iku , n a  k tó ry m  jego uczestn icy  w y pracu ją  stanow isko  w  
spraw ie  kam pan ii w yborczej n a  prezyden ta  i zasady dalsze] w spół 
pracy.

(ej)
14.10 o godz. 17.00 w  K ościele pw. M atk i B oskiej K ró low ej Polski 

w  Głogowie odbędzie się k oncert chóru akadem ickiego „C antores”. 
w stęp  bezpłatny.

Klub Inteligencji Katolickiej 
w Głogowie zaprasza w październiku

11 październ ika — S ekcja  b ib iiijna
IB paid idernaka — „O m odlitw ie” ks. dziekan S tan isław  Jaw óreckl 
*£ październ ika ~  Różaniec. F ilm  v ideo „QuO vad iś” cł  2 
W szystkie zajęcia  odbyw ają  ślą o godz. 13 w  kolegium  przy p a ra ­
f a  tw . M ikołaja. O zm ianach term inów  poinform ujem y.

KROSNO. ________________________________ ____
Drfś w  sali k rośn ieńsk iego  k ina  „W zgórza” odbędzie się uróćży&te 

spotkanie z okazji D nia E dukacji N arodow ej, Ja k  zawsze przy ta ­
k ie j okazji, b ęd ą  okolicznościowe w ystąp ien ia , nagrody  .i odznacze­
n ia . W ystąpią dziecięce zespoły „B ystre O czka” i „Polanie” dzia­
ła jące  w  Szkole Podstaw ow ej n r  3. Z aproszenie n a  godz. 11.00 otrzy 
wialiśmy z  D elegatu ry  K u ra to riu m  O św iaty  ł W ychow ania w  K roś­
nie. D ziękujem y,

Sz.

ZIELONA GÓRA. _ _ _ _ _ _ _ _ _
B iuro  R egionalne Pórijzum ieiiia CenfaHtó zaprasza, w  dftiu .16 

październ ika  br. o godzinie 18.30 do Sali K olum now ej U rzędu W o­
jew ódzkiego w szystkich członków  i sym patyków  PĆ, p rzedstaw i­
cieli ugrupow ań politycznych i społecznych, K om itetów  O byw atel 
skich opow iadających się za w ybofem  Lecha W ałęsy na  stanow is­
ko  P rezyden ta  R P  — na spotkanie  inaugu ru jące  kam pan ię  wybOr- 
ezą.

W spotkaniu  uczestniczyć będą przedstaw iciele s tru k tu r  k ra jo ­
w ych Porozum ienia C entrum .

Pod tak im  hasłem , w sobotą 13 bm. w SżkoJe P odstaw ow ej n r 
22 odbędzie si? im preza sportow o-rekreacy jna . W program ie  m.in. 
konku rsy  dla dzieci i rodziców  i giełda rzeczy używ anych, także 
sprzętu sportow ego. Początek im prezy o godzinie 9 (ul. F rancuska).

(j)

Oddział PT TK  wprawa na sobotnią, pieszą wycieczkę z Czer­
w ieńska przez P rzy lep  do Z ielonej G óry (12 km). W program ie 
m in . — zw iedzania lo tn iska w  Przylepie.

Z biórka uczestn ików  o godż. 10 na  p rzy s tan k u  M PK  liń ii 34 przy  
®1- W ojska Polskiego w  Zielonej G órze (przy daw nej gazowni). K a 
id y  ~  z  b ile tem  za 720 złotych. W ycieczkę poprow adzi Józef S tań  
'k i. o rgan izator tu ry sty k i. P ow ró t Około 15.

N atom iast w  niedzielę, tra sa  w ędrów ki w iodła będzie leśnym i 
ścieżkam i w okolicach Ochli i W ilkanow a (10 km), grzybobranie 
Zapewnione. Z biórka uczestników  o 10.00 przed w ejściem  do sm fite  
a tru , pow rót Około 14.

K lub T urystów  K olarzy PT T K  ..Lubuszanie 73” zaprasza n a  w y­
cieczkę row erow ą przez Zatonie, Kożuchów. R adw anów , Ochlę (54 
km ). Z biórka w  sobotę, o godzinie 10 n a  placu' B ohaterów  w  Zie­
lonej Górze (prży fontannie). W ycieczkę poprow adzi W ojciech K a­
sprzak, przodow nik tu ry s ty k i ko larsk iej.

W najb liższą niedzielę, 7 bm. A kadem icki K lub Jeździecki zapra 
dzieci w raz  z rodzicam i na przejażdżki b ryczką (1000 zł) i w  

siodle (2000 zł). K onie czekają od 10.00 do 13.00 w  K aczym  Dole, 
Przy ul. Jóźw iaka w  Zielonej Górze.

(sg)

k ied y
Głogów

TELEFONY

Niedziela
Informacja PKS 338
Informacja Służby Zdrowia 252-00

SZPITALE
Szpital Wojewódzki przy ul. 

Świerczewskiego.
Pogotowie Elektryczne 991
Pogotowie Gażówe ,  992
POgótOwie ŻEĆ-u 993
Pogotowie SM „Nadodfze" 994
Pogotowie Wodociągowe 995 
Policja 335651, 997
Straż Pożarna 993,
POgótOwie Ratunkowe - 999
Inform acja PK P 910
Lifarm aćja PKS 333-111
Inform acja WPK 334493
Lecznica dla Zwierząt 333105
LÓT — Zielona Gófa 79797
Szpital, ul. Kościuszki 333455
Ponioc Drogowa 931

APTEKI
Dyżur pełni apteka przy 

ul. .Jedności Robotniczej 
(dyżur całodobowy’)

333741

KINA
GŁOGÓW — „Jubilat” — 

piątek — 15 — H arry i  Hender­
sonowie (USA b.o.), 17, 19.30 — 
Parszywe dranie (USA 15 1.), sób. 
13 •*- H arry i Henćersenówie 
(USA b.o.), 17 ,1.9.30 — Parszywe 
dranie (UŚA 15 1.)

PRZEMKÓW — „Gwardia” —
18 — Mściciel znad Żółtej Rzeki 
(Hongkong 15 1.) — pt., sob., ńiedz.

MUZEA
Ośrodek Archeologiczna — Kon­

serw atorski (czynny 10—17). W ysta­
wy stałe: Pradzieje woj. legnickiego. 
Muzeum Odry. Dzieje Księstwa Gło 
gowskiego i historia m iasta Głogo­
wa. Narzędzia wymiaru sprawiedli­
wości, Wystawy czasowe: Herby 
miast nadodrzańskięh. Czasopisma 
drugiego obiegu. M alarstwo Leszka 
Fliniewiczfi.1i Gorzów

1
TELEFONY

Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Ratunkowe 
Straż Pożarna 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie GażowhićZfe 
Pogotowie Wód.-KŁft.
Pogotowie Dźwigowe (15—22) 
Organizacja Pogrzebów 

„Onmis” 240-13 lub 320-790
Iftfoftiiaćja PKP 993

997 
• 999

998
991
992 

242-42
932

Dworzec 
ul. 30 Stycznia 
Radio-Taxi 

30 proc. taniej

262-33
256-38

285-03

APTEKI
Dyżur pełni apteka przy ul. Strze­

leckiej.

„KOPERNIK” — pt. 10.30, 15.30, 
17.30, 19.30 — Klejnot Nilu (USA 
.15 ],), sób.. ńiodż. 15.30, 17.30, 19.S0 
Klejnot Nilu 

„SŁONCE” — sob., ńiedz: 15.30, 
17.45, 20 — Batman (USA 12 1.)

A
BARLINEK — „Stolica” — pt., sob., 

niedz. — Piram ida strachu (USA
12 !.), 19 — Ciernie śmierci (jap. 
18 1.)

DĘBNO — „Przedwiośnie” — pt., 
sob., niedz. 17 — Wielki Wąż 
Chingachgook (NRD b.o.), 18.30 — 
Ramho (UŚA 15 1.), 20.10 — Orły 
Temity (USA 15 1.) '

DOBIEGNIEW — „Pokój” — sob., 
niedz. 18 — Elektroniczny mor­
derca (USA 15 1?) .niedz. 13 — 
Człowiek w ogniu (USA 18 1.) 

DREZDENKO — „Polonia" — pt„ 
sob., niedz. 16, 18 — Krokodyl 
Dundee II (USA 12 1.)

DBAWNO — „Drawa” — pt., niedz. 
18 — Młode strzelby (USA 15 1.), 
sob. 18 — Ćritters (USA 12 1.), 
niedz. 12 — zestaw bajek 

KOSTRZYN — „Oka" — pt„ sob., 
niedz. 16 — Labirynt (ang. 12 1.),
13 — Człowiek z blizną (USA 13 1.) 

MYŚLIBÓRZ — „Słońce" — pt; 17,
sób., niedz. 16 — Óld Shutterhand 
(,iug.-RFN b.o.), pt. 19. sob-, nłsdz. 
18 — Fatalńe zauroczenie (USA 
13 1.)

RECŻ — „ZOrzi" — pt. 18, niedż. 
16 — M onrakef (USA 12 1.), sób.
13 — Porno foól. 18 1.)

RZEPIN — „Chrobry” —- sob.. niedz.
14 — zestaw bajek, 15 — Konsul 
(poi. 13 1.). 17 — Fortuna kołem 
się toczy (USA 15 1.)

SULĘCIN — „Znicz” — pt., sob., 
niedz. 16 — ftiałv smok (po', 12 1.), 
18. 20 — Rykoszet (USA 18 1.) 

OŚNO — „Bałtyk” — pt., sob., niedz. 
16 — Unkas — ostatni Mohikanin 
(rum. b.o.), sob., niedz. 13 —' Pro- 
tectór (USA 15 1.), niedz., 14 — 
ReksiO (poi. b.o.)Zielona Góra

TELEFONY

2 , 13, 14 października 1990
Pogotowie Ratunkowa 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan. 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie W eterynaryjne 
Inform acja PKS 
Informacja PKP 
LOT 70797
Szpital Wojewódzki eentr.

999
991
993
994 

22181
917 

22301 
3833 

i 952 
42-61

POMOC DROGOWA
Gubin, Nowa Sól, Sulechów 981 
Kożuchów , 493
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70352, 67765,

3065, 981
Polmozbyt Zieloni Góra 954

Ziel. Góra, Dworzec PKP 226-65
Kiel. Góra — bagażówki 223-25
Nowa Sól, Dworzec PK P 27-19
Nowa Sól, pl. Wyzwolenia 28-19

A P T E K I
Dyżur pełnią: Lubsko, pt., sob., 

niedz. — ul. Krakowskie Przedmie­
ście; Nowa Sól, pt., sob., niedz. — 
ul. Nowotki; Sulechów, pt. — Al. 
Wielkopolskie, sob., niedz. — ul. 
Świerczewskiego; Świebodzin — pt. 
— Os. Łużyckie, sob., niedz. —_ ul. 
1 M aja; Wolsztyn, pt. — ul. Świer­
czewskiego, sob., niedz. — ul. 5 Sty­
cznia; Zielona Góra, pt.-niedz. — ul. 
Świerczewskiego; Żagań, pt. — ul. 
Pomorska, sob., niedz. — ul. Śląska; 
Żary, pt.-niedz. — ul. Osadników

Pogotowie Policyjne 
Strśż Pożarna

937
998

„NEWA" — pt. 15.30, 17.30, 19.30 — 
Orły Temidy (UŚA 15 1.), sob. 18 
— Pożegnanie z A fryką (USA 12
I.), 19 — Świadek mimo woli (USA 
18 U, niedz. 14.30 — Niezwykła 
podróż (bajki), 16 — Pożegnanie

Afryką, 19 — Świadek mimo 
woli

„NYSA” — pt. 15.80, ■ 17.30, 19.30 — 
Książę * Nowego Jorku (USA 
12 1.), sob. — 11.30, 15.30, 19.30 — 
K rwaw y sport (USA 15 1.), 13.30, 
17.30 — Książę z Nowego Jorku; 
niedz. 12 — Na dworze króla Pu- 
szynka (bajki), 13.30, 17.30 — Ksią­
żę z Nowego Jorku, 11.30, 15.30 — 
K rwaw y sport 

kino video — pt., sob. 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 1 .̂30, 19.35; niedz. 13.30,
15.30, 17.30, 19.30

„WENUS” — pł, sob. 9.30, 19 — Po­
gromcy duchów (USA 15 1.), 11.30, 
14, 16.30 — Batm an (USA 12 1.),
II. 13.15, 15.30 — Batman, niedz.
17.30, 19.30 — Pogromcy duchów

-  ▲ -  
BABIMOST — „Piast” — 

Sekstelefon (USA 18 1.), Do zoba­
czenia chłopcy (fr. 12 1.), Powrót 
Wabiszczura (poi. 15 1.) 

GOZDNICA — „Ceram ik” —
Trzech ojców (fr. 15 1.1, Czarna 
wdowa (USA 15 1.), Szczęśliwa 
trzynastka (chiński 12 l.)

GUBIN — „Iskra” —

K rótkie spięcie II (USA U  L), Lu­
dzie koty (USA 18 1.)

KARGOWA — „Światowid" —
Óld Sheterhend I i II c ł  (RTN 
12 1.), Czarownica i  Eastwick 
(USA 18 1.), Ostatni dzwonek (poi. 
15 1.)

KOŻUCHÓW — ..Uciecha" — 
Predator (USA 1S 1.), Porno (poi. 
18 1.), K rótkie spięcie (USA 12 IX  
Przeklęty zły los (NRD fc-o.)

KROSNO — „Wzgórze” —
Szalony MegS (USA 15 L), O księ­
żniczce gęsiarce (Siem. b.o.), Mło­
de Strzelby (USA 15 I.)

LUBSKO — „P atria” —
Człowiek z blizną (USA 15 1.), Nie­
śm iertelny (USA 15 1.), Wielka 
podróż Bolka i Lolka (poi. b.o.)

NOWA SÓL — „Odra” —
Czerwona gorączka (USA 15 1.), 
Jak  to się robi w  Chicago (USA 
18 1.), Krokodyl Dundee Et (USA 
12 1.)

NÓWE MIASTECZKO — „Ludowe" 
Telep as ja (USA 15 L), Przyjaciel 
wesołego diabła (po!, b.o.), Rain 
Mes (USA 15 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” —
Ostatni cesarz (ang. 15 D , In ter- 
kosmos (USA 15 1.)

SZCZANIEC — „Semko” —
Stań strachu (pól, 15 1.), Przygody 
Babina Jacoba (fr. 12 t ) .  Elektro­
niczny mord etOa (USA 15'D

ŚWIEBODZIN - „Kosmos" — 
Zdradzeni (USA 15 1.). , Wielka 
przygoda psa BeajiegO (USA bu>.)

ŚWIEBODZIN ~  „Przyjaźń” — 
Człowiek w  Ogniu (USA 18 1.)

WOLSZTYN' — „Tatry” —
Kużyni (USA 15 1.), Supergiina 
(USA 1 81.), Narzeczona księcia * 
K rainy Soli (czech. b.o.), Wielka 
d raka w Chińskiej Dzielnicy (USA 
12 1.)

ZBĄSZYN -  „Obra” —
300 mil do nieba (poi. 15 ],), Ry­
koszet (USA 18 1.), Mów a ii Ro­
ckefeller (poi. b.o.)

ŻAGAŃ — „Meteor” —
Cohen i Tate (USA 18 I.). Obcy — 
decydujące starcie (USA 15 1.), 
Krokodyl Dundee (austr. U  1.)

ŻARY — „Pionier” —
W irujący seks (USA 15 1.), Prote- 
etor (USA 18 1.), Blu v « v e t (USA 
18 1.)

TEATR
Niedziela godz. 12 Zielona Góra — 
Pinokio

GALERIE
AKF — galeria fotografii (ZGK 

„M era-Lumel”) „A m am a boi «dą 
żab”. '

„A rt” (czynne 10—17.30). Mala­
rstwo Ulrike Niemann.

PSP (czynne 11—18). M alarstwo 
M arka Haładudy.

MPiK (czynny 9—20). „Portret ak­
tora" — zdjęcia Tadeusza Wyszyń­
skiego.

WiMBP (czynna 10—17). Muzeum 
Książki Środkowego Nadodrza. Ga­
leria polskiej ilustracji książkowej. 
Jerzy Flisak. Lustracje, rysunek sa­
tyryczny, plakat. W ystawa jubi­
leuszowa.

Żary — Salon W ystaw Artystycz­
nych (czynny 12—17). M alarstwo Ire­
neusza Pruszyńskiego i Ryszarda 
Tomczaka.

i

12.10.90 PIĄTEK
J-EOGKAM I: 5.00, 6.02. 6.30, .8.00,

9.02, 10.02, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00,
16.00, 18.C0, 20.00, 21.00, 22.00 — wia­
domości; 5.20 G imnastyka poranna;
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze;
3.15 Radio Biznes; 8.40 „Czas w pie­
k le” —- ode.; .9. O tw arty mikrofon;
10.30 „Pactonidto” — ode.; 11.30 Niech 
w tobie gra  coś pięknego; 12.35 Ra­
dio kierowców; 13.35 Rolnicza ante­
na; 14.05 Magazyn muzyczny „Ry­
tm ”; 16.10 Muzyka i aktualności;
16.50 Dziennik Radia W atykańskie­
go; 17.05 Piosenki na telefon — koń 
cert dnia; 18.35 Notatnik kulturalny; 
19.30—20 Radio dzieciom: „Hen do 
ciepłych k rajów ”; 20.15 K oncert ży

. czeń; 21.30—23 Reportaż z X II Kon­
kursu im. F. Chopina; 23.15 Pano­
ram a świata.

PROGRAM U: 7.00, 9.00, 0.55 — 
wiadomości; 7.10 Mozaika muzyczna;
6,20 Orkiestry, zespoły, soliści; 8.40 
„Chopin" — ode.; 9.05 Muzykorama;
9.50 i 14.20 „Człowiek z Sankt Pe­
tersburga” — ode.; 10 XII Między- 
•środow y Konkurs Pianistyczny im. 
F ryderyka Chopina; 14.50 Pam iętni­
k i d wspomnienia; 15 Radio K onta­
k t, Tel. 44-72-75; 17 Międzynarodo­
w y K onkurs Pianistyczny im. F ry­
deryka Chopina; 22.40 Klub płyto­
wy; 23.45 Czas na rock.

PROGRAM IH : 6.00, 7.00. 8.00, 9.00,
12.00, 15.00. 16.00, 17.00, 18,00 — w ia­
domości; 7.30 Polityka dla wszyst­
kich; 8.30 i 13 „Alianci” — ode.;
3.05 Winien i m a; 10.40 i 19.50 „Arka 
Schindlera” — ode.; 11.10 Jazs w  pi­
gułce; 12.00 Radio Kanada; 13.10 Po­
w tórka z rozryw ki; 14 Koncerty po­
dwójne, potrójne i  poczwórne; 15.05 
Polityka dla wszystkich; 15.40 Repór 
taż; 16 Zapraszam y do Trójki; 18.30 
Koncert Trójkowy; 19.10 W pocze- 
faalnl Łiety Przebojów; 20 Lista prze 
bojów Pr. IH; 22.15 Powieść w 
Wyd*ntu diwJęfeowym; „Czarodziej­

ska Góra”; 22.45 Frycek i pan Chc- 
pin (10) — słuchowisko; 23.15 Zapra­
szamy do Trójki: 23.50 „Moja m a­
tk a” — ode.; 24 X II K onkurs Chopi­
nowski.

PROGRAM IV: 5.30, 6.00, 7.00 8.00,
12.30. 16.00, 13.30, 23.55 — wiadomo­
ści; 5.20, ,6.20, 7.20 Język angielski;
8.50—10 Radio najmłodszych; 10 Ro­
zmaitości. krajow e i zagraniczne; 11
— 12.27 Dom i św iat — aud, z telef. 
udziałem słuchaczy (tel. 28-57-12);
12.35 Relacja z XII Międzynarodowe 
go Konkursu Pianistycznego im. F ry  
deryka Chopina; 14—17.35 Popołu­
dnie młodych słuchaczy; 17.50—19.30 
W idnokrąg: 18.35 Quo vadis — aud. 
Redakcji Katolickiej; 19 Tajemnice 
biologii; 20.05 Język niemiecki; 21 
Cz. Miłosz „Rodzinna Europa” — 
ode.; 21.10 Refleksje i rezonanse mu 
ryran e; 22 BBC — retransm isja.

’ PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z  ZIELONEJ GÓRY

8 Radioporanak; 16 WiadonlośćS i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — lu ­
dzie i sprawy (audycja sponsorowa­
na); 17.15 W kręgu muzyki instru ­
m entalnej — aud.; 17.30 Sąd prżed- 
ostatecany — rep. M. Cieplińskiego 
(Rozgłośnia Katowice): 17.45 Kwa­
drans muzyćany; 1# Życzliwość za 
Nysą — aud. R. Szury; 18.15 Muzy­
czny -relaks.

13.10.S# SOBOTA
PROGRAM I: 5.00. 6.02. 6.30, 8.00,

9.02, 10.00, 11.00, 13.02, 14.00, 15.00.
16.00. 18.00, 20.00, 21.00, 22.00 — w ia­
domości; 3.20 G imnastyka poranna;,
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze; 
6—8 Sygnały dnia; 8.15 Reportaż:
8.55 „Czas w  piekle” — ode.; 9 Czte 
ry pory roku; 11.35 Nowości nie ty l­
ko z CD; 12.35 Radio kierowców; 
13,03—18 Radio Relaks; 18.05 Maty- 
elakowie; 18.40 W poSizuMwaniu ulu

bionej melodii; 13.30 Radio dziećiom: 
„Supełek”; 20.15 Koncert życzeń;
20.45 A. Drawicz „Pocałunek na mro 
zie” — Odę.; 21.30 Reportaż z XII 
Konkursu Chopinowskiego; 23.15 Pa 
rtorama świata; 23.30 Zaproszenie do 
tańca.

PROGBAM U: 7.00, 9.00, 1-55 — 
wiadomości; 7,10 Mozaika mu*y- 
tena; 8 Tydzień W stereo; 8.40 „Cho-

Żapraszamy dO Trójki; 24 XII Kon­
kurs Chopinowski.

PROGRAM IV: 6.00. 7.00, 8.00,
11.00, 15.50, 13.00, 19.30, 23.35 — wia­
domości; 6.30 Język angielski; 8.30 
Impulsy; 8,50—11 Klub pod znakiem 
zapytania; 11.05 Alfabet polski; 11.50 
Biuro Listów; 12.05 Magazyn Reda­
kcji Katolickiej: 12.35 Relacja t  XII 
Międzynarodowego Konkursu Pi a-

Polskie Radio
pin" — ode.; 9.25 Recital Krystyny 
Jandy; 9.50 i 14,30 „Człowiek i  Sankt 
Petersburga" — ode.; 10 XII Mię­
dzynarodowy Konkurs Pianistyczny 
im. Ff. Chopina — transm isja prze- 
słućhań II etapu; 15 Śpiewać ży­
cie; 17 C.d. transm isji XII Konku­
rsu; 22.05 Szanujmy wspomnienia; 
23 Europejska Lista Przebojów.

PROGRAM U l: 6^0, 7.00, 8.00, 9.00,
15.00, 18.00 — wiadomości; 6.15 In ­
formacje sportowe; 7.30 Polityka dla 
wszystkich; 8.30 i 13 „Alianci” 
ode.; 9.05—14 RadioMann: 14 Konce­
rty  podwójne, potrójne i poczwór­
ne; 15.10 Wszystkie drogi prowadzą 
do Nashville; 15.35 Korek — mag. 
S. Friedm anna; 16 Hyde-Radio 
Park; 18 Inform acje sportowe; 18.05 
Wspomnienie z kom paktu: C. Ri­
chard m niej znany; 19.10 Cały ten 
rock; 20 Magia erotyki; 20.05 Baw 
się razem r. nami; 22.10 Móżdżek po 
polsku — magazyn rozrywkowy; 23

nistyczńego im. F. Chopina i 14—18 
Popołudnie młodych słuchaczy; 16,15
O ku ltu rę  słowa; 16.30—18 Tak i 
nie — mag. kulturalny; 19 Portrety 
ludzi nauki i techniki: Tadeusz Zie­
liński; 19.45 Język niemiecki; 21 Pa 
roram a muzyki polskiej W ratiślavia 
Cantans '90: 22 BBC — retransm i­
sja: 23 Muzyka ery komputerów;
23.30 Rozmowy intymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z ZIELONEJ GÓRY

8 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 
myszką (D. Patalas); 9.30 Czym ż y  
jemy? (D. Linkowski); 11 Sprawy i 
sprawki (E. Matuszewski); 12 Kon­
cert melomana; 13 EKO — aud. K. 
Baługa; 14 Wizyta w urzędzie — 
aud. K. Rutkowskiego; 15 Moto-ra- 
dio (Z. Roszczyk, A. Karpiński); 16 
Wiadomości i m uzyka; 16.15 .S te ­
fan” — Magazyn Młodych.

14.10.90 NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.00, 8.00, 14.00,
16.00,' 18.00, 20.00 — wiadomości; 6 
Kiermasz „Pod kogutkiem ”; 6.55 
Abyś dzień św ięty święcił; 7X0 Echa 
sportowej soboty; 8.05 Radiowy ma 
gazyn wojskowy; 8.45 „Czas w  pie­
k le” — ode.; 9 Msza święta rzymsko 
katolicka (transm isja z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie); 10 Z żyćia 
Kościoła katolickiego; 10.30 Top 10
— lista przebojów; 11.30 Koncert 
chopinowski; 12.50 Przegląd tygod­
ników; 13 Radiowa piosenka tygo­
dnia; 14.30 W Jezioranach; 15 Kon­
cert życzeń; 16.05 „Daleko od mo­
stu” — słuch.; 16.35 Ten stary do­
bry jazz; 17 Znaki zapytania; 18.05 
Wiadomości sportowe; 19.30 Radio 
dzieciom: Zielona Półnutka: 21X5 Re 
portaż z XII Konkursu Chopinow­
skiego; 22.30 T eatr PR „Bielszy niż 
śnieg”; 23.25 Zsyp (powt.).

PROGRAM II: 7.00, 13.00, 17,00,
21.00, 0.55 — wiadomości; 7.15 Po­
ranna serenada; 8.15 O rkiestry, zes­
poły, soliści; 9 COncertare, znaczy 
koncertować; 10 Niezapomniane gło 
ty , niezapomniane melodie; 10.40 
„Ciężki dyni” — ode.; 11 Filharm o­
nia młodych; 12 Dwójka proponuje;
13.05 Romanse i nie tylko; 15 XII 
Międzynarodowy K onkurs Pianisty­
czny im. F. Chopina; 16 Piosenki na 
życzenie; 17X5 Zakłócenia odbioru
— mag.; 18.20 „Norma" — opera;
21.05 Wieczór płytowy; 0.10 W świę­
cie kam eralistyki.

PROGRAM UL 7.00, 13.05, ł7.M — 
wiadomości; 7.05 Melodie przebu- 
dzanki;'8.15 Komu piosenkę; 9 Klin;
10.50 Pod. dachami Paryża; 12 Reci­
tal z  nagrań E. Gilelsa; 13.10 Niech 
gra muzyka; 14 Pryw atnie u  Stani­
sława Hadyny; 15 Pow tórka z ty ­
godnia; 16.05 Dzieła, interpretacja, 
nagrania; 17.35 Gitarą i piórem: spo­

tkanie z piosenką: 18.25 Mini-max:
20.05 Puls jaz2u; 20.50 „Duch ziemi”
— poezje M. Jastruna; 21.05 Lubię 
szum starej płyty;. 21.45 Musicale, 
ńiusicale; 22.15 Pam iętniki muzy­
czne; 23.10 Jam  session w Trójce;
23.50 „Moja m atka” — ode.; 24 XII 
Konkurs Chopinowski.

PROGRAM IV: 6.00, 12X0, 23.55 — 
wiadomości; 7.10 Z dala od zgiełku;'
7.30 Mistrzowie bluesa; 8.20 Anegdo­
ty  i fakty; 10.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci: „Pożeracze latawców” ; 11 
Magazyn Rozgłośni H arcerskiej;
12.05 U źródeł muzyki; 12.35 Relacja 
z X II Międzynarodowego Konkursu 
Pianistycznego im. Fr. Chopina; 14 
Teatr Niedzielny: Wyspiański — 
„Noc listopadowa" (1); 15.15 Nieza­
pomniane koncerty jazzowe; 15.45—
17.50 Alfa i omega; 16 Quiz popula­
rnonaukowy WIST; 17.50 Sonaty ko­
ścielne Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta; 18 Nabożeństwo Kościoła Ad­
wentystów Dnia Siódmego; 18.40 Pie 
śni i m otaty m aryjne kompozytorów 
polskich; 19 Lekoja j. angielskiego; 
19.35—22 Wieczór muzyki 1 myśli; 22 
BBC — retransm isja; 23 Wspólnota 
polska.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z ZIELONEJ GÓRY

7.30 Niedziela z muzami — aud. 
Cz. Markiewicza: 8.30 Grające listy
— aud. E. Banachowicza; 9 Gliniarz 
z New Jersey (z cyklu: Amerykań­
skie ścieżki) — rep. L Linkiewicz;
9.20 Muzyka; 9.30 Koncert życzeń)
11 Muzyka z  p ły t — A .Nawrockie­
go; 15 H it’s Radio — aud. W. Miro* 
za; 21 W sportowym rytm ie.
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